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Rok XIX. 


Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. 


Lwów, 22. listopada. 
Jakieś zupelnie wyjątkowe, 


miejsce zajmuje Lwów .w ser- 
cach polskich. Jakieś tajemne, 
szczególnie mocne nici łączą lo 
miasto z najdalszemi stronami 
Polski. Olo zaledwie prze- 
brzmiały pierwsze echa wy- 
padków z Ł listopada br., a już 
na przeciwlegiych perylerjach 
państwa,.w Poznaniu, organi- 
zuje się wielotysięczny wiec i 
protestuje — przeciw zama- 
dhom na. polskość Lwowa. Da 
iniasleczka jednego z zachoad- 
nich zagłębi przemysłowych 
przybywa ukraińska trupa tea- 
tralna. Sala nabita robotnika- 
imi, zaczyna. się spektakl. W 
tem wstaje ktoś na widowni i 
woła: „Oni zabijają Lwowian“. 
« Chwila miłczenia. poczem pu- 
hliczność solidarnie wychodzi, 
a trupa, zmuszona jest wyje- 
chać. Takich przykładów i o- 
brazków, . bądź poważnych. 
bądź naiwnych w swej proslo- 
cie możnaby przyloczyć wiele, 
a we wszystkich przewija się 
— Lwów. Lwów daleki, często 
miewidziany na oczy, a blizki, 
a drogi, a otaczany ciągłą, tkli- 
"wą troską. 

Takie węzły nawiązane zo- 
stały w dniach obrony Lwo- 
wa, gdy miasto nasze stało się 
nagle ogniskiem, skupiają- 
cem myśl całej Polski. I nie 
tylko myśl, nie tylko posiłki, 
formowane śpiesznie pod ha- 
słem odsieczy. Lwów stał się 
pierwszym punktem konsoli- 
dacji tworzącego się państwa 
i to jest fakt, klóry uznać bę- 
dzie musiała hislorja. 


Uprzylomnijmy sobie ten okres. 


Wszystko jest jóśzcze lużne i niepo- 
wiązame. Idea Polski wielkiej, zjed- 
noczonej dopiero budzi się, a przy- 
gniata ją nawal spraw partykular- 


nych. Każde miasto niemal, 


każdy powial, każda prowin- 
cja posiada własne problemy, 
które na dalsze pole odsuwają 


problem wspólnego państwa, 


1 


które rozwiązywać [rzeba o wla- 
snych siłach. Obok słabej cen- 
tralnej władzy tworzą się o- 
środki prowincjonalne, często eks- 
kluzywne w swym egoizmie, czę- 


slo zazdrosne o cień swej władzy, 
o drobne zasoby ocalonych z chao- 

| su środków wojennych, e oddział 
wojska. Do glosu przychodzą ró- 
żnice dzielnicowe, wzajemna nieuf- 
ność i żywa pamięć dzielących na- 
ród „orjentacyj”. 


Redaktor naczelny: JERZY KONARSKI, 


I oto w takiej chwil: rozlega się 
| wołanie Lwowa. Dociera wszędzie 
| i wszędzie budzi oddźwięk. Z War- 

szawy, z pod Krakowa, z obu Ślą- 
sków, z ziemi poznańskiej ¿dzie po- 
moc. Lwów obudził poczucie jedno- 
i ści narodu. Lwów pierwszy skonso- 


AD-1928 


lidował przyszle państwo i 
przejął je pierwszą ideą wspól 
ną, A święcone dziś oswobo- 
dzenie miasta jest pierwszem 
dziełem tej konsolidacji. 

To leż jeśli dziś gościmy 
tylu delegątów z innych ziem 
Polski, gości ich nie Lwów — 
miaslo handlowe, nawet nie 
Lwów — miaslo bohaterskie, 
ale Lwów — kolebka współno- 
ty państwowej. 

Mimo, że takicm jest świę- 
to oswobodzenia Lwowa i że 
takie, a nie inne ma znacze- 
nie, dają się słyszeć głosy, by 
rzekomo w imię „wyższej poli- 
tyki państwowej” — zrezy- 
gnować z lego święta. Uro- 
czystościami tem: jedynie za- 
draźnia się stosunki — powia- 
dają ci politycy. Lepiej za- 
pominieć, lepiej miłezeć... 

Zapomnieć — co? Że wal- 
czyliśmy? Że o los nasz drza- 
ła Polska? Że zwyciężyliśmy? 
Zapomnieć mamy, że przez 
krew i mogiły szliśmy ku Pol- 
sce, że na ołtarzu zmartwych- 
wstającej Ojczyzny złożyliśmy 
najwyższą cenę? To mamy 
zapomnieć? 

Wiemy, że jest laka polily- 
ka, oparta na pięknie brzmią- 
cych  doktrynach, polityka, 
która wprawdzie rzeczy wisto- 
ści zmienić nie może, ale 
chciałaby bodaj wymazać z 
kart historji przeszłość, dlatego, że 
ona tym dokirynom kłam zadaje. 
Polityka ta chce wybaczyć zwyciężo 
nym; godzimy się z nią. „Vae vi- 
ctis“ nie jest naszem hasłem. Świę- 
cac oswołodzenie Lwowa. nie mamy 
leż nie dw powiedzenia tym, którzy 
wówczas zoslali pokonani. Ale po- 
lityka ta idzie dalej. Dąży do zni- 
szezenia owoców zwycięstwa. 
Oskarżą nas zapewne o „szówi- 
nizm“. Zniesiemy to. Oskarżą nas 
o „brak poczucia racji państwo- 
wej“. I to ścierpimy, nie slarając 
się nawet, by naszą rację zrozumia- 
no. Ale na straży polskiego Lwowa 
stać będziemy niezłomnie. A za na- 
mi ta Polska, która przed laty dzie- 
sięciu słała nam z pomocą kwiat 
swei młodzieży. 


kanji 


Lwów 
jak i dziś 


ziemi B = zakątku. 
mu słowo Lwów stało się najdosto)- 
niejszym symbolem grodu kresowego. 
10 iat temu — wszystkie oczy Lwo- 
wian, ręce przemocą zdradziecką u- 
chwycone, rwały się w stronę Polski, 
co z martwych powstala do państwo- 
wego bytu, nie dla nas jeszcze. Dzielił 
nas od niej front okalający miasto. 
Poprzez linje bagnełów i karabinów 
maszynowych odczuwaliśmy idące ku 
nam pamiętliwe staranie kraju. 

Skoro przed Marszałkiem Piłsud- 
skim stanęła delegacja z przedstawie" 
niem słann naszego miasta i prośbą 0 
nowe siły zbrojne, a najstarszy wie- 
kiem. zdobny tradycją 68 roku przo- 
downik delegacji nie nie dobył ze zdła- 
wionej wzruszeniem krtani, nie ponad: 

„Naczelniku, Lwów", 

Piłsudski hez słowa ujął go za rękę, 
poprowadził do przyleglego pokoju i 
wskazał na rozmieszczoną nad swem 
łożem mapę Polski, na której zdala 
widniały czerwonem otoczone kół- 
kiem: „Lwów i Wilno". „Pierwsze 
moje spojrzenie rano i ostatnie wie- 
czorem, pierwsza i osłatnia troska 
dnia — to te dwa miasta“. Czuwający 
ze strażnicy Belwederu nad losami 
Lwowa Marszałek, to symbol głębokie- 
go współudziału Polski w naszych 
zmaganiach o przynależność do na- 
szego Państwa. 

10 lat temu słaliśmy delegację do 
serca Polski, uczekiwaliśmy rozstrzy- 
gającej odpowiedzi nad komplikująca, 
się z dniem każdym kwestją bytu. t0 
lat temu... garść logjonistów, pierwśza 
odsiecz Lwowa była echem pamięci 
o naszej Rzeczypospolitej. Dziś, rzece 
można, ten strumień uczuciowy, co 
wbrew odległościom przestrzenny la- 
czy niczawodnie, niezaprzeczenie go- 


NADESŁANE 


NAJLE SZYM ! OS'ŁKIEM 
w kinie, w teatrze i wszędzie 


CZEKOLADA 
POUR DAMES 


Wytwor. pudełko zaw. 12 tabl. zł. 2,25. 


SULFOCOL 


Nr. reg. M. S. W. 281. 
wyrobu fabryki „LAOKOON* 
S. A. we Lwowie 
leczy skutecznie kaszel, chrypkę, 
katary dróg oddechowych. 
Cena 1 flaszki Zł. 240. 
Odrzucać naśladownictwa. 

cia w aptekach. 


— Do naby- 


SPECJALISTA chorób WENERYCZNYCH 

i skórnych oraz 
Dr. SCHWARZ kosmetyki b, Se- 
kundirjusz „zpitalą państw. Lwów, ul. 
hŁOWACKIEGO 4, naprzeciw gl. poczty. 
Leczenie plam, Dbroduwek, włosów ele- 
„rzą, „.atłermą i lampą kwarcowy 

Bezoperatyjne usuwanie żylaków. 
Tel. 16-61. 


Wykw ntne pokoje do śnia”ań i restauracja ooleca F-a 


Dzfóięć lat" Íe 


TLwowa z Polska. 


| 


F dnych tego określenia obywateli Po- | 


ten. Michat Harasiewicz 


MIASTO LWÓW ŻYWI SZCZERĄ WDZIĘCZNOŚĆ DLA SWEGO OSWOBODZICIELA. 


„GAZETA TORANN W zmia 28. Usap dz MIES: 


modzielności, wysłarczalności, idzie w 
pełni rozwoju wszystkich gałęzi pań- 
stowego bytu, z cudem zda się przez 
przeciąg tylu lat —  skrzepionego w 
posadach aparatu ustawodawczego, si- 
ły zbrojnej i władz administracyjnych. 


— w przeciwnym płynie kie- 
runku. 10 lat temu Lwów krwawą dro- 
ostatniego tchu dobywając, szedł | 


(U Polsce — tak dziś Polska do nas i- 
dzie. Idzie w powadze. państwowej sa- 
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Przychodzi, by dłoni nściskiem za. 
twierdzić, po wieczne czasy przypłe- 
czętować Lwowa do Państwa Polskie- 
go przynależność. 

Dzień ło nowego przymierza, dzień 
wznowienia uroczystego tych ślubów, 
które każdy z nas dla Polski pracują- 
cy, urzędowo, czy w wawnętrznem 
przekonaniu — zaprzysiągł. 


- DharZeWSKi 


WSPOM- 


NIENIE GCUDOWNEJ CHWILI. — ZŁOTA KARTA DZIEJÓW ŁWO WA. 


, które kroniki Lwowa zanotują zło- 
temi głoskami. 
Przybył do Lwowa w najcięższej 


Lwów, 22 lislopada. 
(1) Nazwisko gen. Karasiewicza- | 
Tokarzewskiego jest jednem z tych, 
50 J 


ZR 
HENRYK ZBIERZCHOWSKI. 


W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 
ODSIECZY LWOWA. 


CZY PAMIĘTACIE ÓW SMUTNY LISTOPAD? 
SZLIŚMY JAKGDYBY ZA WŁASNYM POGRZEBEM. 
POWIĘDŁY DRZEWA — LIŚĆ OSTATNI OPADŁ 
POD BLADEM, SZAREM, BBZNADZIEJNEM NIEBEM, 


CZY PAMIĘTACIE TE NOCE BEZSENNE, 

Z TWARZĄ PRZY OKNIE CZUWANIA GODZINY, 
GDY POWIĘKSZAJĄC ZŁYCH PRZECZUĆ GEHENNĘ 
W MROKACH ULICZNYCH GRAŁY KARABINY? 


A JUŻ W DNI KILKA PIERWSZY PROMYK SŁOŃCA, 
WIEŚĆ, CO JAK GOŁĄB Z DOBRĄ WRÓŻBA LECI: 
ZRODZIŁ SIĘ MŚCICIEL I POWSTAŁ OBROŃCA! 
ZA BROŃ PORWAŁY KOBIETY I DZIECI... 


TWIERDZA NIEZŁOMNA: SZKOŁA SIENKIEWICZA. 
POLSKIEGO FRONTU KOMUNIKAT PIERWSZY, 
ZAPAŁ, GO DZIECIOM SIŁY LWÓW UŻYCZA 

I W BÓJ PORYWA OGÓŁ CORAZ SZERSZY. 


WIĘC W SERCACH WIARA POWSTAŁA NIEZŁOMNA 
ŻE POLAK NIE ZNA NIEMOŻLIWYCH RZECZY, 

BO JEST W NAS SIŁA I MOC TAK OGROMNA, 

ŻE WYTRZYMAMY Aż DO DNIA ODSIECZY. 


I PRZYSZŁA ODSIECZ — MRÓZ BŁYSZCZAŁ WŚRÓD 
SŁOŃCE DROŻYNY OZŁOCIŁO POLNE, LIŚCI. 
Z PIEŚNIĄ WKROCZYLI POLSCY LEGJONIŚCI, y 
PIERŚ ODETCHNĘŁA — MIASTO BYŁO WOLNE. 


DZISIAJ. W ROCZNICĘ OWEJ CUDNEJ CHWILI, 
KAŻDY NAM SZCZEGÓŁ STAJE PRZED OCZYMA, 
O, JAKŻE WIELU, CO WÓWCZAS WALCZYLI, 
KRYJE JUŹ DZISIAJ SWYM CAŁUNEM ZIMA. 


O, JAKŻE WIELU NIE BĘDZIE ŚWIADKAMI 
REWJI, POCHODÓW I MÓW UROCZYSTYCH, 
BO PRZEBYWAJĄ ZA STYKSU BRZEGAMI 

I ZAPOMNIENIE PIJĄ Z WóD WIECZYSTYCH! 


A WIĘC UCZCIJMY MAR KOROWÓD DŁUGI 
CICHEMI ŁZAMI, NIE FANFAR SYMFONJA, 

BO NA ICH PIERSIACH SPOCZĄŁ KRZYŻ ZASŁUGI 
ALE TEN ŚMIERCI WYCIOSANY DŁONIĄ. 


dla niego chwili, przybył na czele 
niespełna 2 tys. żołnierzy wszelk'ej 
broni, w chwili, gdy załoga powstań 
oza byla niemal wyczerpana. 

W ciągu 24 godzin wyrzuca mo- 
łojców z obrębu miasta i odrzuca 
ich w promieniu kilku mil z pod 
jego bram. 

On i jego żolnierze, dawna wia- 
ra z piątego pulku Legjonów, „Zu- 
chowaci” i Czwartacy Roji, kompa- 
nja 10-go pułku przemyskiego, ar- 
tylerja Knolla, zgotowali dla mia- 
sta najradośniejszą chwilę. 

22 listopada, który sianie się w 
dziejach Lwowa jednym z najpa- 
miętnicjszych i najradośniejszych 
dni, to dzieło Michała Tokarzew- 
skiego i jego „wiary“. 

Począwszy od 11 listopada prze- 
bija się od Przemyśla do Lwowa, 
Zdobywa Przemyśl, następnie 
wszystkie miasteczka i wsie, poło- 
żone wzdłuż toru kolejowego Prze- 
myśl - Lwów, a dnia 20-go pociąg 
pancerny ekspedycji Tokanzewskie- 
go dodiera do dworca Głównego we 
Lwowie. 

Natychmiast zwoluje radę oficer- 
ską, która rozpatruje znakomity 
plan owego ataku, pomysłu kap. 
Stanisława Łapińskiego. 

Zmęczony żołnierz, zaledwie po 
paru godzinnym wypoczynku, wy- 
rusza do alaku. Ukraińcy, mając 
znaczne siły, przygotowane do za ję- 
dia miasta, stawili rozpaczliwy o- 
pór. Bagnel jednak legjonowy skru- 
Szył zaciekłość ukraińską. 

22 listopada promienie słoneczne 
oblały hojnie wymęczone walkami 


miasto, promienniejszemi jednak 
były dusze Lwowian, 

Radość zwycięstwa  ściskałą 
gardła. 


Po trzech tygodniach mieszkań- 
cy opuszczali swoje domy, które by- 
ły niemal więzieniami. Ulice, które 
przejmowała groza śmierci, zaludni- 
ły się teraz świątecznie. Uczucie, 
jakby po pęknięciu dławiącej obro- 
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Jezeli i 20LECZOPETE 
Ma żyć UEJIAOCZRLOTRY. 


„Zakopane“ Moor | Stachowicz Lwów, Akademicka 24 
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ży, uczucie ułgi i swobody, jakieś 
bezmierne szczęście podnosiło i roz- 
pierało piersi dzieci, starców i ko- 
biet. 

Co chwila maszerujące oddziałki 
wojska byly wilane szłochem rado- 
ści i uniesienia, a one, zdola wszy 
zaledwie w przelocie odkrzyknąć 
na powilianie, poszly poza rogalki 
miasia, hen na wsie okoliczne, od- 
podzać wroga jak najdalej. I nikt 
nie może się zdziwić, kto zna psy- 
choiogję radości, że w pierwszym 
momencie zapomniano o lych, któ- 
rzy miastu przywrócili swobodę. 

Nie był lo jednak znak niewdzię- 
ozności, bo miasto nasze szczerym i 
gorącym płonie afekiem dla zdobyw 
cy Grodów Czerwieńskich, oswobo- 
dzicieia Lwowa, gen. Michała Ka- 
rasiewicza - Tokarzewskiego. 

- —0— 


ESTEA 077777 TYS EROZJI 
STEFAN LIGĘZA. 


PRZEDZIWNY 
DZIEŃ. 


PRZEDZIWNY DZIEŃ... 
WSPOMNIEŃ NIZAJĄC KROSNA 
KTÓ Z NAS GO NIE PAMIĘTA? 
OTO ROCZNICA ŚWIĘTA 
ŚWIETNEJ OBRONY LWOWA, 
KIEDY GARSTKA SZALEŃCÓW 
SZABLE CHWYCIŁA W DŁOŃ, 
GDY DZIEGRO I BIAŁOGŁOWA 
RZUCILI HASŁO: ZA BROŃ!! 
RWI UKRAIŃSKIE PĘTA!! 

xk 


PRZEDZIWNY DZIEŃ... 

MATKO CZYLI PAMIĘTASZ? 
LISTOPAD... 

MGŁA PO BRUKU SIĘ SŁANIA. 
SYN TWÓJ W CHWILI ŻEGNANIA 
JAR LISTEK DO RĄK CI OPADŁ, 
ZRASZAJĄC ŁZAMI PALCE. 
NAZAJUTRZ POLEGŁ W WALCE 
OD KULI UKRAIŃSZIEJ. 

DZWONY — DUDNIENIE ŁOPAT, 
NA SERCU KAMIEK MŁYŃSKI — 
GMENTARZ... 


* 
PRZEDZIWNY DZIEŃ... 
WSPOMNIEN NIZAJĄC KROSNA, 
KTÓŻ Z NAS GO NIE PAMIĘTA, 
ZNÓW JAWI SIĘ CHWILA RADO- 
SNA, 
JASNA, CUDOWNA, ŚWIĘTA. 


—0—— 


YRJLETOW „GAZ. FOR.“ z 23 XI. 1828. 
ma itoatwconownÓŚ 


OSWOBODŹZENIE 
LWOWA. 


Urywek z książki posła Artura W. Hausnera 
p. t. „Listopad 1918 r.", wydanej w dzie- 
siątą rocznicę Obrony Lwowa. 


Książka posła Artura Hausnera, z 
które, recenzję umieściliśmy przed kil- 
ku dniami, jako wspomnienia przy 
wódcy polskiej klasy robotniczej Z 0930- 
bistych przeżyć i osobistego udziału w 
organizowaniu obrony Lwowa i życia 


polskiego w opanowanem przez Ukra- 


ińców mieście, stanowi ciekawy przy 
czynek do dziejów owych parhiętnych 
dni: Ze względu na to przyteczamy Z 
miej, w wielką rocznicę oswobodzenia 
miastu od inwazji, wyjątek, odnoszący 
się właśnie do tych ostatnich momen- 
tów walk lwowskich. 


-„Polożenie nasze z dnia na dzień Się 
pogarszalo. Z uzbrojeniem i amunicją były 
coraz większe trudności, a brak artylerii 
wybitnie dawal się odczuwać. Wtedy to do 
pracy stanęly warsztaty kolejowe. Z naj 
wyższem uznaniem mówiono o sprawności 
lo wydajności pracy warsztatów. Pance 
rzono lokomotywy, aułomobile, naprawiano 
slare anmaty, by tą drogą przysporzyć tak 
koniecznego sprzętu wojennego. Ale mimo 
tə wszystko środki się wyczenpywały, a to 


„GAZETA PORANNA" z dnia 23. listopada 1928. 


Lwów, 22. listopada. 
Hr. Huyn, ostatni namiestnik Ga- 
licji, opuszczając Lwów z początkiem 
listopada r. 1918, poważył się publicz- 
nie zapewnić tych, którzy go żegnali, 


Bo nikt nie pow e, 


Polski synowie... 


że nic mu nie było wiadome o nastą- 
pić mającym w nocy z 31/10 na 1/11 
1918 zamachu Ukraińców. To jego za- 
pewnienie jest wręcz kłamliwe. 

Na dwa tygodnie bowiem przed 


MIECZYSŁAW ROMANO SKI. 


Stójmy gotowi... 


Stójmy gotowi jak straż czuwająca, 


W który dzień trąba zawezwie nas grzmiąca 
Matce nieść zdrowie. 

W on czas jak piorun, co kruszy i pali, 

W bój lećmy zwyciężać z nadzie;ą ze stali, 

Lub gińmy szlachetni jak ojce konali 


` RRA P: K. u 


CYCLECAR 


Lem w.ęcej, że przy Zujimowuliu HUW ytu 
lerenów trzeba było ciągle nowych ludzi i 
większej ilości broni. 

Rozważając tak położenie, szukaliśmy 
środków porozumienia się z Warszawą : 
Krakowem. Od czasu do czasu zdobywaliś- 
my wiadomości, wszystkie zapowiadające 
pomoc. Ale pomoc nie nadchodziła. Wira- 
wdzie minęlo 10 blisko dni od pertraktacyj 
i można było rozpocząć nowe, by zyskać 
na czasie i pomóc w aprowizacji ludziom, 
ale zależało to także od zgody Ukraińców. 
Zdecydowaliśmy się przeto na pertrakłacje 
nad rozwikłlaniem tego krwawego węzła. 
gdyż na froncie nie było nadzwyczajnie. 
Przedewszystkiem listopad ówczesny by! 
nielitościwy. Śnieg, deszcze naprzemian i 
mróz, nie były naszymi sprzymierzeńca 
mi. Pozatem Ukraińcy zyskiwali na sile. 
Zwłaszcza artylerja, którą rozporządzali, od 
działywała na psychikę fatalnie. Na ogól 
jednak z jakąś katastrofą się nie liczono. 

W tych rozważaniach wyłaniał się plan 
pewien, który miał pewne szanse zrealizo- 
wania i mógłby doprowadzić do usunięcia 
krwawej zmory z miasta. 

Nagle pewnego dnia dowiadujemy się, 
że na tamtą stronę przybył Michał Sokol 
nicki z jakimś delegatem z Francji. Ta 
wiadomość przyspieszyła decyzję, żeby per 
traktację podjąć, Znowu więc, jak poprze 
dnio, załatwiwszy wszystkie formalności 
wybralismy się z dr. Chlamtaczem na tam- 
łą stronę. Jazda ta samą ul. Sykstuska 
przedstawiała się mniej więcej tak- jak po 
Brzadbio. Jeden tylko przybył bardzo nie- 
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lmily ejuzou. Ho,ezużalismy wianie dy bu 
dynku pocztowego, gdy w tem z ogrodu, do 
którego przylega (zresztą nie jestem pewny, 
czy z ogrodu) padł granat. Lecz na szczę- 
ście uszkodził nam tylko auto, które juź po 
wybuchu granatu sioczyło się jakby samo, 
kilkanaście metrów niżej. Wysiadając z au 
ta, zauważylam w parterze bardzo wyra- 
źnie kilku żołnierzy ukraińskich, którzy 
nam się przypatrywał. Ze zdziwieniem po 
znalem wśró dnich dobrze mi znanego ro- 
botnika ukraińskiego (ubranego z fantazją 
w cylinder połemany), który strzelił w 
stronę naszą. Był to trochę dozorca, trochę 
malarz, wielki frant, polityk — całe szczę 
ście, że kiepsko strzelał. Jegomość ten jesi 
inwalidą, ma dobrą budkę, w dobrem miej- 
scu, dobrze mu się powodzi, jest pan na 
całą gębę, Nazwiska jego jednak nie wy 
mieniam. Niech jakiś ukraiński historyk 
ztobi go bohaterem. Tąk dostal'śmy się do 
odcinka, połem autem nie wiem dlaczego. 
ale odwiezionó nas do komendy uknraiń- 
skiej, zdaje się, w Domu Narodnym. . 

W komendzie tej rozmawiano z nami 
jakiś czag i odesłano ponownie do Izby han 
dlowo przemysłowej, gdzie miały się odbyć 
pertraktacje, 

Nio wiem, co zaszło, ale nastró: wśród 
ludzi z Kom Obywatelskiego, z którymi 
się spotkałem, był dość dobry, a co ciekaw- 
sze, po tamtej stronie marzono także u 
jakiemś trwąlszem rozjemstwie. Patrzyłem 
troszkę na to inaczej, ale nie chciałem psuć 
szczyptą pesymizmu ich nastrojów. Roz 
pytywaliśmy naprzód o tego egzotycznego 
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znanemi wypadkami  listopadowemi 
zwrócił się do mnie kpt. wojsk austrja- 
ckich Franciszek Bogucki; wiedząc, że 
stałem blisko gen. Rozwadowskiego i 
gen. Lamezana z wiadomością, że U- 
kraińcy w najbliższym czasie planują 
zamach, wskazując mi przytem żró- 
dło, skąd doszła go ta wiadomość. 

Podane źródło wskazywało, że z 
wiadomością tą należy się liczyć jako 
z pewnikiem i że nie można jej trak- 
tować jako wymysł fantazji. 

O otrzymanej wiadomości, wobec 
tego, że gen. Rozwadowskiego nie by- 
ło podówczas we Lwowie, postanowi- 
łem pomówić z gen. Lamezanem, 

Była to miedziela. O godzinie 10 
rano poszedłem do hotein Francuskie- 
go, gdzie mieściła się centrala odbnudo- 
wy Galicji, na czele której stał wła- 
śnie gen. Lamezan. Generała nie za- 
stałem, a schodząc, spotkałem na 
schodach idącego także do gen. Lame- 
zana ks. Kazimierza Lubomirskiego. 
W rozmowie z tym ostatnim zapyta- 
łem go, czy zna hr. Huyna i jaki go z 
namiestnikiem łączy stosunek, A gdy 
mię książę zapewnił, że dobry, wtaje- 
mniczyłem go w to, co chciałem po- 
wiedzieć hr. Lamezanowi, prosząc go, 
by wobec zapewnienia, iż hr. Huyn 
ma być życzliwym Połakom, powiado- 
mił namiestnika o planowanym za- 
machn. 

Książę Lubomirski poszedł wraz ze 
mną do namiestnika. Ja zaczekałem 
na dole. A gdy po jakiejś pół godzinie 
stamiąd wyszedł, powiedział mi. że 
mu hr. Huyn dał słowo, że na nic po- 
dobnego się nie zanosi. Przecież on, 
jako namiestnik, musiałby o tem coś 
wiedzieć, a wiadomość mu zakomuni- 
kowana, jest fantazją, 

Jak ta fantazja przedstawiła się za 
kilka dni później, świadczą mogiły na 
cmentarza Obrońców Lwowa, 

Dr. Marjan Bobrawski, 
SINGEN*, „KARLSBAD* i „BILIN* zastę- 
pują zupełnie wody tej samej nazwy, a są 
o 200 proc. tańsze. Na składzie w apte- 
kach i droguerjach. 8944-7 
Francuza. Poznaliślny go wkrolce — był to 
p. Villaime. 


— — — — — — — — — 
, Pan Villaime był bardzo czynny. W cza 
sie kiedy z nim mówilem, rozmawiał już 
przedtem z Ukraińcami i opowiadał, że bar- 
dzo energicznie į autorytatywnie wobec 
nich sprawę stawiał, żądając w imieniu 
rządu francuskiego zaprzestania walk. 

W takim to nastroju zasiedliśmy znowu 
z przedstawicielem ukraińskim do pertrak 
tacji. Rozwinęła się jak zwyczajnie długa 
dyskusja generalna, Historycy z jednej stro- 
ny i drugiej znaleźli dla siebie pole do po 
pisu. Zauważyłem, żę ton że strony Ukraiń- 
ców był inny, niż dotąd. Ta generalna dys 
kusja zajęła nam całe popoludnie, wobec 
tego dalszy ciąg ©brąg odłożyliśmy na 
dzień następny. Wrócihśmy więc z prof. 
Chłamtaczem na nasze stanowisko, a naza- 
jutrz znaleźliśmy się ponownie na dalszych 
pertraktacjach. 

W czasie naszej nieobacności część de 
legatów z komitetu obywatelskiego opraco- 
wywala. dość konkretny projekt, który za 
mierzała po porozumieniu się z nami przed- 
sławić na konferencji wspólnej z delegata: 
iskin jako podstawę do pertrak- 
acji. 

Projekt polegał na tem. żeby wladzę w 
mieście wziała Rada gminna, wzgiędnie 
Megistrat, Obie armię zaś — ukraińska i 
polska — miały być rozlokowane w mieście 
w pumktach z góry przewidzianych, Projekt 
ten miał na celu doprowadzić do dłuższego 
rozejmu, by w fym czasie z jednej strony, 
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wów, 22. listopada. 

Koniplel dziennika z listopada 1916 
roku ma swój własny język, żywy, 
plastyczny, silniej przemawiający, niż 
najwspanialszy rozdział historji. Jest 
taśmą filmową, codzień inną i bez- 
pośrednio odbijającą to, co nazywamy 
dziś „wielkim przełomem”. 

Komplet dziennika lwowskiego daje 
ponadto świadectwo wypadkom, któ- 
rych terenem było miasto nasze. Weź- 
my miesięcznik „Gazety Porannej" i 
„Wieczornej* z tego okresu i przeglą- 
dmijmy go. 

Numer z 31. października — to 
jeszeze pełny kontakt ze światem 
Na froncie włoskim „nieprzyjaciel po- 
suwa się dalej naprzód”. Na Zacho- 


dzie — Francuzi ponoszą ciężkie 
straty. Potem szereg depesz z War- 
szawy pod wspólnym nagłówkiem: 


„Jak się zrasta rozdarta Polska“. Eksc. 
Głąbiński składa wizytę hr. Huynowi, 
oświadczając, że Polacy nie odmawia- 
ją mu zaufania. W Wiedniu demon- 
stranci zdjęli czarno-żółte chorągwie. 

Tego samego dnia „Gazeta Wieczor- 
na“ przynosi wiadomość o upoważnie- 
niu marsz. Focha do traktowania o 
zawieszeniu broni. Kraków w rękach 
władz polskich. Komisja likwidacyjna 
„przenosi się w tych dniach do Lwo- 
wa", 

Drukowana w nocy na 1. listopada 
„Gazeta Poranna“ niczego nie przy- 
nosi o zamachu ruskim. Podaje tylko 
tekst uchwał „Ukr. Rady Narodowej“, 
m. i. zakaz podporządkowania się za- 
rządzeniom Pol. Komisji Likwidacyj- 
«nej w Galicji Wschod. Zarządzenia te 
„pozbawione są wszelkiej siły prawnej 
i pod odpowiedzialnością przed Radą 
ukr. nie wolno ich wykonywać”. 

Dopiero następnego dnia wychodzi 
„Gazeta Poranna“ z wielkim, trój- 
szpaltowym tytułem: „Ukraiński za- 
mach we Lwowie“. W międzyczasie 
w wydawnictwie zachodzą pewne zmia 
ny. Redaktor naczeiny, odcięty po 
drugiej stronie miasta, po kilku dniach 
pobytu na najgorętszym odcinku prze- 


rząd warszawski, z drugie) strony koalicja, 
mialy dość czasu do załabwienia sprawy- 

Osobiście bynajmniej nie podzielałem 
zdania, że Ukraińcy na projekt ten pójdą. 
Ku mojemu zdziwieniu i zadowoleniu po 
długich bardzo pertraktacjach i szczegóło 
wem rozpatrywaniu każdego punktu, pro 
jekt za zgodą obu stron został przyjety. 
Pozostawało tylko wygotowanie czystopi 
sów, które na drugi dzień miały być pod- 
pisane przez obie strony. 

Wróciliśmy więc z prof. Chlamtaczem 
zadowoleni, by nazajutrz znaleźć się znów 
na konferencji, w której udział sprowadzał 
się tylko do podpisania aktu. 

Wiadomość o dojściu do zgody lotem 

błyskawicy rozniosła się po całem mieście 
Ludność, zwłaszcza w ulicach nieostrzelń 
wanych, wyszła dość tłumnie na ulice, a 
w ostrzeliwanych stela przed nami, pyta 
ljąc nas obu z prof. Chlamtaczem, gdyśmy 
jechali, o szczegóły. 
' . Następnego dnia zastłaliśmy obu człon 
ków naszej delegacji w [zbie handlowo- 
przemysłowej i wielu jeszcze ludzi rozma 
wiających o układach, przyczem wszyscy 
podnosili dobrą wolę i chęć do zgody ze 
strony ukraińskiej. 

Wreszcie zjawili się Ukraińcy. Z zacho- 
wania ich nie można było niczego wnio 
skować. Byli jak onegdaj rozmowni. tluma- 
czyli spóźnienie naradami: z organizacią 
ukraińską. Wresztie po otwarciu posiedze 
nia, kiedy przewodniczący ówczesny, ko- 
misarz dr. Stesłowicz zagaił w paru sło 
wach konferencję i czyatopisy przedłożył, 


dostaje się wreszcie do redakcji „Po- 
budki“. Tymczasem zaś dalsze pro- 
wadzenie pisma obejmuje ś. p. Bogu- 
miła Ancówna. Niepojęta była to pra- 
ca, wykonywana pod naciskiem naj- 
straszniejszego terroru, pod grozą 
śmierci, a jednak — niezawieszona. 
„Gazeta Poranna“ i „Wieczorna“ jest 


w tych dniach, w centrum ruskiego 
Lwowa -— ekspozyturą polską. „Cała 
młodzież polska stanęła pod broń“ — 
czyłamy w nagłówku z 3. XL A po- 
tem idą komunikaty Naczelnej Komen 
dy Wojsk Polskich we Lwowie, ogło- 
szenie ogólnej mobilizacji, szczegółowe 
sprawozdania z przebiegu walk, nie 
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tylko owiane wiarą w zwycięstwo, 
ale wzywające do walki. I wreszcie 
5. listopada sprawozdanie z wiecu 
kolejarzy, których 400 „jak jeden 
mąż zgłosiło akces do wojska polskie- 
go“, wiadomość, że „po stronie pol- 
skiej szerzy się zapał ogromny, entu- 
zjazm bojowy ogarnia całe rzesze”, 
coraz więcej ochotników zgłasza się 
pod broń. A potem — cisza. Oddział 
ruski zdemolował drukarnię i dzien- 
nik zamilkł. Tylko na cyklostylu bite 
przez śp. Ancównę szły ulotne kartki, 
podtrzymujące ducha, protestujące 
przeciw aktowi gwałtu. 

Aż 22. listopada ukazała się znów 
„Gazela Wieczorna”. Jej pierwszą 
stronę otwierał napis: Lwów wolny! 


Lwów pasuje harcerstwo 
„polskie na swoich rycerzy. 


W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ OSWOBODZENIA LWOWA PRZYBYŁY DO NAS DRUŻYNY HARCERSKIE Z CAŁEJ 
POLSKI, BY NA SZTANDARZE 7 DRUŻYNY „LWOWSKICH DZIECI“ ZŁOŻYĆ HARCERSKIE ŚLUBOWANIE. 


Lwów, 22. listopada. 
Dzień 22. listopada — wielki dzień 
zwycięstwa Genjuszu Lwowa. 
Niemasz dziś chyba ani jednego 
serca polskiego, któreby żywiej nie bi- 
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ło 


na wspomnienie tego 
dnia, z przed lat dziesięciu, 


drogiego 
kiedy to 


po 22 dniach nieludzkich mąk strasz- 
liwych ofiar, 


załopotała znów polska 
chorągiew na ratuszu miasta. 
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ze strony ukraińskiej poprosil 0 gios pali 
Michajło Łozińskij i złożył krótkie oświad- 
czenie. Sens jego streszczał się w tem, że 
przedstawiciele narodu ukraińskiego, z wro 
gami na swojem terytorium, na podstawie 
warunków przedstawionych przez pana 
prezesa układać się mie mogą. Łatwo moż 
na zrozumieć niebywalą konsternację dele- 
gacji polskiej. Początkowe milczenie prze 
mieniło się w żywą dyskusję, a wszysłkie 
zarzuty, że przecież obie delegacje wspól: 
nie ten projekt opracowały, pozostały bez 
odpowiedzi. 

Milczałem wówczas jak grób, przeżywa 
jąc w myślach następstwa tego faktu. Ude- 
rzyło mnie tylko zachowanie się dr. Lwa 
Hankiewicza. Wesoły i bez troski rozma 
wiał ze swoim profesorem Chlamtaczem, 
pnzypominając mu swe czasy słudenckie. 

W czasie lej rozmowy podszedl do mnie 
ktoś i szepmął mi do ucha, że prosi mnie 
pan De Lavaux, który był na kuryłarzu. 
Wyszedłem, znalazłem go w gronie ukraiń- 
skich żołnierzy. Gdy mnie zauważył, prze 
szedł koło mnie i szepnął mi do ucha, że 
pułk piąty jest już na dworcu łwowskim. 
Nie wiem, czy inni delegaci wiadomość tę 
znali, na mnie podziałała ona piorunująco. 
Wtedy to jeszcze bardziej uderzyło mnie 
zachowanie sie delegacji ukraińskiej. Tłu- 
maczyć je było można chyba przypływem 
sił i to zapewne wpłynęło na zerwanie per 
traktacji. 

Gdyby tak było — myślałem — razgo- 
rzeje znów straszliwa walka, pochłaniająca 
wielkie ofiary z jednej i drugiej strony, 


ł'o powrocie spotkałem się z pulaowni 
kiem Tokarzewskim, który dowiedziawszy 
się o zerwaniu perinaktacyj, postanowił na- 
tychmiast uderzyć. Było to koio godzmy 7 
wieczorem. Opowiadał mi o zajęciu Prze 
mysla, o drodze, którą przybył do Lwowa. 

Pod wpływem tej wiadomości pytalem. 
czy niema obaw, że po takim wysiłku jego 
pułk będzie zdoiny jeszcze dziś do ataku? 
Rozważai to — plan ma już gotowy, ale 
jeszcze porozumie się z komendą i ostatecz- 
nie czas ataku wyznaczy. Głównie chodziło 
mu o moment zaskoczenia, ba, jak mi mó 
wił, jak zresztą zauważyłem sam w cza- 
sie pertraktacyj z Ukraińcami, o przybyciu 
tak znacznych posiłków ci jeszcze nie nie 
wiedzieli. 

Mimo, że ludność po tej stronie o przy 
byciu posiłków nic nie wiedziała, bo wszy- 
stko było w ścisłej tajemnicy. jednak ja 
kimś instynktem wiedziona, z najwyższem 
napięciem czekała dnia następnego. Śpią- 
cych zbudził huk armat o nieznanem do 
tychczas natężeniu. Wszięto to słusznie za 
dobry prognostyk, gdyż już wczesnym ran- 
kiem wszystko było na nogach. Przez ulice 
mimo strzałów, tu i tam padających — 
ludność maszerowała do śródmieścia. O go 
dzinie 12 miasto było wolne. 


Był to piątek. Radość przelewała się uli- 
cami, momentalnie zapomniano o wszyst 
kich przejściach, w w:elkiem mrowisku 
ludzkiem poszukiwano znajomych, żeby się 
tylko nagadać i podzielić swemi przeżv- 
ciami. 


Na ulicach Lwowa odnosi zwycię- 
stwo żołnierz dziecię — żołnierz ko- 
bieta — źołnierz — który broń dopie- 
ro zdobywał, uczył się równocześnie 
strzelać i zwyciężać. 

Wśród szeregów tei przesławnej 
krucjaty dzieci, małych Orlątek lwow- 
skich, w pierwszym rzędzie stoi nie- 
strudzenie harcerz polski. W złotej 
księdze poległych Lwowa czytamy 38 
nazwisk harcerzy, którzy padli w o- 
bronie grodu. 

Lwów powołał pierwszy instytucję 
harcerską do istnienia i Lwów pierw- 
szy zażądał od harcerzy czynu, który 
trzeba było przypieczęłować krwią. 

Mały rycerzyk, harcerz — był u- 
zbrojony w stal hartowną — bo oto 
przyrzekł, iż ma szczerą wolę całem 
życiem pełnić służbę Bogu i Ojczy- 
źnie. 

Całem więc życiem swoich 12—14 
lat służył Ojczyźnie, stojąc na placów- 
kach Lwowa, dzierżąc w małej rączce 
karabin. 

Spełniłeś harcerzyku swój czyn 
w listopadzie 1918 r. — przez twe łzy 
dziecinne, krew niewinną, tak obficie 
przelaną po ulicach Lwowa — zwy- 
cięża Lwów i łączy się po wieki 
z Polską. 

* 


W 10 rocznicę Obrony Lwowa ja- 
kiś dziwny ruch w lwowskich szere- 
gach harcerskich. Płoną serca dziw- 
nym ogniem, z oczu bije blask jakichś 
pięknych, płomiennych myśli. W za- 
stepach gawędy o obronie Lwowa, 
bodźcem codziennych szarych uczyn- 
ków — czyn Orląt. 

I oto te rozpalone głowy dowiadują 
się, że dziwny ten ruch wszozął się w 
całym świecie harcerskim Polski, nad- 
chodzą bowiem wieści od drużyn Wil- 
na, Pomorza, Śląska, Wołynia, iż 
wszystkie one spieszą tn do nas, do 
Lwowa. 

Pokłonią się dnia 
sztandary harcerskie całej Polski 
sztandarowi Lwowa, a młódź harcer- 
ska z wszystkich dzielnic Polski, na 
sztandar 7 Drużyny im. „Lwowskich 
Dzieci“, który w tym dniu otrzyma od 
Związku Obrońców Lwowa, złoży swe 
harcerskie przyrzeczenie. 

Ten właśnie moment tegorocznego 
obchodu 22. listopada — to cudowna 
część swięta! To wielki symbol, głę- 
boka treść łego wielkiego dnia, to 
przekazanie nieśmiertelnych ideałów 
Orląt, przyszłości Lwowa, młodziuch= 
nym harcerzom polskim doby obecnej. 

Na sztandarze wyhaftowanym dłoń. 


22. listopada 


Sr. 8 91 


mi harcerek widaicje dewiza serc har- 
cerskich, 
słowach: 
ten zawsze zwyciężyć musi", 

W 10 rocznicę Obrony Lwowa do- 
stanie lwów najpiękniejszy dar 
wiązankę cudną z młodych serc, które 
ślubują kochać Lwów i Polskę nade- 
wszystko, spelniać sumiennie swoje o- 
bowiązżki, zwyciężać w pracy i 
dla niej — wzlalać i szybować orlim 
lotem, ponad przyzicmne egoistyczne 
marnostki życia —. a wzlatać tam, 
ndzie jest jeden wielki cel: Polska. 
ak: 
slarsi, którzy przeży- 
liśmy dzień 22: listopada 1918 r., kló- 
rych główną codzienną treścią życia 
jest ciągła troska o Lwów, przeżywać 


My wszyscy 


będziem ten dzień 22. listopada 1928 
dumnie -i radośnie. Serca nasze ze- 
spolą się z sercami mlodych i błogo- 


sławić im będą na ich życia drogę- 

W tym dniu, my starsi, w których 
rękach spoczywa jeszcze kierunek 
tych młodych, gorących dusz -— slu- 
hować będziemy — iż ich orle loty o- 
łoczym opieką —- iż stworzym im wa- 
runki, by praca ich mogła być ciągła, 
by paliła się wielkim zniczem, który 
porwie wszystkich młodych do wiel- 
kiego czynu przyszłości, do pracy — 
młotem i kowadłem szarych codzien- 
nych obowiązków dnia. 

W rocznice Obrony Lwowa jako 
żywy pomnik stauąć musi we Lwowie 
Dom harcerski, gdzie po wieki żyć bę- 
dzie ideał Orląt, gdzie wykuwać się 
beda spiżowe charaktery, które opan- 
cerzone zbroją milości Ojczyzny, bez 
cienia nienawiści — wolne od niskich 
względów partyjnych, wzlatać będą w 
górę, tam — . gdzie jest jeden cel 
dA Jej byt, świetność i potęga. 


Elżbieta Rudnicka, 
NADESŁANE 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH. 


Dr. LAUTERSTEIN 


Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów, plam, znamion elektro- 
lizą. lampą kwarcowa. 


trudzie ' 


8115-10. 


I 


kiora wypowiedziała się w ; 
„kto wierzy w zwycięstwo, 


„GAZETA PORANNA” dnia 28. listopada 1928 
e 


Lwów, 22. Jistopada. 
10-lecia Oswobodze- 

w dniu 

po- 


Uroczyslości 
nia Lwówa rozpoczęły się 
wczorajszym piękną uroczystością 


| święcenia 
Dom Obrońców Lwowa, 
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JIG! 
Oswobodzenia Lwowa. 


POŚWIĘCENIE KAMIENIA WĘGIELNEGO POD DOM OBROŃCÓW LWOWA. — DEKORACJA KRZYŻEM OBRONY 
LWOWA BUDYNKU KOMENDY O. L. — 


kamienia węgielnego pod 
który ma 
na  oliarowanym 
miasto gruncie 


być 
na 


wybudowany 
ten cel przez 


Kino LEW. 


Dziś czwartek wielka PREMIERA. 


RAMON NOVARRO 


odtwórca głównej roli z filmu 


artystki c ińsk , 


„BEN'HUR'. 
JOAN GRAŁORD wystąpią u najuowszym arcyfilmie „Metra 


ANNA M:sY WONG naj ławniejsza 


Golaw n-ma er“ p. t. 


„JAD MIŁOŚCI“ potężny d amat miłoś i, cierpi-nia i szczęścia. 


Żywiołowe uczu- 


cia — niespodziewane emocje — wielkie sensa je. 


Hołd młodzieży. rzemieślniczej 
dla poległych w Obronie Lwowa Kolegów. 


ODSŁONIĘCIE TABLIGY PAMIĄTKO WEJ W STOW. ŚW. STANISŁAWA 


hołd poległym w obronie Lwowa ko- 
legom — terminatorom. W sali tea- 
tralnej o godz. 17 odbyło się odsłonię- 
cie i poświęcenie tablicy pamiątkowej. 
Jawili się liczni przedstawiciele władz, 
jak p. starosta Frankowski, ks. biskup 
Lisowski, majoruwie Henrich i Basz- 
miak, radea Wolański, prezes:Z. O. L, 
p. Baczyński . inni. Bardzo licznie 


przybyła również młodzież rzemieśl- 
nicza. > k 
Poświęcenia tablicy dokonal ks. 


kanonik Dziurżyński, poczem przy- 
pomniał czasy walk, zapał młodzieży 
i jej cierpienia dla dobra Ojczyzny. 
Mowę zakończył uroczysten, ślubowa- 
niem. 


Tablica wykonana jest w. siwym 


marmurze, na którym złotemi głoska- 


KOSTKI. 
Lwów, 22. listopada, | mi wyryty jest następujący napis: 
Dnia 18. bm. młodzież rzemieślni- Ku uczczenin 10-lecia Niepodległo- 
cza ze Stow. św.  SŚlanisława Kostki | ści Polski poległym w obronie Lwowa 
„przy ulicy Gródcekiej 2 b, składała | w 1918 r. członkom Stow. św. Stani- 


sława Kostki: Jasknłowskiemu K., 
Lignarowi M., Polańskiemu S., Ryb- 
czyńskiemn A., Schmachowi M., Tom- 
browiczowi W., Weiserowi I., Wiese- 
rowi M., Wiesnerowi T., Ziobrowi R. 
ofiarowują tę tablicę Koledzy i Zarząd. 
Cześć bohaterom. 

Przed odsłoniętą tablicą wygłosi 
swe przemówienie były członek Stow. 
św. Stanisława Kostki p. Łukasiewicz, 
a następnie wychowanek bursy św. 
Słaqisława Kostki, Gołębiowski, Prze- 
mawiał również delegat Odrodzenia. 

Po tej uroczystości odbyła się wie- 


„czornica, va którą złożyły się dekla- 


macje, śpiewy i sztuka z życia św. 
Stanislawa Kostki. Pożegnał zebra- 
nych serdecznemi słowami ks. biskup 
Lisowski. 


ROCZNIC 


! 
| 


. najdostojniejszy 


przy ul. Zielomej, na części tzw. „Dwor- 
ca budowlanego. W uroczystości lej 
wzięli udział Obrońcy Lwowa z pre- 
zesem Związku drem Nowakiem-Przy- 
godzkim, reprezentanci pokrewnych 
stowarzyszeń i organizacji, jakoleż 
przybylh na uroczystości 10-lecia zwy- 
tięstwa lwowskiego gen. dyw. Skicr- 
ski, gen, bryg. Tokanzewski, pułkownik 
Mond, pułk. Boruta Spicchowicz, pułk. 
Abraham, pulk. De Lavcaux, oraz 
liczni reprezenlanci władz miejsco- 
wych z woj. Gołnchowskim, gen. Po- 
powiczem | kom. rządu Nadolskim 
na czele. Nadto w pięknej ceremonji 
wzięła także udział delegacja Śląska, 
komisarz rządu miasta Tarnopola Nor 
wakowski i wiele innych reprezenta- 
cyj I delegacyj. 

Poświęcenia dokonał ks. arcyb. Te- 


odorowicz, pboczem wygłosił piękne 
przemówienie o znaczeniu obrony 
Lwowa, nietylko dla polskości, ale 


i także dla ocalenia kaltury zachod- 
nio-europejskiej. W swojem przemó- 
wioniu ks. arcybiskup podkreślił, że 
obrońcy Lwowa uratowali Lwów nie- 
tylko od panowania ukraińskiego, ale 
i od nawały sowjeckiej, która bylaby 
niechybnie opanowała miąsto i tę po- 
łać kraju i wprowadziła w miej rządy 
bolszewickie w razie, gdyby była ona 
wówczas odpadła od Polski, podobnie 
jak to się stało z Ukraimą. Stworzenie 
Domu Obrońców Lwowa mówił 
arcypasterz jest 
nietylko żywym pomnikiem dla tych, 
którzy krew swą ofiarnie w obronie 
Lwowa. i kresów przelali, ale jesi ró- 
wnież płacówką dalszej pracy, dla n- 
trzymania i krzewienia łych ideałów, 
kłóre przyświecały Obrońcom Lwowa 
w r. 1918, 

Następnie imieniem miasta komi- 
sarz rządu Nadolski wyraził Komite- 
lowi budowy życzenia jak najrychlej- 


FFITPFTNN RAZ. POR." ^5 FI iva, 


IRENA ŁADOSIÓWNA. 


Jak to Józek choć się 
niebit, za Lwów 
umierał, ` 


-— Mamusiu! — A co tam na mieście? 

— Nie syneczku, wszystko jednakowo 

nic się nie zmieniło. — Pani Jędrzejo- 
wa spracowaną ręką pogładziła jasne wło- 
sy, dziesięcioletniego thłopczyny. 

— Mamusiu, takbym wstał i poszedł 
tam do nich, 'do Antka, do Janki, 
Ciężkie westchnienie wydarło się z piersi 
pani Jędrzejowej na wspomnienie Stag- 
szych dzieci, Już dziesięć dni jak poszli; 
Autek do Szkoły Sienkiewicza, a Janka 
Bóg wie gdzie — został jej tylko, ten naj- 
młodszy — Józek. — Ale na tego, to już 
dawno patrzy Winch jak na święty obra- 
zek — nie długo tam jego już. Rok minął, 
jak dziecko z łóżka nie wstaje i sam le- 
karz powiedział, że zimy nie doczeka. 

Biedaczysko, od malutkiego było ta nie 
da życia, a jeszcze ta wilgotna stancja, 
zawsze pełna pary z prania (pani Jędrze- 
„jowa jest praczką), ani to słońca nigdy 
nic miało, ani odżywienia jak się należy 
-—— ot, wiadomo — biednemu zawsze wiatr 
w oczy! 

Patrzy pani Jędrzejowa na synaczka, 
patrzy i widzi dobrze, że to tylka błyska- 
nie Jampiny, co to już, już ma zagasnąć. 
I po matczynej twarzy spływają grube 
„łzy — jedna, druga, trzecia. 

Da stancji jak bomba wpada Janka. — 
-Rany Boskie! Janka! — A ty skąd?! —- 
. Krzyczy radośnie pani Jędrzejowa. 


— Z „naszej strony” — ja tyinu nà 
chwilę — przyniosłam wam chleb. 

— A co Antek? +- Zdrów? : A 

— Zdrów! — Wali z karabinu aż ha! 
Jest w szeregach. Mnie tam nie wzięli, bo 
nie mam jeszcze piętnastu lat, jak on. Je- 
stem kurjerką, noszę rozkazy, „Pobud- 
kę“, zbieram po mieście stare rewolwery 


i przenoszę na .naszą stront. -— Pani 
łędrzejowa stoi ogłuszona. — A nre boisz 
się? 

— E! o! Najwyżej mnie zabiją. O, wa! 
raz kozie śmierć! Nawet ym chciała 
umrzeć za Lwów. Ho! ho! mby ci hyło 
fajno! » 


Józek słucha z otwartą buzią, a w my: 
ślach powtarza z zazdrością: „ho! ho! to 
by ci było fajno!“ — Niedługo Janka za- 
bawia w domu — uścisnęła Józka, ucało- 
wała ręce płaczącej matki i poszła. Matka 
wybiegła po nowiny do sąsiadki i Józek 
został sam. k 

Do stancji wpełzł mrok i swoje nieto- 
perze skrzydła rozpostarł nad nędznem 
mieszkankiem i chorą głowiną Józka. — 
Gorąco'e, jak to zawsz” pod wieczór owi 
ueła ciało i z: paliła czerwone płomyki, na 
b'adej zwykle twarzyczce — Józek czuje, 
że źrenice rozszerzają neu sie, jak buremu 
Ma kowi. co leży na kc łdize i zaczynają 
widz e5 dziwne rzeczy. 

Widzi brata Antka, jak wali z karabi- 
nu. A wokoło niego rozbrziniewa: puk— 
puk—puk -i lecą ateprzyjacielskie kue- 
ki, jedna za drugą. 

A co kulka upadnie, to na ziemi po- 
Jawia się czerwona plamka krwi. A z krwi 
wyrasta kwiat — mak polny. Józek widzi 
całe pole maków. I widzi Jankę, siostrę 
jak zbiera te maki i idzie po jakichś scho 
dach wysoko, wysoko. Nad schodami stoi 
tron i siedzi Najświętsza Panienka. Jan- 
ka kładzie Jej u nóg więzie makowe, kle- 


ka I mowi: „Masz Najswiętsza bamenko 
oilarę z krwi naszej, dzieci polskich —— a 
daj nam za to Lwów — wolny, polski. 
l niech już w nim nie zakwitają czerwo- 
ne maki, jeno białe kwiaty cisźy, spoko- 
ju, radości”. — Matka Boska uśmiecha się 
cudnie, bierze garść stokrótek i sypie na 
Lwów, sypie — a one leeg, lecą i ukła- 
dają się jak gwiazdeczki w wielką, jaśnie- 
jaca cyfrę: 

Wszystko znikło. — Józek znowu jest 
w izbie —- ciemno -— Maciek mruczy — 
z dalesa delatuje miarowe pukanie kara- 
binów maszynowych — Józek myśli co- 
by to znaczyło to „22%, — Naraz widzi, 
że na kocie jeży się sierść i, że na krawę- 
dzi łóżka, siedzi szara pani — więc Józek 
zaraz do niej: a coś ty za jedna i którędy 
tu wlazłaś? — A ona odpowiada: To nie 
wiesz? Jestem śmierć — przyszłam po 
ciebie — a włazłam, zwyczajnie, jak 
śmierć — kominem. 

Józek w płacz: Nie bierz mnie jeszcze 
— moja pani kochana — przecie muszę 
widzieć, jak nasi Lwów odbiorą. — I nuż 
całować jej zimne ręce, aż się ulitowala 
nad nim Kosiucha i obiecała przyjść do- 
piero, aż Lwów kcesie polski. 


Biegly dnic.za dniami. Józek już i sd 
winy z nad poduszki unieść nie mógł. 
Matka ryczała po kątach, sąsiadki bia- 
dały 

A rewia Lwowem pękały granaty, war- 
czałv karabiny maszynowe, a pani śmierć, 
urządził sobie karnawał. Wśród gradu 
kul i jęków rannych. wiodła szalony ta- 
niec — a gdzie stąpiła gasło jasne życie 
i wyrastał — krzyżyk. 


Znowu pył mrok — znowu Józek leżał 
sam. I zaowu zobaczył, że Maciek się 
zieżył i. że na krawędzi łóżka siedzi szara 


pani — Śmierć. — Zimny dreszcz polizał 
mu placy, ale zebra? się na odwagę i spy- 
tał: A co lo paniusiu, Lwów już wolny, 
żeśvie po mnie przyszli? 

A ona nu na to: L. nie, chłopysiu! 
Żał mi ciebie, umyśliłam, żebyś jeszcze 
pożvł se, ociupinę. Ja tymczasem będę da- 
lej lańcować: po Lwowie. — Przyszłam 
ivlko Gc*„inauć pv robocie. 

A on. choć 50, &% mgliło na myśl o tru 
mience i ziemi, skoczył do nicj z py- 
skiem: a ty taka, a ty owaka, co sobic 
myślisz! To zdrowych chłopaków i dziew- 
częta bierzesz — a chyrlaka nie łapiesz, 
ho ci się nie chee precz ze Lwowa iść — 
a to tak?!! Pamiętaj Kostucho, chociem 
chory, złapię kija z kąta i wygrzmocę ci 
skórę, 

Przestraszyła się babina i w prośby do 
niego: Nie bij tylko, a zrobię co każesz. 

A Józek na to: To bierz moją duszę 
i jazda ze Lwowa? I niech Lwów będzie 
już wolny i nasz: 

— To nie wolisz pożyć jeszcze trochę? 

— A nie! — No prędko, bierz duszę, 
a oddaj Lwćw! 

Więc złapała śmierć Józka i nuże z 
niego dusze wycyągąć Bolało go strasznie, 
ale sie uśmicchnąt, ho w tej samej chwili 
usłyszał, jah bije szósta rano i nabaczył, 


jak wróg ucieka w kierunku północno- 
wschodnim, a do I wowa wchodzi — Wal. 
ność. 


I zobaczył polem Najświętszą Panien- 
kę, jak cHłowaja czerwone maki krwi pol- 
sk'oj, jax wycigencła do niego ręce — do 
niego, Józka, jak niu dziękowała za wol- 
ność Lwowa i zu to, że się nie bał śmier- 
ci, choć taki mały. — A potem pozwoliła 
Józkowi sypać na ukochane miasto, białe 
stokrocie, które spadały, spadały i ukła- 
dały się gwiazdkami w wielki napis: 

„22-go listopada*, 
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szego zrealizowania tego pięknego 
dzieła, podnosząc gorącą wdzięczność 
mieszkańców Lwowa dla tych, którzy 
swojenr męstweni i odwagą dokonali 
cudu obrony Lwowa. Nakoniec prze- 
mówił prezes Związku Obrońców 
Lwowa dr. Nowak-Przygodzki, dzięku- 
Jae przedstawicielom władz i organi: 


„GAZETA PORANNA% z dnia 28. listopada 1928. 


zacji społecznych, jakoteż gościom 
przybyłym z poza Lwowa za udział 
w akcie poświęcenia kamienia węgiel- 
nego pod Dom Obrony Lwowa, po- 
czem zakończył swoje przemówienie 
okrzykiem na cześć prezydenta Mo- 
ścickiego i Marszałka Piłsudskiego. 


Dekoracja budynku -Komendy 
Obrony Lwowa. 


(jp) Niezwykle podniosła była | ły się oddziały techniczne, aprow!- 


uroczystość dekoracji Krzyżem 
Obrony Lwowa budynku Komendy 
Obrony Lwowa przy ul. Gsun- 
waldzkiej. Piękna ta uroczystość 
zgromadziła 6 godz. 3-ciej popołu- 
dniu przed tym budynkiem, w któ- 
rym w pamięlnych 22 dniach li- 
stopada 1918 r. ważyły się losy o- 
brony polskości naszego grodu, licz- 
ne zastępy. 

Z członków ówczesnej komendy 
byli obecm pułk. Abraham, pułk. 
Zulauf, pułk. Zygmuntowicz, roim. 
Nittman i i.  Zgromadzili się leż 
licznie obrońcy Lwowa z opaskami 
odcinków na ramieniu, delegaci z 
Górnego Ślaska, Wielkopolski i Po- 
morza, delegacje miejscowe, kole- 
jowców, pocztowców z orkiestrą 
własną : i. Przed udekorowanym 
frontoncm budynku uslawili się 
chorążowie ze sztandarami: Obroń- 
ców Lwowa, Górnoślązaków, Pocz- 
towców, Kolejarzy, Zrzeszeń górno- 
śląskich ì i. Naprzeciw budynku za- 
jęla miejsce orkiestra 19 p. p. 

Wśród obecnych  przedstaw:- 
cieli władz zauważyliśmy wicewoj. 
Gronziewicza, slar. Eckhardta, kom. 
miasta Nadolskiego, licznych przed 
stawicieli wojskowości z pułk. Czu- 
mą i pułk. Nowakowskim, Wetera- 
nów r. 1868, reprezentację Sokol- 
stwa z prez. Małaczyńskim, reprez. 
Olic. rezerwy, mjr. Sulimirskiego, 
pułk. Hoszewskiego, pulk, Baczyń- 
skiego, wicepr. Izby handl, i przem. 
dra Ruckera i w. i. 

Przed zasłoną, kryjącą zaszczyt- 
ną odznakę, przemówił im, b. Ko- 
mendy Obrony Lwowa 6raz im. 
Kapituły Krzyża Obrony Lwowa 
inż. Gayczak. Mowca wskazał na 
doniosłą rolę, jaką len budynek o- 
degrał w obronie miasta. W nim 
mieścila się niejako dusza tej obro- 
ny, stąd padały rozkazy, lu Mńieści- 


zacyjne, lu obmyślano każde posu- 
nięcie strategiczne i śmiało można 


powiedzieć, że stąd wyszło zwycię- | 


stw 


] 


Podkreśliwszy zasługi tych, którzy 
w tak trudnych warunkach umieli 
nadać obronie należyty kierunek, — 
mówca wzniósł okrzyk na cześć ko- 
mendanta walk listopadowych pułk. 
Mączyńskiegc, który zgromadzeni z 
zapałem powtórzyli. 

Następnie im. Kapituły Krzyza O- 
brony Lwowa inż. Gayozak dokonał 
odsłonięcia dekoracji, oddając ją w 
opiekę kom. Nadolskiego, jako gospo- 
darza miasta, poczem zakończył o- 
krzykiem na cześć Prezydenta Rzplitej 
Mościckiego i Marszałka Piłsudskiego, 
Zaś orkiestra 19 p. p. odegrała hymn 
państwowy. 

Imieniem miasta odpowiedział kom. 
dr. Nadolski, poczem prof. Wolańczyk 
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w podniosłeu przemówieniu podkreślił 
'en momeut, że Lwów jakkolwiek za- 
skcczony umiał się zdobyć na zorga- 
nizowanie naczelnej komendy i po- 
słuch dla niej, co winno być dla nas 
wskazówką, że tylko jednością i po- 
słuchem dla silnej władzy zbudujemy 
przyszość Ojczyzny. Następnie zwzócił 
się z serdecznemi słowami powitania 
do drogich gości z Górnege Śląska, 
Wielkopolski i i., wskazując na wspól- 
ne idealy, jakie łączą ze sobą ludność 
kresową. 

Po przemówieniu prof. Wolańczy- 
ka orkiestra odegrała Marsz [-szej 
Brygady, 2 na zakończenie publicz- 
ność odśpiewała „Rotę”. 


Zjazd na uroczystości Odsieczy LWOWA 


PRZYBYLI UCZESTNICY PAMIĘTNYCH WALK I REPREZENTANCI CAŁEGO SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO. 


Lwów, 22. listopada. 


Wczoraj przyjechali do Lwowa 
na uroczystość lO-lecia zwycięstwa: 


Gen. dywizji $kierski, gen. brygady 


Tokarzewski, pułkownik Mond, pulk. 
Borutas$Spiechowicz, pułk. Abraham, 
pułk. De Laveaux, major Świtalski, 


inż. Antoni Olszewski i prczes Legji 
Inwalidów dr. Nittmann. 
x 
Wczoraj w południe przyjechali do 
Lwowa Powstańcy i wojacy poznańscy 
z prezesem Głowackim ma czele, oraz 
„wiązek wajalków z prezesem Meisne- 


rem, prez. miasta Poznania Ratajski i 
senator Heldinger. Braci z Poznania wi 
tali na dworcu komisarz rządu Nadol- 
ski, mecenas Godleweki, wicekomisarz 
Frankowski i prezydjum ZOL. in cor- 
pore. Groście poznańscy przywieźli dwa 
wieńce, jeden na cmentarz Obrońców 
Lwowa, a drugi srebrny laurowy dla 
miasta Lwowa. 

Pociągiem tarnopolskim przyjechał 
pulk. Nowakowski, komisarz rządu Tar 
napolia. 


* 
Wczoraj przyjechały 


do Lwowa 


Obrady Kapituły Krzyża Obrony 
Lwowa i raut w Teatrze miejskim. 
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Lwów, 22. listopada. 

Obok wyżej opisanych uroczy- 
stych tcremonji, któremi Lwów uczoil 
wigrlję 10-lecia swago oswobodztnia. 
odbyty się nadto "wozoraj o godz. 5-lej 
pòpòt. obrady Kapituły Krzyża Obrony 
Lwowa, zdś wieczorem o godz.10.30 
Rant w Teatrze Wielkim. 


Miasto było udokorowane chorącwia- 


JESZ „ZE 
TYLKO 2 DNI 
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mi i emblematàmi narodoweńńi, jakołeż 
nalepkumi, z zapadńięcień zaś zmito- 
u o uroczystej rocznicy wieścila światu 
wspaniała iluminacja ginachów pu- 
blicznych, wśród których najwspania- 
lej przedstawiała Się iluminacja Ratu- 
sza, DOK., Dyrelkegi kolei, poczty głów- 
nej, dworca, iżby skarb. i 1.. 


—$ 


MiŁoŚĆ I ŁŻY SZOPENA 
w APOLLO ! POGZĘTEK 0 QOZ èii 


N i-czy seans ceny dla 
młodż. sz: ZNŻ. NE 
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delegacje: DOK I (Warszawa), DOK X, 
5 pp. Leg. 4% pp. Leg., 1 pap. Leg. 
2 pap. Leg., 38 pp. Strzelców Lw., 
39 pp. Strzelców Lw. ,48 pp. i szereg 
innych. 
x 

W mieście naszem bawią w dniu 
dzisiejszym liczne wycieczki, między 
innymi z Drohobycza, Przemyśla, Ja- 
rosławia, Tarnopola, Stanisławowa, 
które zjechały dla wzięcia udziału w 
uroczysliem Święcie lwowskiem. 


* 
Marszałek Piłsudski polecił gene- 
rałowi Norwid - Nengebanerowi, by 


reptezantował gc w uroczystościach 
10-iecia zwycięstwa lwowskiego i na 
zjeździe Obrońców Lwowa, 

* 

Komitet wzywa Obrońców Lwowa, 
hy masowo stawili się na zbiórce o 
godz. 8.15 rano w podwórzu Ratusżo- 
wen. 

x 

Popołndniowe obrady zjazdu Obroń 
ców Lwowa odbędą się o godz. 5 po 
południu w sali „Sokoła LI" przy ul. 
Ketrzyńskiepo. 


Dr Gustaw KIMMEPI.NO 


ul: Sze:tyckich I9 — powrócił 


Przeświet'ania Rentgenem 
Leczenie lampą Ewarcową. 
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FEJLETON „GAZ. POR.“ > %3. XU. 1928. 
w d 
MIECZYSŁAW MiStEWiCZ. 


ZE WSPOMNIEŃ 
MILIC JANTA. 


W mrożny poranck dnia 21. listopada 
19Ł8 oddział milicji wojskowej, złożony 
z 20 ludżi wrócił ze służby na Głównym 
Dworcu kolejowym de kwatery, znajdu- 
Jącej śię w XI. gimn. przy ul. Szymono- 
włczów. Część, miająć pożwolenie nocowa- 
nia w domu, odeszła, a my w liczbie 12, 
zmęczeni i zmarźnięci po całonocnej cięż- 
kiej służbie, po wypiciu czarnej kawy, pò- 
łożyliśmy się do łóżek, zasypiając twar- 
dyin snem. 

Była godzina 10 rano, gdy zbudzono 
nas rogkazem wyinarszu do szkoły ńa Ža- 
marśtyiiówie, celem pdsiłkowaria oddzia- 
łów walczących. W 20 minut byliśńty go- 
towi, zaopatrzeni w karabiny i amunicję 
i oddziałek złożony z 1% ludzi rhaszero- 
wał na menaż do szkoły Sienkiewicza. 

Tu oczekująć na podwótzi, iniałem 
sposobność nnóczńić przekońać się o bo- 
haterstwie naszych Orląt i 6 culemihocie 
i tefiórzostwie bojowników Ukraińskich. 

_ W pewnej chwili otwiera się brama od 
ulicy I rzterech e może 1416 let. 
nich btfbeciów, z dłuższymi ód nich sā- 
mych karabinami Wefńdla ħa tamietiu, 
wlokącymi się ża hitni po ziemi, eskortu- 
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je 36 Żołnietzy uktaiaskieli, wziętych do 
niewoli! Widok zaiste godny uwiecznie- 


| nia pedzlem. 


Bo proszę sobic wyobrazić stosunek 

siły: 36 tęgich chłopów i 4 malych, sła- 
ych chłopców, wprawdzie z karabinami, 
ale takiemi, które ledwie w ręku utrzy- 
mać mogą, a w dodatku po jednym nabo- 
ju w każdym! A prowadzili jeńców z da- 
leka, gdzieś aż z pod Bartatowa, przez 
puste pola i lasy. 

Ustawiono Ukraińców w tząd, a pot. 
L. rozpoczął z nimi spisywać protokół, 
zapytując każdego (w języku ukraińskim) 
nietylko o personalja, ule Ulaczego i dla 
kogo walczy. Że wszystkich jeńców ani 
jeden nie powiedział po męsku i otwar- 
cie, jak na Żołnierza przystało, że wdlczy 
o wyzwolenie swej ojczyżny, wszyscy nic- 
godnie teltórząc, odpowładałi: 

— Ja ne hoczu Wojuwaty, ja hoczti s' 0 
domu, do Żlńki i ditej. ja maju gfunt. Ja. 
kiš pany méne w dorożi do domu żłapa- 
ły, dały orużje w ruku, taj każaty wojo- 
waty, bo ińaksze żaslteljut moni... Naja 
Batkiwszczyna, lu moja chała, połe, żin- 
ka, Majemo dost? wijny! Pustyt mas, pane, 
do dömu, a dajemo słowo czestne, że oru- 
żja do ruk! ne wożinu! 

akie Były odpówiedzi wszystkich „le- 
rojów* ukraińskićh! Jakżeż niógli ci lu- 
dzie zwyciężyć, nie mając źadnej idei 
walki, będąc do niej zmuszeni pod groź- 
Da rózstrzólańia, nie wiódżąc, co to jest 
ojczyzna! I tu jest zagadka rozwiązana, 


kio chciał wojny Z Polakami — Mme ntu 
ukraiński, nie chlop, lecz garstka ambit 
nych karj-rowiczów = polityków, podże- 
gaczy ukrnińskich dla własnycli, osobi- 
stych celów. f 

Ze śżkęły Sienkiewicza udaliśmy się 
ra wyznadłony naim posterunek w Zamar- 
Stynewie. Przekrądając się przez emen- 
tarz Janowski, przez cmentarz żydowski, 
popod płotami, rewami, korytem Pełtwi, 
bylismy ostrzeliwaui gęsto przez Ukraiń- 
ców ze wzgórz WysolLiego Zamku, lecz 
lo nas nie wstrzymał» w drodze. Przecho- 
dząc przeż t. zw. jahowską górę za oko- 
piskiain żydowskiem popatrzyłem na le- 
żące w dole moie kcchane, rodzinne mia- 
sło Lwów, miasto polskie, które „Semper 
fidelis” stało przy Rzeczypospolitej, Uczu- 
łem żywy ból na myśl, jak cierpieć mu- 
szą moi współrodacy tam, w teni mieście, 
gniccani hajdamaekim butem i potnyśla- 
tem: Ta straszna niewola długó trwać nie 
będzie. "o hóhaterskie miasto, które tyle 
już tazy odparło wrogów i teraz zdoła ich 
przepędzić i pozostać przy polskiej Ma- 
cierzy. Z świętą wiarą, że chwila oswobo- 
dzenia niedaleka, szedłem na wyznaczony 
mi posterunek. . 

W szkole na Zamarstynowie zebrane 
już były inne oddziały ochotników, goto- 
wych na rozkaz do wyruszenia w bój. 
Przed wiećżóreńi zrobiliśmy małą wy- 
cieczkę pod t. zw. garbarnię, gdzie jesżnze 
siedział „zadekowany” Ukrainiec. Žada- 
niem naszem było niepokoić wroga, ńie 
dać mu ani chwili spokoju. 


1'0 Edtodziennyfm trudzie byliśmy wy, 
głodniali i zziębnięci, lecz kuchnia mogła 
dopiero przyjechać w nocy około 10-tej 
bo wcześniej przedostać się było niepodo- 
błeństwem. 

Pósiliwszy się ciepłą stfawą, ułożyliś+ 
my się dö anu pókoteni na pódłódże w 
śall gimnastycznej, strasznie żitmiiej, gdvż 
okna były pPówybijane i wiatr hulał sobią 
w najlepsze po sali. Nikt ókA «łe zmru- 
żył, bö zreśżtą leżeliśmy w pełńerń uzbro. 
jeniu, gótówi każdej ćhwili na różkaz Wy, 
śiarszu. Humor jedhak mifio wszystko 
był doskonały. > 

Byli tu lüdzie tozmiaitego wieki (ja 
sam Wóweżas Mczyłeńń 46 lat), ód kilkuńa- 
stolełnich ehłópców do siwych głów 
Wstysóy fwący się do Walki, Wszyscy uW 
bojelii jedną inyślą, jedną wiarą: zwycię 
stwa! Za wózelką ećnę, za ćenę życia wła 
shega, wypędzić wróga ze Lwówa! Oddać 
Lwów Ojózyżnie! j 

A hikt 2 nas hie spodziewał się, żę 
chwila ta Fadosiia gbiłża ślę szybkim kro. 
kiem. — Jesźcze cieriho było, może go 
dzina 5-ta rano, gdy dò sali wpadł jak 
boiiba jakiś żółnietż i zawółńł drżącym 
ze wzruszenia głosem: „Bracia, ródacyl 
Lwów nasz! Lwów wolny! Karaimy wyr 
walii 

Nietna pióra, które zdołałoby opisać 
szał radości, jaki has opanował na tę cu. 
downą wieść. Zerwaliśńy się na tówha 
nogi i głóśem drząćymń ze wzruszeńhia, ża 
łzami w oczach, zaczęliśmy śpiewać: „Je- 
szcze Polska hić zginęła” «> rzucając się 


Nr 8 91 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 28. listopada 1928. 


Str, 7 


W 508 „TĘ PREMIE JA 
w APOLLO 


EEEE 


Ddr dp 
5 ż Wy 


|WIERA MIRCEWA 


HUSIA DUÓZEII 


Ja UA0Ó670N8 


Wiel i film według sztudi URW - 
CEWA W głównych rola:h: 
J>CO?IN' -ŁUNACZ RSA 
IW PWC W!i!rD 


W piątek komisja rozpocznie obrady szczegółowe. 
CO MÓWI P. PREMJER BARTEL O SPÓŹNIONYCH ZAMENIĘCIACH RACHUNKOWYCH BUDŻETU 
'teleronem od naszego koresponutmia). 


Warszawa, 21 listopada. (ab) 
Sejmowa komisja budżetowa zała- 
twiła się dzisiaj z ogólną dyskusją 
budżetową. Wobec załalwienia tej 
pracy, w nadchodzący piątek komi- 
sja przysiępuje do rozpraw szcze- 
gółowych nad preliminarzem budże 
towym. Na pierwszy ogień idzie 
budżet Min. spraw wewn. (referat 
posla Polakiewicza). 

Na dzisiejszem posiedzeniu po- 
południowem, w którem brał udział 
premjer prof. Bartel, przeprowa- 
dzona została dyskusja łącznie z 
wnioskiem Klubu Narodowego, do- 
magającego się od rządu przedłoże- 
nia Sejmowi bezzwłocznie dodatko 
wych ustaw budżetowych. W dys- 
kusji na ten lema! przemawiali 
wyczerpująco: premjer Bartel oraz 
prezes Najwyższej Izby Kontroli 
pańsiwa prof. Wróblewski. 

P. Premjer oświadczył, że słusz- 
ne są utyskiwania na brak prawa 
budżetowego w Polsce. Kiedy p. 
Czapiński skarży się na spóźnienia 
w zamknięciach rachunkowych : że 
robola budżeliowa i rachunkowa 
nie jest uporządkowana, ma rację, 
Kiedy mówi, że jest prawem parla- 
mentu kontrola i krytyka gospodar- 
ki pieniężnej rządu, ma też rację — 
Zawsze jawnie uznawałem to pra- 
wo parlamentu, które jest przecież 
jego obowiązkiem. Kontrola i kry- 
tyka gospodarki rządu nie może 
być niczem krępowana. 

Spóźnienia w zamknięciach ra 
chunkowych są tak dalekie, że dotąd 
przez lat 10 żadnego zamknięcia parla 


mentowi mie przedłożono. Jesteśmy 
pierwszym rządem, który pod tym 
względem zrobił wszystko, ma co go 


stać było. W majbliższych dniach 
przedłożymy zamknięcia za trzy lata. 
Tempo tych prac hynajmniej mnie nie 


sobie w objęcia, całując i ściskając w nad 
miarze uczuć. 

W kwadrans później już nasz mały 
oddział milicjantów maszerował przez 
ciemne i puste jeszcze ulice Zamarsty- 
nowską, Balonową, Żółkiewską na wyzna- 
czoną nam służbę. Podziełono nasz na 3 
grupy, i tak: 5 ludzi udało się do fabryki 
konserw Ruckera, celem strzeżenią objek- 
tów fabrycznych, 4 ludzi do młyna Aksel- 
brada, a 2 ludzi ze mną na dworzec Pod- 
zamcze do magazynów kolejowych. Ma- 
gazyny te — jak wiadomo — są wielkie, 
od budynku stacyjnego dość odległe — i 
jak się wkrótce okazało — liczha trzech 
żołnierzy do pilnowania ich w takim dniu 
okazała się za szczupła. Mimo naszych 
wysiłków, a naweł użycia broni, nie mo- 
żna było wstrzymać szumowin od ra- 
bunku. Dopiero w dwie godziny później, 
gdy przybyła pomoc, zdołaliśmy oczyścić 
teren dworca. 

Na zakończenie jeszcze jedna ilustra- 
cja waleczności ukraińskich żołnierzy: | 

Kiedy popołudniu po godz. 4, przyszli 
inni, by nas zluzować i kiedy już miałem 
odchodzić, zaglądnąłem — dziś już nie 
pamiętam z jakiego powodu — do wago- 
nu osobowego III. klasy, stojącego na u- 
boczu. I oto oczom moim przedstawił się 
taki widok: — Na ławce leżał bezprzy- 
tomnie, pijany jak nieboskie stworzenie 
„beroj“, a obok niego na ziemi kilka 
próżnych butelek z wina i flaszka z wód- 
ki. W kącie stał karabin. 

Odpiąłem „herojawi* bagnet i zaczą- 


zadowala, Rząd będzie musiał postano- 
wić sam jakiś termin prekluzyjny, o ila 
nie zostanie on postanowiony w prawie 
budżetowem. Uzgodnienia między mi- 
nistenstwami nie idą w szybkiem tem 
pie, resorty nia mogą nadążyć, nie ma- 
jąc dostatecznej rutyny, a mają one tak 
samo jak Mimistenstwo skarbu prace po 
chodzące jeszcze z zamierzchłych cza- 
sów. Może za jakie pół roku przyljdzie- 
my do pracy a jour, Rok 1923 został 
zamimięty”. 

W układaniu budżetu opieramy się 
teraz na rzeczywistości empirycznej, a 


KOŁDRY MATERACE J: DWABIE 


nie urojomej, jak w r. 1927. Nie mamy 
nio do ukrywania, W zamknięciu ra- 
chunkowem, które jak najszybciej be- 
dzie przedłożone, wyodrębniono przekro 
czenia, abyście Panowie pociągnęli nas 
ewentualnie do odpowiedzialności. Miej 
cie Panowie zanfanie do naszaj uczci- 
wości i nie twórzcie pozorów, że w tej 
gospodarce jest coś podejrzanego. 

Nie mogę przyrzec — zakończył 
p. Premier — czy budżet tegoroczny 
będzie wykonany w stu procentach, 
ale mogę przyrzec, że będziemy się 
słarali, aby przekroczenia były jak 


we wszystkich ga- 
tunkach i kolorach 


F.RANAI ręcznej roboty 


F. Knauer i Syn 


Lwów. pl. Kapiłulny 2. 
C ny na n.żSze. 
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Jak w Moskwie wykiwano 
p Devesya. 


ZAPROSILI GO W GOŚCINĘ, A POTEM PRZEDŁOŻYLI RACHUNEK. 


Moskwa, 21. listopada. (Tel. G. P.) 
W związku z pobytem doradcy finan- 
sowego p. Deveyv'a dowiadujemy się, 
iż poselstwo polskie zamówiło dla p. 
Devey'a spacjalny apartament w jed- 
nym z hoteli. Jednakże p. Devey na 
zaproszenie rządu sowieckiego za- 
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mieszkał we wspaniałej willi komisa- 
rjatu spraw zagr. Władze sow. po 
czterodniowym pobycie p. Devey'a w 
Moskwie wręczyły mu rachunek na 
150 dolarów, który tenże musiał za- 
płacić. 


Przepięxne Pieniny - wła- 
snoscią Pzństwa,. 


UTWORZĄ ONE CZĘŚĆ WIETKTERO PARKU NARODOWEGO. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 21. listopada. (st.) Na 
mocy uchwały komitetu skoncimieznego 
Min. rolnictwa, nabędzie od hr. Droho- 


łem go budzić. Była to sprawa trudna, 
a raczej nieprzyjemna, gdyż strasznie je- 
chała od niego gorzelnia, ale w końcu 
udało mi się. 

— Wstawaj! — krzyknąłem. 

Przetarł ślepia, ziewnął raz, drugi, 
przeciągając się, usiadł na ławce i zaczął 
bełkotać: 

— Ta ja niczo, pane sotnyku, ta ja tak 
zaspał, ta ja... 


— Nie ma już waszych sotnyków, 
czort ich zabrał — i zrobiłem znaczący 
ruch nogą. 


— Ta jak, ta koły, ta hde? A, wy, pa- 
ne, polskij żownir ? 

— Tak, chodźcie ze mną do niewoli. 

— Bohu diakowaty, no to hodym. 

Byłem poniekąd dumny, że przyprowa- 
dzę do swej komendy jeńca i „zdobyty“ 
karabin i bagnet. Niestety, stało się ina- 
czej. 

Było już ciemno, gdy go prowadziłem 
przez ulicę Żółkiewską, Wtem z bocznej 
uliczki wypadł uciekający ogromny tłum 
ludzi i tak nagle wpadł na mnie i mego 
jeńca, że momentalnie nas rozdzielił. Mi. 
mo poszukiwań nie udało mi się już go 
odnaleść. Ale jestem pewny, że do armji 
swojej już nie wrócił, tak czuł się zado- 
wolony, idąc do niewoli polskiej, 

Ja zaś meldując memu przełożonemu 
wypadki dnia tego, złożyłem jako trofea 
„zdobyty“ karabin i hagnet. 

n, oummnć 


- niony tam będzie wyrąb lasów. 


jewskiego część majątku Pieniny, ogól- 
wej powierzchni 38 ha, Majątek ten nad 
brzegiem Twunajca, stanowić ma część 
cishastową Parkn Narodowego. Sam za- 
mek Czonsztyński pozostaje w posiada- 
nin duwmago właściciela, matomiast 
sławne Trzy Korony przechodzą na wła 
amość namo Rząd nabył równirć 
własność pogranicznaj rzeki Dunajca 
do połowy jej szerokości (druga połowa 
rzeki należy do Czechosłowacji) Załbro- 
Rząd 
prowadzi także rokowania o makycie 
8 tys. ha rowierzchni w okolicach Za: 
Eonamemn. Na tym terenie powstanie 
tałmzański Park Narodowy. 


NIEZWYKŁE OSZUSTWO ZE SPRZE- 
DAŻĄ LASÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 21. listopada (st) Przed 
kilku tygodniami grono kupców wileń- 
skich nabyło w pobliżu stacji Niemen 
duży objekt leśny, na co 10 tys. dol. po- 
życzyli w jednym z banków wileńskich. 
Odrazu las odsprzedali, przyczem wy- 
szła na jaw, że las ten już jest własno- 
ścią kilku innych firm, z których każda 
dość tanio go nabyła. Sprytni oszuści 
zarobili na tym interesie około 20 tys. 
dol. i zniknęli bez śladu, 


najmniejsze i że budżet będzie wyko- 
nany zawsze w granicach możliwości 
przy  respektowaniu pełnych praw 
parlamentu. 

Wystąpienie Premjera Bartla spot 
kało się z wielkiem uznaniem nie tyl» 
ko stronnictw prorządowych, ale i opo 
zycyjnie nastrojonych. Poseł Woźnicki 
(Wyzw.) dał wyraz zadowoleniu z tego 
faktu, uważając to za krok dodatni na 
przód. Komisja postanowiła dalszą de- 
batę nad wnioskiem Klubu Nanodowego 
odroczyć. Dyskusja nad wnioskiem po- 
słą Czetwertyrńskiego kontynuowana bę 
dzie w pierwszych dniach przyszłego 
tygodmia. 

W kołach sejmowych przemówienie 
prof. Bartla jest uznawane jako do- 
wód szczerej współpracy p. Premiera 
Bartla z Izbą sejmową. 


PIĄTKOWE POSIEDZENIE SEJMU. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 21. listopada. (ab). Na 
porządku dziennym piątkowego posie- 
dzenia Sejmu, znajdują się pierwsze 
czytania czterech projektów ustaw po- 
dałkowych, ratyfikacja konwencji mię” 
dzynanodowych, oraz kilka "wniosków 
poselskich, 


REFERENT WNIOSKU © SAMORZĄ-- 
DZIE MAŁOPOLSKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 21. listopada (ab) Wnio- 
sek posłów socj. o rozszerzeniu ordyna- 
cji wyborczej do samorządu obowiązu- 
jacej na terenie b. Kongresówki na ob- 
szar Małopoiski został przekazany do 
zreferowania posłowi Ciołkoszowi (PPS). 


KONFERENCJE P. PREMIERA 
BARTLA. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 21. listopada (ab) P. Pre- 
mjer Bartel odbył dziś konferencję z 
min. skarbu Czechowiczem, oraz wice- 
min. spraw. wewn. drem Jaroszyńskim. 
W południe p. Premjer był na Zamku 
na śniadaniu wydanem przez P. Prezy- 
denta Rzpliej na cześć p, Drummonda. 


————(——— 
P. THEUNIS W BANKU POLSKIM. 
Warszawa, 21. listopada. (ab). Dziś 
przedpołudniem p. Theunis złożył wi- 
zitę w Banku Polskim i konferował z 


ph. Karpińskim, Młynarskim i De- 
veyem. 

A e 
P. ZDZISŁAW STRONSKI REFEREN- 


TEM SPRAWY ZAJŚĆ LWOWSKICH. 

Warszawa, 21. listopada (ab) Dzisiaj 
obradowała sejmawa komisja admini- 
stracyjna. która postanowiła przydzielić 
referat o wnioskach kluhu BB. ł Kichu 
Narodowego w zajściach lwowskich po- 
słowi dr. Zdzisławowi Strońskiemu 
(BB). Wnioski posłów „ukraińskich, do- 
tyczące również zajść lwowskich przy” 
dzielona do referowania posłowi Celewi- 
czowi. 

— G 
P. CHUDY PRZYSTĄPIŁ DO PPS. 
FRAKCJI REW. 

Warszawa, 21 listopada. (Tel. &. PA 
Poseł Antoni Chudy (z okregu Jaro' 
sław-Nieko) zawiadomił ostatnio PPS. 
o swem wystąpieniu z pantji, oraz zgło 
sił swe przystąpienie do PPS. Frakcji 
Rengolucyjnej. W ten sposób Frakcja li- 
czy obecnie 9 członków. 

——— 
NIE CHCE JECHAU DO MOSKWY. 

Moskwa, 31. listopada. (Tel. G. P.) 
Prasa donosi, że poseł niemiecki w An- 
gorze von Nadolny nie zgodził się na 
objęcie stanowiska przedstawiciela Rze- 
szy w Moskwie, 

mer ac) 
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KONFERENCJA GOSPODARCZA U KS. 
RADZIWIŁŁA. 

Warszawa, 21 listopada. (Tel. G. P.) 
Posel Janusz Radziwiłł zaprosił szereg 
wybitnych osobistości ze sier rządo- 
wych i politycznych ma konferencję go 
spofdarcze-polityczną. Zjawili się m. i. 
mim.  Niezabitowski i Meysztowicz, 
przedstawiciele przemysłu włókienni- 
czego, oraz szereg posłów i senalorów. 
Konferencja miała charakter informa- 
cwno-dyskusyjny. 

——— 
SPRAWA KOMISJI DO BADANIA 
NADUŻYĆ WYBORCZYCH. 

Warszawa, 21. listopada. (Tel. G. 
P.) Dzis obradowała sejmowa komisja 
administracyjna. Poseł Prager (PPS.) 
wniósł interpelację w sprawie wyboru 
nadzwyczajnej komisji dla zbadania 
nadużyć wyborczych. P .Polakiewicz 


wyjaśnił, że sprawa ta odłożona zo- 

stała do obecnej sesji sejmowej. 
(= 

STARCIE Z LITWINAMI NA TERY- 


TORJUM POLSKIEM. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 21. listopada (st) Na gra- 
nicy polsko-litewskiej w rejonie Wiżajn 
patrol KOP. natknął się na oddział żoł- 
nierzy litewskich, przechodzących przez 
polskie teryłorjum. Gdy usiłowano za- 
trzymać Litwinów, ci odpowiedzieli o- 
gniem karabinowym, poczem cofnęli się 
na terytorjum litewskie. 
4:54. 
ANGIELSCY MAGNACI WĘGLOWI 
SĄ NIEUSTĘPLIWI. 
Warszawa, 21. listopada. (Tel. G 
P.) Donoszą z Katowic, że rokowania 
przemysłowców węglowych amgiełskich 
i polskich, dotyczące podziału strefy 
eksportowej węgla w krajach skandy- 
nawskich zakończyły się znpełnem 
niepowodzeniem. Angielscy przemy- 
słowcy węglowi nie chcieli się zgodzić 
na żadne ustępstwa. 
——G5——: 
SUKCES „HALKI“ W PRADZE. 
Praga, 21. listopada (Tel. G. P.). 
Wczoraj odbyła się w czeskim Teatrze 
Narodowym premjera „Halki“  Moniu- 
szki pod kierownictwem dyr. Młynar- 
skiego. „Halka“ odniosła niezwykły suk- 
ces. Po pierwszym akcie publiczność 
witała dyr. Młynarskiego i głównych a- 
ktorów nieustającemi oklaskami przy 9- 
twartej scenle. 
IJ 
ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI 
W MARSYLJI. 
Marsylja, 21. listopada. (Tel. G. P.) 
Trzej urzędnicy pewnej instytucji, po- 
siadający przy sobie 358.000 franków, 
zostali napadnięci przez pięciu ban- 
dytów. którzy zabiwszy jednego z u- 
rzędników, zrabowali wszystkie _pie- 
niądze, poczem uciekli samochodem. 
—0)— 
ZAMACH BOMBOWY W AUSTRALJL 
Metbomrne. 21 listopada. (Tel. G. P.) 
Na rezydencję Svantona, dyrektora tow. 
okrętowego „Crosby“ dokonano dziś ra- 
no zamachu bombowego. Svantom nie 
był w domu abecny. Zamach jest dzie- 
łem majniebezpieczniejszych zbrodnia- 
rzy w porcie. 
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"Według  nadesziych 


„PAl TADEUSZ 


O gdybym kiedyś dożył tej pociechy 

żeby te księgi zbłądziły pod strzechy... 
Adam Mickiewicz 
„Pan Tadeusz", 


Celem umożliwienia wszystkim oglądnięcia tego arcydzieła wyświetlać będziemy 


film p. t. „PAN TADEUSZ" w dalszym ciągu w dniach najbliższych na 


kina „Colosseum“ (dawny Teatr Nowości) 


ekranie 
po cenach najniższych we Lwowie. 9680 


Sir Drummond u Marsz. 
Piłsudskiego. 


RAUT KU CZCI DRUMMONDA I SIGIMURY. 


Wiarszawa, 21 listopada. (Tel. G. P.) 
Sir Erik Drummond złożył wizytę w 
Belwederze Marszałkowi Piłsudskiemu. 
Rozmowa trwała przeszło godzinę. Wie 
czorem min. Zaleski podejmował na u- 
roczystym obiedzie sir Drummonda, la- 
dy Drummond, oraz dyr. Sipimurę. 
W czasie obiadu min. Zaleski wygłosił 
przemówienie. W odpowiedzi zabrał 
głos sir Erik Drummond. Po obiedzie 


odbył isę w salonach pp. Zaleskich wiel 
ki raut. 

Warszawa, 21. listopada (ab) W go- 
dzinach wieczornych odbył się w apar- 
tamentach prywatnych Min. Zaleskich 
raut na cześć przybyłych do Warszawy 
przedstawicieli Ligi Narodów. W raucie 
uczestniczył premjer Bartel z członkami 
gabinetu, przedstawiciele korpusu dy- 
plomatycznego itd. 


Znów zamach na pociąg 
na kresach wschodnich. 


W DWU MIEJSCACH ZBRODNICZA RĘKA UŁOŻYŁA ZATORY. 


{Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 21. listopada. (st) Wczo- 
raj na linji kolejowej Kowel--Zdołbu- 
nów—Mohylany niewykryci sprawcy 
usiłowali dwukrotnie spowodować ka- 
tastrofę kolejową. Maszynista pociągu 
towatowego spostrzegł przed stacją 
Iwaczków położoną w poprzek toru 


Groźna szajka 


szynę kolejową. Po usunięciu tej prze- 
szkody pociąg ponownie zatrzymano 
w odległości 20 m., gdyż spostrzeżono 
podkład ułożony na torze. Dzięki czuj- 
ności maszynisty, wypadku nie było. 
ledztwo prowadzi policja oraz żan- 
darmerja KOB 


szpiegowska 


na Wołyniu. 


STAŁA NA ŻOŁDZIE OŚCIENNEGO MOCARSTWA. 


Lubiin, 21. listopada. (Tel. G. P.) 
Władze bezpieczeństwa na terenie 
węzła kolejowego Kowel zlikwidowały 
niebezpieczną szajkę szpiegowską. A- 
resztowani interesowali „się głównie 
sprawami wojskowemi i kolejowemi. 
Szajka posiadała zorganizowaną służ- | 


hę kurjerską i utrzymywała kontakt 
z wywiadem wojskowym _ ościennego 
państwa. W ręce władź policyjnych 
wpadł bardzo bogały materjał dowo- 
dowy oraz znaczne sumy pieniężne 
w dolarach, nadesłane szpiegom na 
wydatki w miesiącu bieżącym. 


Il. Meędzynar. nie przyjela 


PPS. frakcji 


Wiarszawa, 21 listopada. (Tel. G. P.) 
Frakcja rewolucyjna PPS. wystosowała 
pismo z żądaniem przyjęcia jej do Il 
Międzynarodówki. Sekretarjat gen. Mię 


rewolucyjnej. 


dzynarodówki nadesłał pismo, zawiera- 
jące odmowę. Motywy tej odmowy mają 
być zakormunikawane w najbliższym 
czasie. 


Spisek na życie Stslina. 
NAZWISKA SPISKOWCÓW TRZYMANE SA W TAJEMNICY. 


Wilno, 21 listopada. (Tel. G. P. Ze Stolpców donoszą, że moskiew- 
skie GPU wykryło wielki spisek w łonie „opozycji komunistycznej, 
który miał na celu zamordowanie Stalina i całego szeregu innych wy- 
bitnych komunistów. Zamachy te miały być dokonane w dniu 18 bm. 
Nazwiska aresztowanych w związku z tą aferą spiskowców trzymane 
są w tajemnicy. 


Kozacy dońscy przeciw 
Sowietom. 


ZABURZENIA [I ZAMACHY „UCZCIŁY* ROCZNICĘ BOLSZEWICKĄ. 


Moskwa, 21 listopada. (Tel. G. P.) | urządziła szereg pogromów i za- 
tu raportów, | machów na przedstawicieli władzy 
il-ta rocznica ustanowienia rządu | sowjeckiej.  Najgroźniejsze rozru- 


sowjeckiego dała powód do szeregu 
wystąpień antysowjeckich na ca- 
łym obszarze państwa sowjeckiego 
od Kijowa aż po Perm i Samar- 
kandę. Szczególnie ludność wiejska 


chy zanotowano na pograniczu te- 
rytorjum donieckiego, gdzie koza- 
cy dońscy tworzyli osobne oddziały 
pogromowe. 
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ODCZYT P. SŁAWKA. 

Poznań, 21. listopada. (Tel. G. P.) 
W najbliższą sobotę wygłosi poseł Sła- 
wek odczyt p. t. „W dziesięciolecie 
Polski Odrodzonej”. Odczyt ten wzbu- 
dził wielkie zainteresowanie. 

p 
ZAMIAST PODPISU — QDCISK PALCA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 21. listopada (st) P. Min. 
reform rolnych przedłożył Sejmowi pro- 
jekt ustawy o wystawianiu skryptów 
dłużnych i pokwitowań przez osoby, nie 
mogące względnie nie nmiejące pisać. 
Projekt wprowadza zamiast podpisów 
odcisk wielkich palców obn rąk (lub in- 
nych palców w razie braku wielkich). 
Odciski muszą być uwierzytelnione no- 
tarjalnie. Cały projekt ma na celu uła- 
twianie analfabetom załatwianie ich 
spraw majątkowych. 

0— 

NIE CHCIAŁ 4 LAT, DOSTAŁ 6 

Katowice, 21. listopada. (Tel. G. P.) 
Zakończyła się tu rozprawa odwoław- 
cza Emanuela Domagały, b. urzędni- 
ka kolejowego, który drogą anonsów 
nawiązał stosunki z filatelistami za- 
granicznymi i pobierał pieniądze, nie 
dostarczając im znaczków. Skazany 
na 4 lata więzienia, wniósł apelację. 
Sad odwblawczy podniósł karę na 6 
lat c. w., dalej na 2 tygodnie aresztu 
i 700 zł. grzywny. 

—— 
WAŚŃ KRAJÓW NIEMIECKICH 
O PIWO. 

Berlin, 21. listopada. (Tel. G. P.) 
Na tle podziału wpływów podatku od 
piwa wybuchł konflikt między kraja- 
mi południowo-niemieckimi i Prusa- 
mi. Dzienniki bawarskie występują 
ostro przeciwko „pruskiej zachłanno- 
ści“ i wzywają kraje starej kultury 
niemieckiej do przeciwstawienia się 
Prusom. 


z, 
5. GRUDNIA WYBÓR PREZYDENTA 
AUSTRJI. 

Wiedeń, 21. listopada. (Tel. G. P.) 
Prezydent republiki Hanisch zwołał 
na dzień 5. grudnia br. zgromadzenie 
federalne celem dokonania wyboru 
nowego prezydenta republiki austria- 
ckiej. 

———— 

NAUCZYLI SIĘ RABOWAG PO 

AMEBRYKAŃSKU. 

Nankim, 21. listopada. (Tel. G. P.) 
Dwa poważne banki chińskie w ożywio 
nej dzielnicy handlowej, padły ofiarą 
śmiałego rabunku w biały dzień. Ban- 
dyci zajechawiszy w samochodach za- 
brali 10.000 dol. 

SEM 
RĘWOLTA W MANDŻURII. 

Moskwa, 21. listopada. (Tel. G. P.) 
Donoszą tu o nowych niepokojach w 
Mandżurii (Charbinie i Tsitsikar). W y- 
wieszone zostały chorągwie nacjona- 
listyczne. Doszło do starć pomiędzy 
żandarmerją a tłumem. Aresztowano 
przeszło 100 ludzi i na wielu z nich 
wykonano natychmiastowe egzekucje. 


—p—— 
UDOWODNIONA WINA KAPI TANA 
VESTRIS. 

Nowy Jork, 21. listopada (Tel. G. P.). 
Dochodzenie w sprawie przyczya kata- 
strofy „Vestris“ wykazało niezbicie wiuę 
kapitana Careya, który do ostatniej 
chwili starał się zataić położenie statky 
i wysłał S. O. S. dopiero wówczas, gdy 
już nie można było pośpieszyć z ratun 
kiem. 


CENNE E "LTETFIĄ 
Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P., P, 
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nada komunistyczna W Brygidkach. 


Planowany bunt i ucieczka więźniów, udaremnione 


przez władze. 


MIMO WZOROWYCH STOSUNKÓW PANUJĄCYCH W BRYGIDKACH, NIESFORNE ŻYWIOŁY POSTANOWIŁY 
WYWOŁAĆ BUNT. — PODBURZAJĄCE ULOTKI ROZRZUCONE PO CELACH PRZEZ KOMUNISTÓW. — NA- 
GŁE ZASKOCZENIE SPISKOWCÓW. — REWIZJA W CELACH. — GŁÓWNYCH PROWODYRÓW  PRZENIE- 


Lwów, 22. listopada. 

(—) W chwili, gdy opinia publicz- 
ma całego Państwa została do żywego 
poruszona zmchwałą ucieczką siedmna- 
słu niebezpiecznych zbrodniarzy z wię- 
zienia karnego w Grudziądzu, dowiadu 
jemy się o niezwykle sensacyjnej, a na 
szczęście ndaremnionej próbie masowej 
mcievzki z więzienia lwowskiego drogą 
grerjalnego buntu wieikiej ilości więź- 
niów komunistycznych. 

Jak wiadomo, w ostatnich czasach 
w więzieniu karnem t. zw. „Brygidki'”, 
we Lwowie przy ul. Kazimierzowskiej, 
przebywa poważna ilość więźniów poli- 
tycznych, 

głównie komunistów. 
Ostatnio przybyła także poważna ilość 
Ukraińców. Otóż mimo „iż stosunki pa- 
nujące w więzieniu lwowskiem dla 
więźniów są wprost idealne i nie pozo- 
stawiają nie do życzenia, czemu dawa- 
ły wyraz nietylko liczne inspekcje, ale 
i sami więźniowie, mimo to kilku pro- 
wodyrów komunistycznych posłanowiło 
w dotychczasowy tryb życia więźniów 
wnieść ferment i 

wywołać rozruchy, 
a następnie mwolnić się z zamknięcia. 

W tym celu prowodyrzy ci rozpo- 
czeli niezwykle ożywioną akcję agita 
cyjną po poszczególnych celach więż- 
niów politycznych, gdzie wyznaczeni 
mowcy w długich przemówieniach wzy 
wali do wspólnego odruchu. Gdy pło- 
mienne przemówienia nie wystarczały. 
jeden z więźniów politycznych . greda- 
gował odezwę, którą następnie ubrał w 
techniczna formę, niby drukowanej. u- 
lotki i w ilości kilkudziesięciu egzempla 
rzy kolportował je po celach. 

Odezwa ta zaczynała się od słów: 
„Bracia więźniowie polityczni!" po- 
czem następowało wezwanie do podnie 
sienia buntu i wykonania masowej u- 
cieczki, Odezwa ta zaopatrzona była w 
podpis „Rada komunistyczna w Bry- 
gidkach“. 

Agitacja ta trwała przez szereg dni. 
Wreszcie onegdaj w nocy więźniowie ci 
zostali 

nagle zaskoczeni 
niespotziewaną rewizją, przeprowadzo- 
ną przez Zarząd więzienia, przy współ 
udziale całego personalu więziennego. 

Przetrząśnięto dokładnie wszystkie 
cele, poddano szczegółowej rewizji 
garderobę i wszystkie rzeczy, należą. 
ce do więźniów, przyczem głównie w 
siennikach zmaleziono odezwy, pod- 


SIONO DO INNYCH WIĘZIEŃ. 
pisane przez Radę komunistyczną 
Brygidek. 

Wykryciem spisku więźniowie byli 
do tego stopnia zaskoczeni, że w pierw 
szej chwili nie wiedzieli wogóle, co 
mają mówić. Natychmiast po rewi- 
zjach, głównych prowodyrów, Z któ- 


ESIYGHANY CZN ZWY 


| rych imicjatywy powstał spisek, 


od- 
separowano i ukarano dyscyplinarnie, 
a przedwczoraj wieczorem w oddziel- 
nych partjach przewieziono ich do 
więzień w Drohobyczu i Wronkach. 

Następnego już rana po wykryciu 
spisku w więzieniu zapanował 


normalny tryb życia. 


Prawdopodobnie komuniści przeko- 
nawszy się już, że w Iwowskiem wię- 
zieniu wszelkie próby ucieczki i wich- 
rzeń będą w sama porę z całą surowo- 
ścią likwidowane, dalszych prób już 
zaniechają. Wogóle należy zaznaczyć, 
że organizacja więzienia lwowskiego 


jest postawiona na takiej wyżynie, że 
nie ma mowy o dokonaniu większej 
ucieczki, iub też o wywołaniu jakichś 
rozruchów. 


TENS IE 
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OHYDNE SCENY W MIESZKANIU PRZY UL. ADAMOWEJ. — STOLARZ WDOWIEC W MIESZKANIU 


Lwów, 22 listopada, 
(—) Już dluższy czas nie noto- 
wała kronika policyjna we Lwowie 
faktów bestjałskiego zwyrodnienia, 
którego ofiarą padaly zwyczajnie 
nieletnie dziewczęta, 
aż oto obecnie żnowu o policję 
lwowską oparła się tego rodzaju 


powiał Żiłkiewski pozył sę zif 


wstręt budząca sprawa, której bo- 
haterem jest 57-letni wdowiec, z za- 
wodu stolarz, 

Degenerat ten nazw.skiem Bo- 
lesław Grzędzielski, przybył nieda- 
wno w odwiedziny do swej córki 
Walerji, zamieszkałej przy ul. Ada- 
mowej 3, gdzie pozostał na noc. W 
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ARESZTOWANIE SZAJKI BANDYCKIEJ, ZŁOŻONEJ Z IWANÓW 
I WASYLÓW, 


Lwów, 22. listopada. 


(—) Policja powiatu żółkiewskiego dokonala obecnie aresztowań 
członków szajki bandyckiej, która w ciągu lipca i sierpnia dokonała w 
tamtejszym powiecie szeregu napadów rabinkowych, między in. ra- 
bunku na osobie Romana Lozińskiego, oraz napadu rabunkowego na 
dom Orlandera. Dluższy czas trwały dochodzenia policyjne, aż wresz- 
cie onegdaj zlikwidowano całą szajkę, złożoną z Iwana Kopeckiego, 


Dmytra Skoropada, Wasyla Mezyka, Wasyla Morawskiego, 


Michała 


Kopeckiego i Iwana Wełykiego, których aresztowano i odsiawiono do 
sądu. Rabusie ci przyznali się do zarzucanych im czynów. Przy rewi- 
zjach znaleziono część zrabowanego łupu oraz broń, którą bandyci po- 


sługiwali się w czasie napadu. 


Nieprzytomne ataki furji 


haidamack'ej. 


CHAMSKTE WYBRYKI PRZECIW GODŁOM PAŃSTWOWYM. 


SPOSÓB DOKONANIA „ZEMSTY“ ŚWIADCZY O NISKIEJ KULTU- 
RZE JEJ AUTORÓW. 


(—) Z całego kraju nadchodzą 
ciągle wiadomości o faktach znie- 
ważania polskich godeł państwo- 
wych w związku z uroczystościami 
10-lecia Niepodległości państwa. W 
wielu wypadkach ma się do czy- 
nienia ze zwyczajną złośliwością, 


Lwów, 22 listopada. 
w innych znowu widać, 


że akty 


S Trro ży 


Taiemnicze morderstwa 


(Z G1GZUNU. 


PASTUCHY ZNALEŹLI NA ŁĄCE ZMASAKROWANE ZWŁOKI KO- 


BI 


Lwów, 22 listopada. 

(—) Przedwczoraj w południe w 
„Dąbrowie ad Wołczyszczowice w po 
wiecie Mościska, pasluchy pasący 
bydło znaleźli na polu leżące w ka- 
łuży krwi zwłoki 27-letniej Ewy 
Kulicz, żony Mikołaja, mieszkanki 
tej wsi. Zawiadomione władze po- 
licyjne po dokonaniu oględzin zwłok 
stwierdziły, że Kuliczowa została 


ECE. 


zamordowana przez pobicie ją po 
głowie i całem ciele, jakiemś tępem 
narzędziem. Rodzice zamordowa- 
nej dowiedziawszy się o tym fakcie 
pospieszyli szybko na miejsce i zwło 
ki córki zabrali do domu, czem u- 
trudnili dalsze śledziwo policyjne. 
Sprawca mordersiwa na razie nie- 
znany. 


———I—— 


znieważań są dziełem organizacji. 

I iak donoszą nam, że w Płowem 
w pow. radziechowskim, gdy w lo- 
kalu tamtejszej „Proświty* miala 
się onegdaj odbyć wroczystość z oka 
zji 10-lecia Polski, dozorca budynku 
Maksym Bielański, wszedł do wnę- 
trza lokalu : łopatą skopal ziemię 
(w budynku tym niema podłogi), 
następnić zerwał kurtynę ze scenki 
i schował ją do komina, w końcu 
rozbił wiszącą lampę, zamierzając 
w ten sposób udaremnić odbycie się 
uroczystości. Mimo to jednak uro- 
czystość się odbyła, a przeciwko 
Biclańskiemu zrobiono doniesienie 
karne do sądu. 

Z Kopyczyniec znowu donoszą 
nam, iż tego samego dnia nieznani 
sprawcy zerwali chorągiew pań- 
sbtwową z budynku szkolnego, po- 
czem wysmarowali ją nieczysto- 
ściami i wywiesiłi na drzewie przy- 
dróżnem. Dochodzenia w tej spra- 
wie wdrożyła policja państw 

G EEG 
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CÓRKI ZNIEWOLIŁ 10-LETNIE DZIEWCZĘ, POCZEM ATAKOWAŁ RODZONĄ CÓRKĘ. 


mieszkaniu swej córki zastał 10- 
letnią Annę R, pochodzącą z po- 
wiatu drohobyckiego, która pelniła 
tam obowiązki 

służącej do dziecka; 

Jeszcze tego samego wieczoru 
Grzędzielski począł nakłaniać dziew 
czymkę do oddania mu się, przeko- 
nywując ją, że „za jej duszę” za- 
płaci, ale w samą porę, córka jego 
Walerja, widząc na co się zanosi, 
przeszkodziła mu. 

W nocy, gdy 10-letnia Anna u- 
snęła, zwyrodniaty adonis gwałtem 
zdeflorował ją, przyczem zatkał jej 
usta i nie pozwolił krzyczeć. Po tym 
wstręinym fakcie nieszczęśliwa 
dziewczyna położyła się w pokoju, 
obok swej chlebodawczyni na po- 
dłodze. 

Zwyrodnialec nad ranem poraz 
wtóry zbliżył się do zniewolonej 
przez siebie dziewczyny i poraz 
drugi dokonał na niej gwałtu, a 
następnie jeszcze zamierzał to sa- 
mo uczynić ze swoją 

rodzoną córka, 
co mu się jednak już nie udało. 

Dopiero w kilka dni później 
nieszczęśliwa dziewczynka o całem 
zajściu doniosła matce, która ode- 
brała ją ze służby „i przedwczoraj 
o tej ohydnej zbrodni, której olia- 
rą padła jej córka, doniosła po- 
licji. 

Zwyrodniałym wdowcem zajęła 
się policja, która po przeprowa- 
dzonych dochodzeniach odstawiła 
go do sądu. 


—0)—— 


Tramwaj, zabytkiem 


muzealnym. 
Berlin, w Msiopadzie. 
Rząd pruski upoważnił zarząd 
miasta Wiesbadenu do usunięcia z 
ulic czyn i wozów tramwajowych. 
Zarządzenie to iłumaczone jest w 
ten sposób, iż w ruchu ulicznym 
wielkich miast tramwaje, które bie- 
gną po nieruchomych szynach, są 
przeszkodą w normalnym rozwoju 
komunikacji ulicznej. Usunięte wo- 
zy tramwajowe zastąpi gmina mia- 
sta Wiesbaden autobusami, które 
krążyć będą w dowolnych kierun- 
kach. Tak zalem tramwaj eleklry- 
czny zaczyna zwolna przechodzić 
do „przeżyików technicznych“ 
—— 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 23. listopada 1928. 


Kochanek w wilczym dole. 


ZAMIAST W OBJĘCIA STĘSKNIONEJ MĘŻATKI WPADŁ NA WIDŁY, 


Chodorów, w listopadize. 

Jak zwykle w trójkącie małżeń- 
skim, było ich troje. Mąż Onufry 
Harpij, gospodarz z Żurawna, żona 
jego Katarzyna i/przyjaciel Kala- 
rzyny Roman Janicki. 

Małżeństwo Harpijów nie nale- 
żało do najszczęśliwszych, aczkol- 
wiek wszystkie były ku temu wa- 
runki, aby nim było. Harpij bowiem 
był człowiekiem zamożnym, przed- 
siębiorczym, pracowitym, natomiast 
nadobna Kasia słynęła z nazbyt ży- 
wego temperamentu i łalwości na- 
wiązywania stosunków z młodymi 
chłopakami. I. jak zwykle bywa w 
podobnych wypadkach, o zaletach 
Kasi wiedzieli we wsi wszyscy, z 
wyjatkiem jej — męża. 

Ale że wszystko ma swój kres, 
więc i Onufry dowiedział się osta- 
iecznie pewnego dnia od jednego 
ze swoich przyjaciół, że Kasia na- 
wiązała stosunki miłosne z Roma- 
nem Janickim, parobczakiem ze 


ZDROSNEGO MĘŻA. 

(Od naszego korespondenta). 
sąsiedniej wioski. Harpij nie odra- 
zu uwierzył ale od tej chwili począł 
żonę szpiegować. Praca jego nie 
poszła na marne, bo już w parę dni 
później ustalił ponad wszelką wąt- 
pliwość, że jego żona ma kochan- 
ka, a nawei zbadał, jaką drogą w 
nocy Janicki wkrada się na jego 
podwórze. Chłop począł przemyśli- 
wać nad zemstą i znalazł ją rychło. 

Pewnego wieczoru Harpij zapo- 
wiedział żonie, że idzie dọ karczmy, 


| kropny krzyk. 


ZATKNIĘTE PRZEZ ZA- 


podczas gdy w istocie udał się do 
ogrodu — tam wykopał wiłczy dół, 
osadził w nim kilkoro wideł, dół 
nakrył lekko słomą i trawą, a sam 
usunąwszy się w krzaki, czekał. W 
kilka chwil później rozległ się o- 
Oto Janicki mic nie 
wiedząc o pułapce, przeskoczył płot 
i wpadł do wilczego dołu. 

Silnie pokaleczonego wyciągnięto 
z dolu i w stamie ciężkim odwiezio- 
no do szpitala. 


Mścrny Onytro skrytokójcz? zamardowzł 


człowieko, który go nazwał złodziejem. 
NOCNA ZASADZKA POD DOMEM ZNIENAWiDZONEGO WROGA. 


Lwów, 22. listopada. 
(—) W Kiernicy pow. Gródek Jagiel. 
wydarzył się przedwczoraj fakt ohydne- 
go skrytohójczego morderstwa, którego 
ofiarą padł gospodarz Iwan Lach. 


Samobójstwo zakochanego 


posterunkowego. 


PRZY UL. ŁYCZAKOWSKIEJ ZASTRZELIŁ SIĘ POSTERUNKOWY, KTÓREGO 
UKOCHANA OPUŚCIŁA DLA AKADEMIKA, 


Lwów, 22. listopada. 

(—) Ubiegłej nocy w realności przy 
ul. Łyczakowskiej 81, popełnił samobój- 
stwo post. z IV Komisarjatu P. P. Adolf 
Wojłaszek, który strzelił do siebie dwu- 
krotnie z rewolweru, raz w skroń, drugi 
Kaz w pierś i poniósł śmierć na miejscu. 
Przybyły lekarz dzielnicowy polecił 
zwłoki odstawić do Instytutu medycyny 
sądowej. 

"Przyczyną samobójstwa była zawle- 
dziona miłość. Denat zakochał się w 
pewnej młodej osobie, która przez długi 


Fałalna trzynastka. 
Bukareszt, w lislopadzie. 
(m) W miejscowości Frassin (Bu 
kowina) żandarmi ujęli bandę cy- 
gańską, złożoną z 13 osób, Znale- 
zjono u nich mnóstwo łupu, pocho- 
dzącego z kradzieży, a ponadto 34 
konie, oczywiście także skradzione. 
Cyganie w obronie swej „własnośc:” 
stoczyli zaciętą bitwę, broniąc się 
rewolwerami. Dopiero po dłuższej 
wymianie strzałów zdołano ich u- 
bezwładnić. 


Każdy powinien zosta: 
członkiem L. O. P. P. 


| 


czas byłą mu wzajemną, a gdy nieda- 
wno poznała pewnego akademika, o- 
świądczyłą śp. Wojtaszkowi, że niema 
zamiaru za niego wyjść. "Fakt ten po- 
działał na śp. Wojłtaszka tak deprymu- 
jaco, że wtrącił mu do ręki broń samo- 
bójczą. l 


Zamordowany w swoim czasie obwi- 

nił niejakiego 

Dmytra Boreckiego 
o kradzież i od tego czasu Borecki pałał 
zemstą i postanowił w jakiś sposób dać 
wyraz swej nienawiści. Przedwczoraj 
około godziny 10-tej wieczorem Borecki 
uplanował zamordowanie Lacha i w tym 
celu zaczaił się obok jego domu. Gdy 
Lach o tej porze powracał do domu, Bo- 
recki wyskoczył z ukrycia i jakiemś 
ciężkiem żelazem uderzył go kilka razy 
w głowę, kładąc go 
trupem na miejseu. 

Władze policyjne, które przybyły na 
miejsce zbrodni, kierując się głosem 
miejscowej opinji, aresztowały Boreckie- 
go, u którego znaleziono 

pokrwawione ubranie. 
Aresztowany mimo to do winy się nie 


` przyznał. 


Proces doprowadził staruszkę 


do pztficy samcbójczej. 
DWA WYPADKI SAMOBÓJSTW KOBIECYCH W WOJ. TARNOPOLSKIEM. 


Lwów, 22. listopada. 

(—) W ostatnich dniach na tere- 
nie województwa tarnopolskiego wy- 
darzyły się dwa wypadki samobójstw 
kobiet. W Zagórzu pow. Zborów, sta- 
ruszka 71-letnia Mykieta Pastnuszczyn 
prowadziła długoletni spór z krewny- 
mi. W końcu brakło jej pieniędzy na 
opłacenie adwokatów, a znalazłszy się 
bez środków do życia onegdaj powie- ! 


siła się na belce w stodole, 

Drugi wypadek wydarzył się w 
Tarnopolu, gdzie zamieszkała przy ul. 
Tarnowskiego Fancia Zeiler, równieź 
popełniła samobójstwo przez powie- 
szenie się na drzwiach. W tym wypad 
ku przyczyny samobójstwa nie stwier- 
dzono, 


ICOATAW damu poruczn. MA W Gzertiowie 


PODCZAS ZABAWY CHŁOPAK ZASTRZELIŁ SWEGO BLIŹNIACZEGO 
BRATA. 


Lwów, 22. listopada. 
(—) Z Czorikowa donoszą nam a 
strasznej tragedji, która rozegrała się 


dwratrona pocz w Mostach wielkich 


WŁAMYWACZE ROZBILI KASĘ I ZABRALI 12 TYS. ZŁOTYCH. 


Lwów, 22 listopada. 

(—) Urzędowi śledczemu donie- 
siono wczoraj o wielkiem włamaniu 
kasowem w urzędzie pocztowym w 
Mostach Wielkich.  Niewyśledzeni 
na razie sprawcy wybiwszy dziurę 
w ścianie dostali się do lokalu urzę- 
du pocztowego, gdzie po zrobieniu 
otworu w kasie ogniotrwałej zą- 


brali 12 tys. zł. w gotówce, oraz 
większą ilość znaczków pocztowych 
i listów pieniężnych. Ogólna szkoda 
na razie nie zosiała dokładnie obli- 
czona, ponieważ nie stwierdzono, ile 
było znaczków i listów pieniężnych. 
Na miejsce tego zuchwałego wla- | 
mania wyjechali wywiadowcy ze | 
Lwowa.. i 


onegdaj w domu por. Waydy, zakoń- 
czonej śmiercią 11-letniego synka Way- 
dy. Qlo podczas nieobecności ojca w do- 
mu, dwaj jego synkowie bhiźmięta 
11-letni Zygmunt i Bronisław wyjęli po 
zostawiony pnzez ojca w szufladzie 
szafki nocnej rewolwer nabity i poczęli 
się nim bawić. W chwili gdy Broni- 
sław zamierzał rewolwer odebrać od 
brała, padł strzał, a Zygmunt ugodzo- 
ny w prawą rtronę twarzy, poniósł 
śmierć na miejscu. 

Straszny ten wypadek wywołał w 
Czortkowie, zwłaszcza wśród sler woj. 
skowych, wstrząsajnce wrażenie. 

mnanaa hanad 
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Z TEATRU. 


„Uarewicz”, sztuka w 8 aktach Ga- 
brjeli Zapolskiej. Występ M. Maiickiej 
i A. Węgierko. 

Lwów, 22. listopada. 

W ostatnich czasach, po pewnej 
pauzie, coraz częściej widzi się na 
afiszu nazwisko Zapolskiej. Świadczy 
to albo o dużej żywotności jej talentu 
scenicznego, albo o niewystarczalności 
naszej produkcji teatralnej z ostatniej 
doby, która nie może obsłużyć zapo- 
trzebowania polskiego teatru. Mam 
wrażenie, źe. w tym wypadku zachodzi 
jedno i drugie. Poza. Kiedrzyńskim i 
Perzyńskim autorów połskich jakby 
zamurowało, a nowe pokolenie powo- 
jenne nie wydało ani jednego zapraw- 
dę wybitnego talentu scenicznego. 
Więc powraca się do autorki, która 
przez dziesiątki lat była karmicielką 
polskiego teatru, wybierając z jej bo- 
gatej spuścizny te dzieła, które naj- 
więcej posiadały walorów teatralnych 
i przystrojone w szaty nowej insceni- 
zacji mogą znów wydać dźwięk 
i wzbudzić resonans na widowni. 

Do takich dzieł należy „Carewicz”, 
którego fabuła posiada pieprzyk pew- 
nej sensacyjności, choć artystycznie 
stoi niżej od „Skiza“ albo „Moralności 
pani Dulskiej“. Poprostu dobrze i z 
talentem napisana sztuka teatralma, 
obliczona na gusta szerszej publicz- 
ności i na popis dobrych aktorów. 

Tą ostatnią sposobność nastręczyła 
Teatrowi Małemu gościna dwojga ar- 
tystów Maliekiej i Węgierko, którzy: 
polubiii Lwów i wzajemnie przez na- 
sz? miasto zostali pokochani. O rze 
telności tego stosunku świadczy po- 
wodzenie, jakie stale i od dłuższegc 
czasu towarzyszy ich występom we 
Iwcwie. Jednem słowem prawdziwa 
m.łęść, to jęst taka, która daje i na» 
wzajem odbiera. Więc i w „Carewie 
czu“ dała nam znowu ta sympatycz- 
na para wszystkie blaski swego ta- 
lentu i wszystkie atuty swej sztuki 
scenicznej, na którą składają się duża 
kultura aktorska i idealne wprost 
zgranie się ze sobą. Jest w tem i nie- 
omylność efektu i koronkowość roboty 
i pomysłowość w ornamentycę — jed- 
nem słowem to wszystko, co tralia do 
współczesnego widza, sprawiając mu 
cała sumę artystycznych wrażeń. Bo 
Malicka i Węgierko, gdy zmajdą się 
razem na Scenie, wnoszą ze sobą ja- 
kąś harmonię, która nie tylko z nich 
samych promieniuje, ale udziela się 
także i reszcie zespołu, zacierając 
wszystkie jego kańciastości i dociąga- 
jąc jego niedociągnięcia. Nawet deko- 
racje w Teatrze Małym od czasu ich 
gościny, nabrały innego życia i jakby 
zsolidniały. Nie wiem, kto jest auto- 
rem prześlicznej komnaty carskiej w 
„Carewiczu”, ale musi to być czło- 
wiek posiwiały w malarskiej służbie 
i nielada majster. 

Czarnowski dał posłać chorego ca- 
ra pełną wyrazu, plastyki i życiowej 
prawdy. Widocznie mały wzrost nie 
przeszkadza mu do wiełkich ról. Nie 
zawiodłem się na Wronckim. Z każdą 
rolą wykazuje coraz więcej rzetelnych 
i różnorodnych zalet aktorskich. 

Sumiennie pracowali: Lewicki, Dę- 
bowicz i Nawrocki. 

Teatr był wysprzedany. 

Henryk Zbierzchowsk:. 


EEC GRUPY DOT AA 


Przeciw ohstrukcji, bemoroidomt, zabu 
rzeniom w żołądku i kiszkach, ząstoinie 
w wątrobie i śledzionie, bólom krzyża, za- 
leca się picie naturalnej wody gorżkiej 
„Franciszka-Józefa'* kilka razy dziennie. 
Badania lekarskie «chorób podbrzusza 
stwierdziły, że woda Franciszka Józefą 
działa zawsze pewnie. łagodnie i sku. 
tecznie, 9495 


Ne. frol 


„GAZETA PORANNA” z dnia 23. listopada 1928, 


ża miljonów biźnią! na kuli ziemskiej 


PRÓBLEM BLIŹNIAKÓW ZACZEPIA O ROZMAITE DZIEDZINY WYEDZY LUDZKIEJ. — BLIŹNIĘTA W HISTORJI. — PRO- 
BLEM PRAWNY. — ERÓLOWA POLSKA MATKĄ BLIŹNIĄT. — BLIŹNIĘTA DOWODEM CUDZOŁÓSTWA. — KOBIETA MO- 
ŻE NARAZ POWIÓ NAJWYŻEJ — SIEDMIORO DZIECI.. — SFEKULACJA BOŻEM BŁOGOSŁAWIEŃSTWEM. 


Londyn w listopadzie., 

Świeżo ukazała się na pólkach księgar- 
skich wysoca interesująca książka prof. dra 
Henri Stevensona, poświęcona ciekawemu 
probiemowi antropologioznymu, 4 mianowi- 
cio kwastji rodzenia sią blitniąt. Profesor 
angielski przytacza w śwem studjum bar: 
dzo obfity materjal historyczny, lekarski, 
biologiczny, co czyni jego studjum tem bar 
dziej interesujące. Dla publiczności pólskiej 
jest ono również ciekawe, nie tylko zé 
względu ną sam problem, ale i za wżglądu 
na tù że w materjala hisloryczńym prof. 
dr. Stevenson wcale wydatnie uwżględnia 
stosunki polskie, 

Uczony angielski stwierdza przedowsży- 
stkiem fakt, bardzo niawielu tylko ńniewąt- 
pliwie ludziom znany, że nu prawie dwa 
miljardy ludności, która żyje na kuli ziem- 
akici, istnieje przeszło 25 ralljonów bliź- 
se tj. tyle, tle wynosi 5/6 ludności pol- 
Bi H i 
Bliźnięta  miejednokrolmie  odgrywaly 
anacaną rolę w historik Już przy powsta- 
niu Rzymu wynikł spór między jego żało- 
życiólami omulusem i Remusem == bliź 
niętammi, które stoczyły Walkę między sobą 
6 prawo nadania hażwy nówómu miastu i 
O Władzę królewską w nówem państwie. 
Jak podaje legenda sprawę ową na podsta- 
wie wróżby rózstrzygnęli ostatecznie Au- 
gutowie. 

Nieraz zastanawiano się nad pytaniem, 
które u bliżniąt należy uważać za starsze, 
czy to, które urodziło się pierwsze, czy leż 
wodzońe później. Sądzono, że slarszym 
bliżźńiakiem jest ton, który urodzil się póź- 
niej, jakó, że leżał w lóńie matki giq 
biej, a więc dłużej. W Sparciń senalórowit 
postanowili uwóżać to £ Bliźniąt urodzo- 
nych przez królowę ging za slarsze, które 
oña zwykle naprzód karmiła, choć sama 
mońnarohiti pragnęła, aby obaj bliźniacy 
jednoowośnie jako królowie rządzili. 

Historja Szkocji wspomina o wWalcó o 
iron pomiędzy ks. Durbanu a jego bliżnim 
bratem. — Sprawa bliźniąt ma jednak zńa- 
ćzehiu mie tylko kazuiśtyczne, hie tylko 
naukowa pod wżględóm embrjolögiczüym. 
eugeńicznym, dalej pud wżględóń dziedzi 
cznośći, pòd względem pzyckológlóżnym 
spbłócznytń I b ds ledz ma rówti6ż zná- 
czenie pod wżęlędem prawodawstwa, Zda- 
rzył sią Bp. wypadek, że w p 1758 umarł 
w Łgndynie niejaki Wagnór, klerego žoña 
była w stania odmiennym. Zapisal oh w 
testamencje w razio urodzenia się syna 
polową majątki na jego rzez, a 1/8 GżĘŚĆ 
żonłę, natomiast w razia wródzenia się cór: 


ki 1/3 eżężć odziedziczyć miala óhna, pô- 
lbwą źnó majątku zòna. 'lymożasem na 
świał przyszly Blikńięla == sym i dórka. 


Powstały włedy skomplikówańa pód wzylę- 


ych. 

 » histocją Polski — jak podaje prof. 
Sleveńtsdh = tò nasżyń historykom da 
brzę jest wiadoigó -= związmńe są Wyda- 
rzenia urodzenia się bliźniąt: córka króla 
Stanislawa Leszczyńskiego Marja, żona 
Ludwika NIV. urodzila w r. 1727 przy pier 
wazy swymi porodzie dwie córki! Ludwi- 
ką Bizbistę í Ańnę Hanłykę — jako bliz 
mięta, których 200 róeshica Urddziń przy- 
padała na rok ublegly. Z okazji tego Wy- 
darzenia wybiło medal z napisem: „Secun 
ditas Augusta =- geińóllać regiae nalae 
XIV. Augusi 1727". (Pludtiosć Najjaśniej 
atej Pani =e bliżnigta królewskie urodzone 
14: sienginia 1827). Podobny medal wybilu 
już w starożytnym Rzymie na cześć Pau- 
styny, Żony tesarża i filozofa Marka Au 
tóljueza „Saeculi felieltug" (sżozyócie stu- 


lecia). Jeduó 3 bliniąt (zyń) Gpłahodus 
2östal później cesarzem. 
Przyczyna pówsławania Uhiżhiąt Rie 


mogla byś wyiaśhiou dołąd, dopóki zia- 
$omość mmałomji reikroskopówej byla tie 
doalatachńa, Poglądy na przyesyky loh po- 
wstawania zależne były od pojęć ogólnych. 
w dańym 6żasid panujących. Niektóre na- 
rody sądżiły, że piżyczyką lh jest wpływ 
dwóch ojeów-. To tuż aabifano kobiety 
klóre urodziły bliźnięta. jako włnńe ma- 
mania wierności mężowi, ć4 falurdlgie wia 
odpowiadało fzeczywiałości. Da dziś dnie 
w Afryce w Congó kobiety, które śslalf Sir: 
natkami bliźniąt  vypędza „się za Mury 


RR RZ ZZ RÓD R 0 m o 0 | | REM 
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miasta na kilka miesięcy, jako nieczyste. 
Opiekuią się niemi zazwyczaj osoby uro- 
dzone jako bliżnięta albo takie, które ró- 
wnież są rolzicami bliżmiąt 

Największa Mozba urodzonych naraz 
potomków u czlowieka —- jak stwierdza Ste” 
venson — nia przenosi siedmiu. Przyczem 
dotąd znany jest tylko jeden jedyny taki 
wypadek. Natomiast sześcioraczki, a tem 
ibardziej pięcioraczki, zdarzają się częściej. 
Zaobserwowano dotąd kilkanaście wypad- 
ków: gdy cala trójka bliznięce, a nawet 
czwórka, dowięgła zdrowo wicku dońrzałego. 


Tnk etwinedza tedon y latarzu Pota rh 


Neugebauer, zmarły przed 11 lety gineko 
leg warszawski), ludzie potrafią nawet na 
bliźniętach robić interowy, Olo pewna ko- 
bieta zbierała płody poronione przy roz 
maitych wypadkach ciąży, gromadziła je w 
słoiku ze spirytusem, poczem chodzila że- 
brać, pokazując niezwykłą ilość rzekomo 
równocześnie przez nią przedwcześnie uro- 
dzonych dzieci. 

Jak widzimy więg, sprawa bliźniąt jest 
interesująca nietylko dla przyrodnika i 
lekarza, ale również dla prawnika. psycho- 
loga i pedagoga. 


„KOPERNIK—MARYSIENKA* wyświetlają dziś pierwszy film wytwórni „United 


Artists p. t. „RAMONA“ (Biały Orzeł. W głównej 


roli bahaterka z filmu „Zmar- 


wyasa" DOLORES DEL RID 
| —__-_*.  ONNWNCESCNYS S mm UB O S] 
Olbrzymi pożar w Monachjum. 


NA DZIEDZIŃCU GAZOWNI PŁONIE 100 TON WĘGLA. 


Monachjum, 21. listopada. (Tel. G. P.) 
W gazowni monachijskiej wybuchł we 
witorek olbrzymi pożar, powsłały wsltu- 
tek samrożapalenia się wielkich zwałów 
węgła na dzledzińcn gazowni. Wszyst- 


kie odziały straży ogniowej, oraz caly 

szereg oddziałów ochotniczych nie zdo- 

lało dotychczas ognia opanować. Obję- 
| tych jest ogniem około 106 ton węgla. 


Przy zwłokach Zas 


irzeionego kochania 


maż zmusił żone do wypicia trucizny. 


KRWAWE DZIEŁO ZEMSTY UKORONOWAŁ 


SAMOBÓJSTWEM. 


ileicioncmn 0d naszego koresponuenta. 


Warszawa, 21 listopada. (st), We 
wśi Winceńiów koło Grójca pod 
Warszawą  góspodarz Krawczyk, 
podejrztwając swoją żonę o zdradę, 
udał, że wyjeżdża na dłuższy czas. 
W'scżorem nagle powrócił do do- 
mü, gdzie zasial swą żonę z aman- 
tem, niejakim Klimkiem, Nieprzy= 
tomny z wściekłości wyjął rewól- 
wer isdwoma strzalami połćżył ry- 
wala trupem, poczem chwycił 
szklankę, nalał karbolu i żwracająć 
się do żony zawołał: „Pij, niewier- 


, nal“. Gdy kobieta rzuciła się mu do 
| kolan i przysięgała, źe jest niewiń- 
na, Krawczyk rwał ją za włosy i 
zmusił do wypicia trucizny. Wresz- 
cie chwycił powtórnie rewolwer i 
strzelił w pierś żony, a ostatnim 
strzałem popełnił samobójstwo. Gdy 
wpadli Sąsiedzi, Krawczyk i Kli- 
mek byli już mariwi. Krawczykó- 
wą, która dawała słabe oznaki ży- 
cia, opatrzyło sprowadzone z War- 
szawy Pogotowie. 


Rozmiary klęski głodowej 
a Ukrainie. 


PRZESZŁO 4 MILJ. OSÓB BEZ CHLEBA, = SUBWENCJE BOLSZE- 
WIĆKIEGO RZĄDU. — ZBRODNICZE NIEDBALSTWO. 


Charków, w listopadzie. 
Wyzriaezona przez rząd ukraiń- 
ski hadżwyczajna kómisja dla uba- 
dania różmiarów klęski głodowej, 
ogłosila sprawozdanie, z kiórcgo 
wynika, iż klęska ia ogarnęła na 
Ukraińie aż 75 wielkich obwodów. 
lieść głodujących ródzin chlopskich 
na lym obszarże fjrzewyżsża 730 
tys., czyli przeszło 4 milj. osób. Naj- 
bardziej dolknięte śą obwody: vne- 
ski, chórsoński, 1nikołajewski, me- 
litepolski, kremenózurski, jekiery- 
nósławski, jelisawetgrawski, krzwo- 
rowski, Aleksandrówski oraz cale 
pogranicze rumuńskie. Rząd ukra- 
iński wyznaczył 24 milj. rubli na 


akcję rychłej pompcy głodującym, 
przyczem zażądał do władz lokal- 
nych, by pilńie śledzity, aby nikt 
z „Kułaków” nie skorzystał ż to po- 
mocy. W Charkowie w związku z 
brakiem chleba wybuchły rozruchy 
nobotnicze. Pzd wydał odezwę, W 
której zafew.ia, iż ehleba rzeko- 
mo jest poddoslatkiem, lecz wszyst- 
kicmu winne jest „zbrodnieże nie- 
dbalstwe* kooperalyw i urzędów 
aprowizacyjńnych. Mimo tò koope- 
ralywy nadał zadawalają zaledwie 
jedńą plńtą czekających na chleb, 
| to po calóócnych ogunkach re- 

| ilektantów. 


kese ludzka zakopana przed sklepem 


jako ta izmun konkurencii kupieck e°. 
ORYGINALNY WYPADEK ŻABOBONU W SOSNOWCU. 


Łódź, w listopadzie 


(e) Niesłychanc Wwdrost wydaje 


| ślę, aby w 20-1ym wieku żyli je- 
szcze ludzie zabobónni, dający wia- 
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rę różnym zaklęciom i wierzący w 
działalność czarów, Ze smulkiem 
siwięrdzić (trzeba, że tak niestety 
jest. 

W noc zaduszną jedną z ulic So- 
snowca przechodził posterunkowy 
policji. W pewnej chwili zauważył 
przed jednym ze sklepów spożyw- 
czych leżącą na ziemi 

jakąś postać, 

Zbłiżywszy się, stwierdził, że na 
ziemi leży mężczyzna, zajęty wyko- 
pywaniem wgłębienia. 

Obok leżała jakaś kość, 
później okazało, ludzka. 

Zaintrygowany posterunkowy 
rozbóczął indagować nieznajomego 
i usłyszał zgoła 

. niewiarygodną historję, 
przedsiawioną w mniej więcej po- 
dobny sposób: 

— Panie posterunkowy! Jestem 
właścicielem sąsiedniego sklepiku. 
Cała klijentela, która odwiedzała 
dawniej mój sklep, przeniosła się do 
konkurenia. Pragnąłem temu zapo- 
biec. Dlatego leż zastał mnie pan o 
tej porze w lem miejscu. Wiem bo- 
wiem, że 0 ile w dzisiejszą noc, noc 
duchów, zakopię ludzką kość przed 
drzwiami mego konkurenta, wszy- 
sey klijenci wrócą do mnie. 

Reczbrajająco szczera opowieść 
sklepikarza rożśmieszyła posterun- 
kowego, kióry widząc, że kupiec 
dzialał jedynie pod wpływem głu- 
póty, polecił mn udać się do domu 
i w przyszłości nie urządzać podo- 
bnych wypraw. 

Historja to niewiarygodna, a je- 
dnak prawdziwa. 
| _ oma. —_ jum "| 
DALSZE WYPADKI LOTNICZE 
NA LOTNISKU WARSZAWSKIEM 
_ Warszawa, 21 listopada. (Tel. G. 
P.) Wczoraj na lotnisku warszaw- 
skiem zdarzyło się 5 wypadków 
lotniczych, spówódówanych gęstą 
mgla. Prócź śmierci por. Jugielty 
(o czem donieśliśmy) rozbił się dru- 
gi samolot, jednak pilot i mecha- 
ñik wysżli bez szwanku. Następne 
dwa satiołoty wylądowały na polu 
inagisirackiem przy ul. Zawiszy. Ó- 
bie maszyny są poważnie uszko- 
dzone, jeden z pilotów Podwysocki 
lekko ranny. Pozatem sasnolót sa- 
nilarny, lecący z Dęblina do War- 
szawy z powodu mgły zablądzi!, 
minął Warsżawę i wylądówał w 
Młocinach, nie odniósłszy zreszią 
póważniejszych uszkodzeń, 

EK m 
SZCZURY UGIEKAJĄ Ż TONĄCEGO 
DRRĘTU. 

Moskwa, 1. listopada (Tel. 6. B.j. W 
ostatnich czasach eudzóziemcy - fachow- 
cy t. zw. „spece“ wysyłają masowo swo- 
je rodziny poza granice XSRR. 

ania inte 
ZGON SUDERMANNA. 

berlin, 21. listopada (Tel. G. PJ. Dziś 
o godz. 6-tej po południu zmarł w ana- 
torju znakomity pisarz tilendecki Her- 
man Ñudermann. Przód 7 tygodniami u- 
legł on atakowi apoplektycznemu i prze- 
wieziony zóstał dó Berlina, gdzie był u- 
umieszesuńy W shuatórjun. 

taaa o 
GSKAZANY ZAMACHOWIEG GRECKI 
STRUŁ SIĘ CHININĄ, 

Atimy, 21. listopada. (Tal. G. P.) Sąd 
skazał na 14 lat więziemia óśobnika ha 
źwiskiam Gusios za usiłówańić zama- 
chu ha Konduriotisa. Więzień usiłował 
popełnić aamobójetwo, zażywając o- 
gtanną dawkę ch'niny. 

——0)0—— 


jak się 
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 


Listopada 
Czwartek 
Gecylji p., Maura 


TEATR WIELKI: 


Czwartek, 22. listopada o godz. 4-tej 
„Uroczysta Akademja”, przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej. 

Czwartek, 22. listopada o godz. 7.30 
„Damy i Huzary*. 

Piątek, 23. listopada o godz. 7.30 
„Tajemnicza Damą". 

Sobota, 24. listopada o godz. 3-ciej 


„Dziady*, przedstawienie dla mtiodzieży 
szkolnej. 

Sobota, 24. listopada o 
„Madame Butterfly“, gośc. 
Zamorskiej. 


godz. 7.30 
wyst. Liljany 


Dwa uroczyste przedstawienia w Tea- 
trze Wielkim. Dziś popołudniu odbędzie 
się „Uroczysta Akademja', która będzie 
powtórzeniem wspaniałego programu, ja- 
ki odbył się w dniu 11. bm. Program roz- 
pocznie orkiestra wojskowa 19. pp. ode- 
graniem Hymnu Narodowego, Poloneza, 
Szopena i uwertury Z. Runda „Polska“, 
poczem nastąpi przemówienie. W dalszej 
części programu artyści-śpiewacy naszej 
opery pp. Bender, Cyganik, Jeleński, Kie- 
larski, Kurzbart, Łowczyński, Malinow- 
ski, Morena, Szymonowicz i Tarnawski, 
wykonają „Pieśni Legjonowe* pod batutą 
kapelmistrza Jarosława Leszczyńskiego. 
Artyści dramatu pp. Siemaszkowa, Stra- 
chocki i Pobóg wygłoszą nastrojowe re- 
cytacje, ponadto „Fanfary“ Józefa Mącz- 
ki, z towarzyszeniem orkiestry 14 p. uł. 
wykouają pp. Bielecki, Kustowski, Peliń- 
ski, Pobóg, Przystawski, Strzelecki, Szcze 
pański, Szyndler i Żurowski z reżyserem 
Strachockim. Następnie po  odegraniu 
przez orkiestrę 19. pp. Fantazji z Moniu- 
szkowskiej opery „Halka“ oraz „Kuja- 
wiaka' Łady, na zakończenie progran 
ukaże się podniosły obraz sceniczny w 
dwóch odsłonach Leona Żypowskiego 
„Spełnione ojców sny”. W przepięknym 
tym utworze poetyckim, wyposażonym w 
hogatą szatę  dekoracyjno-kostjumową,. 
główne postaci odtworzą pp. Rasińska, 
Siemaszkowa, Bielecki, Kustowski, Peliń- 
ski, Pobóg, Przystawski i Strzelecki. Re- 
żyserja Jerzego Szyndlera. 

Uroczyste przedstawienie wieczorne 
„Dam i Huzarów* Aleksandra Fredry, 
poprzedzi wyjątek z dramatu pióra gene- 
rala Andrzeja Galicy pt. „Twierdzą nam 
będzie każdy próg". Przepiękny ten fra- 


gment pt. „Inwokacja wykonają pp. 
Smereczanka i Szyndler, na tle dźwig- 
ków eicho płynącej muzyki Szopena 


(Preluder Op. 28 G-moll) wykonanej na 
fortepianie przez p. Lipczyńską. 

„Madame Butterjly*, przepiękna ope- 
ra G. Puccini'ego, ukaże się po raz o- 
statni z doskonałą odtwórczynią partji 
tytułowej Liljaną Zamorską w sobotę 
24, bm. 


Na sobotnie” przedstawienie popołu- 
dniowe dla niiodzieży szkoluej, daje Te- 
atr Wielki po raz ostatni „Dziady“ A- 
dama Mickiewicza. Ceny miejsc argik 
sze, Początek o godz. 3-ciej. 


TEATR MAŁY: 


Czwartek, 24-go godz. 7.30 wiecz. „Ca- 


rewicz*. Gość. występ Malickiej i We- 
gierko. 

Piątek, 25-go godz. 7.30 wiecz. .Ca- 
rewicz”. Gość. występ Malickiej i We- 
gierko. 

Sobota, 26-go godz. 7.30 wiecz, „Ca- 
rewicz*. Gość. występ Malickiej i Wę- 
gierko. 


xk 

„Carewicz* wypełuia co wieczór sale 
Teatru Małego, po brzegi. Publiczność z 
zapartym oddechem śledzi genjalnie przez 
autorkę przeprowadzoną intrygę na dwo- 
rze rosyjskich możnowładców i gorącymi 
oklaskami nagradza mistrzowski duet 
Marji Malickiej i Aleksandra Węgierko 
oraz pełną dramatycznego wyrazu gre 
Dyr. L. Czarnowskiego. Staranna gra ca- 
łego zespołu, piękne stylowe dekoracje 
oraz kostjumy, efekty świetlne i muzycz- 
ne tworzą istotnie artystyczną całość. 

Dyrekcja Teatru Małego zawiadamia, 
że „Kupony przedpłaty biletowej“ z ubie- 
głych sezonów tracą wartość z dniem 
30-go bm. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 23. listopada 1928, 


bo 


F 


Z Torosiewiczów 


Marja Hipolilowa Czalkowsh 


ur. w r. 1841, zasnęła w Panu, po długich 
Sakramentami we Lwowie, 


Wyprowadzenie zwłok z 


żeństwie załobnem zawiezione zostaną do 


Obrzęd pogszebowy odbędzie się dnia 


i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. 
dnia 21.go listopada 4928. 


domu żałoby przy ul. Piekarskiej l. 16, do kościoła 
CO. Bernardynów nastąpi dnia 28. listopada br. 


o godz. 10 rano, skąd po nabo- 
Bóbrki. 


24. listopada 1928, o godz. 12-tej z ko- 


ścioła parafjalnego w Bóbrce, do grobowca rodzinnego, na %lóry zaprasza Krew- 


nych, Przyjaciół i Znajomych ś. p. 


Zmarłej w smutku pogrążona 


9692 
Rodzirn. 


Osobnych zawiadomień wysylać się nie będzie. 


Groźna sytuacja na Ukrainie. 


ZAOSTRZENIE SIĘ KLĘSKI GŁODOWEJ. 
WY CHLOPÓW Z KOMUNISTAMI. 


— KRWAWE ROZPRA - 
RZĄD UKRAIŃSKI PRZE- 


CIWKO POLITYCE MOSKIEWSKIEJ. 


Charków, w listopadzie. | 

Wobec dalszego zaostrzenia się 
klęski głodowej na Ukrainie oraz 
masowych krwawych rozpraw z ko- 
munistamt i urzędnikami (oficjalne 
komunikaty codzienne notują dzie- 
siątki mordów), rząd ukraiński za- 
żądał dziś od rządu centralnego na- 
tychmiastowego zaniechania wszel- 
kiej akcji magazynowania zboża 
na terenie Ukrainy sowjeckiej, gdyż | 
— zdaniem rządu charkowskiego — | 
Ukraina nietylko niema zboża dla | 


eksportu, lecz nawet nie posiada do- 


staiecznych zapasów na zaspokoje- | 


nie własnych potrzeb. Ponadto na- 
leży się liczyć z groźnymi nastroja- 
mi włościaństwa, które mogą lada 
chwili wybuchnąć i spowodować 
katastrofę. Równocześnie rzad ukra- 
iński zawiadomił rząd centralny o 


„tragicznych losach 225 tys. bezdom- 


nych dzieci, skazanych na śmierć 
głodową. Dotąd dzieci te wyżywiał 
rząd, obecnie wszelkie fundusze wy 
czenpały się. 


Ostatnie tztery występy znakomitego 
zesmołu oeperetkowego w „Domu Narod- 
nym“, W piątek 23 bm. o g. 8.15 wiecz. 
dana będzie premjera znakomitej operetki í 
pt. „Welwełe Szmadnik“, cieszącej się na 
scenach zagranicznych i krajowych wiel- 
kiem powodzeniem i będącej obecnie o- 
statnim szlagierem sezonu. Zniżki wazne 
nabyć można w kancelarji teatru. Bilety 
do nabycia przy kasie od 10 do 1 i od 
4 popoł. 

— 
Repertuar Biura Koncertowego M. Tuerka. 

Piątek, 23. listopada: Artur Rubinstein. 
Pianista, i 
Wtorek, 27. listopada: Vasa Prihoda, | 

| 


Skrzypek. 9542-7 
—0—— 

REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Miłość i łzy Szopena“. 
AVENUE: „Za więziennym murem". 
CHIMERA: „Serca na uwięzi". 
FATAMORGANA: „Riwiera“. 

GRAŻYNA: „Drut kolczasty“. 

CASINO: „Ludzie podziemni'*. 

COLOSSEUM: „Kobieta z lampartem“. i 

KOPERNIK: „Ramona“ 

LEW: „Jad Miłości“. 

LUNA: „Czerwonoskóry Rycerz“. 

MARYSIEŃKA: „Ramona“ (Biały 
orzeł). 

OAZA: „Gdy wiosna życia przemówi“. 

PALACE: „Zabawa w miłość“. 

PASAŻ: „Atlantyda“. 

UCIECHA: „Czarny Orzeł“, Valentino. 
0— 

WŁODZIMIERZ GAJDAROW ukaże 
się w dniu 2. grudnia br. o godz. 12-tej w 
południe na ekranie kina „Palace“ we 
wspaniałym 10-cio aktowym dramacie pt. 
„Kochanka oficera Ochrany“ na poranku 
kinematograficznym, urządzonym przez 
Klub sportawy Policji Państwowej na do- 
chód „Gwiazdki“ dla sierót po funkcjon. 
PIR Ponadto wyświctlona zostanie dobo- 
rowa komedja i tygodnik aktualności. 
Bilety po znacznie zniżonych cenach do 
nabycia w dniu poranku przy kasie kina 
„Palace. 


(Biały orzeł). 


4. 


1 
Wystawa Gwiazdkowa. Miejskie Mu: | 


zeum przemysłu artystycznego we Lwowie 
(Hetmańska 20) uwiadamia, że urządza 
przy współudziale Krajowego Patronalu, jak 


corocznie. „Wystawę Gwiazdkową' z zakre 


"su przemyslu artystycznego od 2. do 23 


grudnia br. Eksponaty należy składać w 
Sekretarjacie Muzeum do dnia 28. bm.. 

W katolickiem związku Polck, w pia- 
tek, 23, bm. wygłosi odczyt p. Jodko Nar- 
kiewicz p. t. „22. l:stopad 1918 r.'. Począ- 
tek o godz. 5. Goście mile widziani Ul. Ru- 
towskiego 13: 

Posiedzenie Wydziału matematyczno- 
przyrodniczego odbędzie się w poniedzia- 
łek, dna 26. bm. o godz. 6 pop. w Instytu- 
cie Zoołogicznym Uniwersytetu, ul. św. Mi- 
kołaja 4. Porządek dzienny: Prof. dr. Be- 
"edykt Suliński: Rozmieszczenie geogra- 
(iczne wypławków krynicznych na Czarnej 
Horze. Nadto będą przedstawione referaty, 
które z powodu nieobecności referentów 
spadly z porządku dziennego poprzedniego 
posiedzenia. 

Posiedzenie naukowe Iwowsk. oddz. Pol. 
Tew. Matemiatycznego odbędzie się w so 
bote, 24. bm. o g. 8.15 w sali I Uniwer- 
sytetu J. K. Porządek dzienny: 1) Odczy- 
„lanie protokolu z ostatniego posiedzenia. 2) 
Komumikaty. Prof. dr. S, Banach: „Z teori: 
odwracania funkcjonatów; doc. dr. J. 
Schuder: „O tzw. punktach stalych; p. S. 
Mazur: „Pewne twierdzenie o zbiorach wy: 
pukłych kompaktycznych. 8) Sprawozda- 
nie z literatury. 

W spisie urzędników Magistratn, którzy 
przeszli w staly stan spoczynku, opuszezo- 
no nazwisko inż, Ludwika Taroniego, sl. 
radcy budown. 

Lwowska giełda akcyjna i zbożewa 
w dn. dzisiejsz. hędą nieczynne, Zebrania 
giełdowego nie będzie, natomiast Bank 
Polski i banki prywatne urzędować będą 
normalnie z tem, że urzędnicy, którzy 
zechcą wziąć udział w uroczystościach, 
zwolnieni zostaną od zwykłych zajęć. 

Wagon sypialny na linji Lwów—Za- 
kopane. Ze względu na zbliżający się sc- 
zon zimowy prowadzić się będzie po- 
cząwszy od 1. grudnia 1928 aż do odwo- 
łania codzienny kurs wagonu sypialnego 
»między Warszawa i Zakopanem przy 
pociągu Nr. 5/6101 i z powrotem przy 
pociągu Nr. 6102/6. 

Dla uczczenia dziesiątej rocznicy odzy- 
škania niepodległości Państwa Wydział 
Kierujący Zakładu Pensyjnego dla funk- 
cjoriarjuszy we Lwowie uchwalił na po- 
siedzeniu w dniu 17./XI. 1928 r. przyznać 
osobom, pobierającym świadczenia, jed- 


„wej 


Nr. S(91 


norazowy dodatek w wysokości ' jedno- 
miesięcznej renty względnie zasiłku z po- 
wodu braku pracy wraz z dodatkami ro- 
dzinnymi. Przekazanie tego dodatku na- 
stąpi w dniach najbliższych przez P. K. O. 

Ogólna suma wypłacić się mających 
dodatków wynosi ponad 200.000 --zł. 

Loterja lotnicza na budowę Szkoły pi- 
lotów LOPP.! Na ogólnem zebraniu dele- 
gatów LOPP. w Warszawie d. 27. paź- 
dziernika br. uchwalono przez aklamację 
zwrócić się do wszystkich członków 
LOPP., oraz społeczeństwa, by w celu 
uczczenia dziesięciolecia niepodległości 
Ojczyzny poparli budowę Szkoły pilotów 
LOPP. w Radomiu przez zakupno losów 
loterji na dochód budowy tejże szkoły. 
Cena losu i zł. Losy nabywać można we 
wszystkich Komitetach LOPP. oraz kollek 
turach loteryjnych. Ilość wygranych, któ- 
ra wynosić będzie najmniej 300, każdu nie 
mniejszej wartości jak 500 zł., będzie za- 
pewu- także bodźcem do zakupna losu na 
tak piękny cel. Główna wygrana majątek 
ziemski, warteści 150.000 zł. (całkowity 
warstat pracy), prócz tego do wygrania 
nowy samochód Forda, bryczka, młocar- 
niec, rowery, radja itd. 

(©) Śmiertelność we Lwowie, W mi: 
siącu pażdzierniku zmarlo ogółem 327 nssb, 
w teni 177 mężczyzn i 150 kobiet, w wieku 
od 14 lat zmarlo 59, osób, od 15—49 lat 
12 osób, od 20 do 29 — 36 osób, od 30 d» 
39 -— 5 osób, ad 40—59 — 10 osób, ponad 
59 lał 9 osób. Rzym. kat. zmarło 82 osb. 
gr. kat. 14, prol. 1, mosz. 27. Na dur brzusz- 
ny zmarla | osoba; na płeaicę 3. na. bleni- 
cę 4, na czerwonkę 3, na grużlicg płuc: ti 
gruźlicę opon mózgowych 4, udar mózgu 13. 
na choroby organiczne serca 58, na gruzin 
ce innych organów 7. na raka 32, zapalen: 
płuc 25, choroby żałądkowe 26, nieżyt o- 
skrzeli 2, zapalenie ślepej kiszki 4, na prze 
puklinę 7, na chorobę wątroby 1, na zapi 
lenie nerek 8, na złośliwe nowotwory I, na 
gorączkę pologową 2. na niedorozwój 15. u- 
wiąd starczy 16. śmierci gwałtownej %, si- 
mobójstw 7, na inne choroby zmarło 50, nie 


"znane przyczyny śmierci 8. 


(—) Wyjaśnienie, W sprawie artykułu 
pt. „Polakożerczy piramidon“, w którym 
zarzuciliśmy firmie Meister Lucjus i Brii- 
ning w Heochst nad Menem rozmyślne 
pomijanie języka polskiego na drukach, 
poiających sposók użycia piramidonu, o- 
trzymaliśniy pismo od warszawskiego 
przedstawicielstwa tej firmy. Zapewnia 
nas one że-spesab użycia piramidonu u- 
kazuje sią równięż w języku polskim. Być 
może, że tax dzieje się w Warszawie. ale 
u nas stanowczo sę w obiegu objaśnienia 
we wszystkich możliwych językach, z wy- 
jątkiem właśnie polskiego. 

(--) Pożar w sklepie. W sklepie: Leji 
Gams, przy ul. Gródeckiej 66 od rzuco- 
nego na podłogę niedopalonego papiero- 
5a, wybuchł ogień, od którego zajęły się 
portjery. Przybyła szybko straż pożarna 
ogień zlokalizowała. 


(—) Co skradzione wczoraj we Lwo- 
wie. Adolfowi  Spiessowi skradziono 
wczoraj w Kawiarni Wiedeńskiej futro 
wartości 1450 zł. — Z mieszkania Józefa 
Steszki, zamieszkałego przy ul. Piasko- 
11, skradziono wczoraj garderobę 
warłości 250 zł. Mordko Śchnełder, 
zam. przy ul. Rzeźnickiej 18, doniósł 
policji że złużąca jego Stanisława Miśko 
odchodząc ze służby, Sskradła bieliznę 
wartości 160 zł. — Janowi Fedorysówi, 
zam. w Hołosku, skradziono wczoraj z 
kieszeni zegarek wartości 160 zł 


m 


Z kraju. 


Uroczyste otwarcie Zjazdn katolic- 
kiego Związku Polek odbyło się wczoraj 
21. bm. w Warszawie. 

Odznaczenia. Z Tarnopola 
nam, iż onegdaj odbyła się 
dekoracja srebrnym krzyżem 
nadkom. P. P. Marjana Zubika i 
kom. Jaha Szulca. Odznaczonych 
biście udekorował wojewoda 
śniewski. 

Postój na przystanku Drohobycz— 
Rafinerje. Z dniem 25. bm. wprowadza 
się postój poniżej jednej minuty przy 
pociągu Nr. 181 na przystanku osobo: 
wym Drohobycz—Rafinerje, leżącym ną 
linji Drohobycz—Borysław. i è 


Składki. 


Dla staruszki kaleki: M. Pelnarowicz, 
Drohobycz zł. 5. i 

Dla Wiktorji: M. Pelnarowicz, Droho 
bycz zł. 5. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 2%. listopada 1928. 


(cja W czerwonej armii. 


WPŁYWY MŁODZIEŻY CHŁOPSKIEJ. — DO OBOZU OPOZYCYJNEGO PRZECHODZĄ 


NAJWIER- 


NIEJSZE DOTAD ORGANIZACJE KOMUNISTYCZNE. — MASOWE ZWALNIANIA OFICERÓW. — 
ŻĄDANIA RADYKALNEJ ZMIANY POLITYKI WOBEC WSI. 


Moskwa, w listopadzie. 
Nieszczęścia zawsze chodzą w 
parze...Prawdziwość lego przysłowia 
poznał obecnie w całej pełni rząd 
sowjecki. Nadeszle bowiem w ostat- 
nich dniach relacje okręgowych do- 
wódców wojskowych stwierdziły z 
calą stanowczością niezwykle grożne 
niebezpieczeństwo, które powstało 
w łonie armji czerwonej w związ- 
ku z panującemi w niej nastrojami. 
Dowódcy jednogłośnie określają te 
nastroje jako „bezwzględnie wrogie 
wobec obecnego ustroju sowjeckie- 
go, a natomiast popierające z całą 
energją antyrządowy ruch włościań 
stwa“, 

„Politbiuro“ usiłuje wytłumaczyć 
te nastroje wpływami miodzieży 
chłopskiej, niedawno wciełonej do 
szeregów wojskowych. Gangrena 
rozkładu w szczególności ogarnęła 
formacje wojskowe, rozmieszczone 
na lerenie Ukrainy, Syberji oraz ob- 
wodów kozackich. Nawet najwyż- 
sze komunistyczne organizacje woj- 
skowe w całości przeszły do obozu 
opozycyjnego. Na Ukrainie wobec 


[ZE iP ENZO TO oj BREMA TEZY 
Książki jako cenny 
posag. 


Były one istnym skarbem w czasach 
przed wynałezieniem druku. 


Lwów, 23 listopada. 

Gdyby dziś ofiarowano jakiejś 
pannie w posagu z pół tuzina ksią- 
żek, uczulaby się niemal urażona, 
nawet wiedy, gdyby chodziło o naj- 
piękniejsze wydania. Inaczej bywa- 
ło przed laty, w wiekach średnich, 
kiedy io panna czuła się nad wyraz 
szczęśliwa, jeśli mogła w dom męża 
wnieść kilka rękopisów, opatrzonych 
pięknemi minjalurami, 

Ale bo w dwunastym wieku e- 
gzemplarz książki Liwjusza o zało- 
żeniu Rzymu kosziował np. 120 ko- 
ron, a za taką sumę można było 
wówczas nabyć dużą posiadłość wiej 
sla. Wledy też rękopis przedstawiał 
pracę szeregu lat, kióra w dodatku 
mogła być wykonana przez specjal- 
nie uzdolnionych pisarzów czy ar- 
tystów. 

Taki cenny rękopis przechodził 
g pokolenia na pokolenie jak najcen 
niejszy skarb. Na uniwersytetach 
tylko wyjątkowo bogaci studenci 
mogli sobie pozwolić na książki, 
liczba ich zresztą była bardzo ogra- 
niczona, to leż za wielkie szczęście 
uważamo możność pożyczenia sobie 
książki czy jej wynajęcie. 

Stosunki zmieniły się dopiero 
wtedy, gdy wynaleziono druk, lecz 
jeszcze po odkryciu Gutenberga, 
książki były niezwykle drogie. A te 
pierwsze okazy sziuki drukarskiej, 
zwane inkunabulami, są dziś droż- 
sze, niż na wagę złota i stanowią 
ozdobę muzeów oraz przedmiot po- 
żądania dla bibljofilów. 


Uboga starnszka, 35 lat licząca, Kalska. 
ma amputowaną noca i uszkodzona rek: 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki skie 
rować należy do Administracji, dla stara 
azki kaleki, 


tej syluacji rozwiązano cały skład 
APuokra“, tj. urzędu politycznego 
kierownictwa armji. Usunięto rów- 
nież naczelnego dowódcę politycz- 
nego na Ukrainie Griczmanowa. — 
Sformowano nowy skład „Puokra” 
z osób, nie mających nic wspólne- 
go z Ukrainą, z Jastrebowem i Gri- 
szinem na czele. Celem oczyszczenia 
armji od zarazy opozycyjnej zamia- 
nowano Unschlichia i Bubnowa dy- 
kiatorami, którym przyznano mie- 
ograniczone pełnomocnictwa, zwła- 
szcza w dziedzinie masowego zwal- 
niania oficerów, aż do najwyższych 
włącznie. 

Na tej podstawie codziennie o- 
głasza się mieziiczoną ilość zmian 
personalnych w armji. By izolować 
wojsko od wpływów ludności miej- 
scowej, zastosowano niebywały sy- 
siem zamiany wszystkich oficerów 


pewnej dywizji z oficerami innej 
dywizji, rozmieszczonej w oddalonej 
miejscowości o wręcz odmiennych 
stosunkach lokalnych. 4 

W ogłoszonej odezwie Bubnow. 
zapowiada najostrzejszą walkę prze 
ciwko „obcym wpływom“ (2), któ- 
re chłopstwo usiłuje utrwalić w ar- 
mji. Należy dodać, że ten „obcy 
żywioł chłopski“ stanowi przeszło 
80 proc. liczebnej armji, co już sa- 
mo przez się wskazuje na bezsku- 
teczność akcji rządowej. Czerwono- 
armiejcy w odpowiedzi na propa- 
gandę nowe mamianowanych „polit- 
ruków* (komisarzy politycznych), 
jednogłośnie oświadczają, że w 
pierwszym rzędzie domaga ją się ra- 
dykałnej zmiany polityki wobec 
wsi, której dziećmi są sami, — znie- 
sienia podalków, zaniechania gwał- 
tów aprowizacyjnych i td. 
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Nowiny filmowe. 
Lwów, 22. listopada 
Francuskie przedsiębiorstwo fil- 
mowe „Centrale Cinematographi- 
que“ rozpoczęło obecnie przygoto- 
wania do kręcenia wielkiego filmu, 
opariego na powieści Emila Zołi, 
pl: „Płodność“. 
$ * t 
W Hollywood wre obecnie praca 
nad filmem, opartym na stosunkach 
dziennikarskich pti: „The Office 
Scandal“. Główną rolę niewieścią 
powierzono Felidzie Haver. Szereg 
ról męskich objęli dawniejsi dzien« 
nikarze nowojorscy. 
w s * 


Max Reinhardt przygotowuje o- 
becnie kilka filmów ze znaną artyst- 
ką amerykańska, Liljaną Gish. Jej 
parinerem będzie artysta berliński, 
Franciszek Lederer. s, 

* * * 

Najciekawszym filmem produk- 
cji niemieckiej ma być „Panna El- 
za“ z Elżbietą Bergner w roli tytu- 
łowej Fħm ten oparty jest na no- 
weli Schnitzłera. Główną rolę mę- 


! ską gra Albert Basserman. 
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£ncie posoodarcze. 


Piezes Dr. R. Górecki o pożycznach budowlanych, 


WSZELKIE ZARZUTY POZBAWIONE SĄ RZECZOWYCH PODSTAW. — WNIOSKI KOMITETÓW ROZBUDO- 
WY PRZEKROCZYŁY WYSOKOŚĆ PRZEZNACZONYCH FUNDUSZÓW. — PODWYŻSZENIE PODATKU OD LO- 
KALI. — NAST SĄSIEDZI PŁACĄ NA CELE ROZBUDOWY WYŻSZY ODSETEK PRZEDWOJENNEGO KOMOR- 


Lwów, 22. listopada. 

Prezes Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego dr Roman Górecki udzielił 
w wywiadzie następujących  wyczer- 
pujących wyjaśnień w sprawie zarzu 
tów o wsirzymanie kredytów buda- 
wlanych przez B. G. K.: 

Przytaczane pod adresem Banku 
Gospodarstwa Krajowego zarzuty są 
pozbawione wszelkich rzeczowych pod- 
sław i wynikają z zapoznawania roli, 
jaka przypadła Bankowi w finansowa- 
niu ruchu budowlanego ze środków pu- 
blicznych. Pomoc finansowa Państwa 
na cele budowlane opiera się w myśl 
rozporządzenia Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej z 22. kwietnia 1927 na 
dwóch funduszach rządowych: pań- 
stwowym funduszu rozbudowy miast 
i państwowym funduszu budowlanym. 

Z tego ostatniego udziela się za 
pośrednictwem Banku Gospodarstwa 
Krajowego pożyczek  dłngołermino- 
wych na budowę. Na fundusz budo- 
wlany składają się dotychczas dołacje 
Skarbu Państwa. Wysokość kredytu 
państwowego na każdy rok budowla- 
ny jest z góry ściśle ustalona i po- 
dzielona na kontyngenty dla poszcze- 
gólnych miast, również ściśle określo- 
na. W ramach sum wyznaczonych dla 
gmin, komiłety rozbudowy w więk- 


NEGO. 


szych miastach, a w mniejszych ma- 
gistraty dokonywują podziału kredy- 
tów między budujących, wysyłając 
zatwierdzone na pewną sumę wnioski 
Bankowi  Gospodarsiwa Krajowego. 
Rola Banku ogranicza się więc do u- 
sknteczniania czynności ściśle banko- 
wych, gdyż pożyczki udzielane być 
mogą tylko na wnioski magistrałów, 
względnie komitetów rozbudowy i tyl- 
ko w ramach tych wniosków. O przy- 
padających na r. 1928 sumach kon- 
tyngentu zostały Magistraty zawiado- 
inione zarówno przez B. G. K., jak ró- 
«nież przez zarząd Związku miast 
polskich. Pozatem Ministerstwo spraw 
wewnętrznych osobnem rozporządze- 
nicem poleciło panom wojewodom, aby 
komitety rozbudowy w przyznawaniu 
pożyczek budowlanych  przestrzegały 
ściśle granic kontyngentów na r. 1928. 
Wiele z miast nie zastosowało się je- 
dnak do tego, a przysłane Bankowi 
w bieżącym sezonie budowlanym 
wnioski komitetów rozbudowy prze- 
kroczyły znacznie wysokość przezna- 
czonych i podanych do wiadomości 
miast funduszów. W wyniku suma 
wniosków doszła do około 246 miljo- 
nów zł., gdy ogólny komtyngent na r. 
b. wynosił około 160 miijonów zł. i 
taką sumę otrzymał B. G. K. z pań- 


Luiązek Banw aweksie (ługo.erm MWE. 


Lwów, 22. listopada. 
Otrzymaliśmy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie: 
„Oddział Małopolski Związku Ban- 
ków w Polsce we Lwowie na posiedze- 
niu odbytem w dniu 14. bm., trakto- 


wał między innemi również kwestię 
cyrkulacji weksli długoterminowych, 


dochodzących do 11 miesięcy, 
„Uznając słuszność wysuniętych 

na odbytem w Ministerstwie skarbu w 

dniu 16. zm. przez Komitet bankowy 


motywów uchwały, aprobowanej przez 
Radę Naczełną Związku Banków w 
Polsce, Oddział Małopolski tegoż Zwią- 
ku wyraził również przekonanie, że 
należy przeciwdziałać inflacji weksli 
o terminach, nie stojących w żadnym 
stosunku do procssu produkcji, wobec 
czego Banki zrzeszone w Oddziale 
Małopolskim zamierzają przystąpić do 
badania długości weksli, podawanych 
do eskontu w wyżej podanym kie- 
runku“, 


stwowego funduszu budowlanego. 
Wpływających wniosków ponadkon- 
tyngentowych przekraczających będą- 
cą do dyspozycji w bieżącym roku su- 
mę o poważną kwotę 146 miljonów, 
Bank pokrywać oczywiście nie mógł i 
komitety rozbudowy uczyniły źle, za- 
twierdzając pożyczki, o których po- 
winny były wiedzieć, że wykraczały 
poza ramy wyznaczonych danym 
miasłom sum. 

B. G. K. nie widzi możności przyj- 
ścia z pomocą tym, którzy w zaufaniu 
do uchwał komitetów rozbudowy już 
zaczęli budować, Bank Gospodarstwa 
Krajowego nie może w nej tak ważnej 
sprawie zająć jedynie stanowisko kry- 
tyka czy obserwatora gospodarki sa- 
morządowej. Bank, licząc się z wy- 
tworzoną sytuacją, uczynił duży wy-' 
siłek, by jej ujemne skutki łagodzić. 
Oto po 15. listopada br. Bank Gospo- 
darstwa Krajowego przyznał z wła- 
snych funduszów na cele budowlane 
28 miljonów zł, by w ten sposób 
przyjść z pomocą wielkiej rzeszy ko- 
operaływ i osób fizycznych, które w 
zaufania do uchwał komitetów rozbu- 
dowy zaczęły budować bez możności 
czy to dokończenia, czy choćby doproe 
wadzenia budowli pod dach. 

W końcu pan prezes zazmaczył: 
Muszę dodać, nietyle na obronę komi- 
tetów rozbudowy, ile na ich częściowe 
usprawiedliwienie, że jednym z naj- 
bardziej istotnych powodów tego ol- 
brzymiego przekroczenia tegorocznych 
kontyngentów jest rażąca dyspropor- 
cja między zapotrzebowaniem w dzie- 
dzinie akcji budowlanej a wysokością 
kontyngentów, które ani w małej czę- 
ści nie mogą potrzeb zaspokoić. Np. 
czyż można zaspokoić potrzeby budo- 
wlane Łodzi sumą kontyngentu na r. 
1928 w wysokości 6.9 miljonów zł, 
albo Białegostoku kwotą 640.000 zł.? 
Ten stan utwierdza mnie w przekona- 
niu, że ostatnie przedłożenie pana mi- 
nistra skarbu, wniesione do Sejmu. 2 
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idące w kierunku podwyższenia po- 
datku od lokali o 4% w myśl ustawy 
o rozbudowie miast, znajdzie zrozn- 
mienie naszych ciał ustawodawczych 
i że w ten sposób choć w części tym 
"olbrzymim potrzebom będzie można 
zadość uczynić. Mimowoli nasuwa się 
uwaga, że nasi zachodni i południowi 
sąsiedzi płacą na cele rozbndowy nie- 
współmiernie wyższy odsetek przed- 
wojennego komornego, a my Zaledwie 
8%, a według proponowanego projek- 
łu ma ło być podniesione ledwie 
do 12%. 
upr 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów, 20. listopada. 

Browary lwowskie 215, Chodorów 212, 
213, Gazy wsch. 28.50, 28.75,  Tesp 22, 
22,25, kim 149, Dolarówka 106, 
104 i pół, 105, 4-pre. Inwest. 119, 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 20. listopada. 

Na Giełdzie obroty tylko w ziemniakach 
oraz ogzekutywne kupno fasoli. 

Owies, otręby żytnie i pszenne oraz 
mak potaniały, zresztą ceny utrzymane. 

Tendencja niejednolita, usposobienie 
spokjne, 

Pezenica kraj. dworska ex 1928 750— 
760 gr. 46.00—47.00, Pszenica kraj. zbio- 
rowa ex 1927 730 740 gr. 44.00—45.00, 
Żyto malopolskie ez 1928 690 gr 
3500—36.08, Jęczmień małopolski brow. 
640 gr. 30.50—31.50, Jęczmień małopolski 


przemiałowy 640 gr. 28.00—29.00, Jęcz- 
mien maiopoi. pastewny run— olv gr 
35.50—36.25, Owies małopolski ex 1928 


450 gr. 30.50—31.50, Kukurudza rumuń- 
EA i1 00—50, Żiemuiaki piz mys nwə 
5.00—5.50, Fasola biała 78.00—100.00, 
Fasola kolorowa 50.00—55.00, Fasola kra- 
sa 65.00-—75.00, Groch 44 Victoria 45.00-— 
—55.00, Groch poiny 37.00—39.00, Bobik 
30.00—35—, Mieszanka pastewna w ziar- 
nie 00.00—00 00, Wyka 35.00—39.00, Sia- 
no słodkie kraj. prasowane 18.00—20.00. 
Słoma prasowana 8.00—9.00, Kukuru- 
dza 31.75—32.75, Hreczka 34-50—-35.50, 
Len  72.00—74.00, Lubin niebieski 
21.50—22.50, Rzepak ozimy ex 70.00— 
72.00, Mąka pszenna 40 proc. 81.— 
72.00, Mąka pszenna 50 proc. 83.00— 
84.00, Mąka żytnia 70 proc. 51.00—51.00, 
Grysik knknrunziuny te U0—7U00. lyka 
kuk, 49.00-51.00, Otręby żytūie 24.75-25.25, 
pszenne netto bez worka ri 75—25.25, Ka 
ezi Bieczieot eU pra x 4 ATETEA 
połówek 66.00—69.00, Kasia jagl. 24.73— 
25.25. Kasza jęczmienna 49.25-51.75, Pę- 
cak 49.00—51.00, Proso kraj. 40.00—41.00. 
Makuchy lniane 49.00 — 50.00, Ko- 
niczyna czerw krajowa naturalna 22000 
—€250,00 Mak nieb. 115.00—125.00 Mak 
siwy 90.00—100.00, Worki jutowe wyr- 
Stradom, Warta 1.68—1.72,  Częstocho- 
ki używane Johe> za szłuko 1 38—144 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 21. listopada,  (lel. G. P.) 
5-pre. pożyczka dolarowa 98, 5-pre. pożycz- 
ka konwersyjna 67, 5-pre. pożyczka kole- 
jowa 1925 60,  10-pre. pożyczka kolejowa 
102.50, 8-pre. Listy zast. BkuGosp. Kraj. 94. 
8-prc. Listy zast. Bku Rolnego 94,  8-pre. 
Oblig. Bku Gosp. Kraj. 94, 4-pre. pożyczka 
inwestycyjna 118, 

Waluty i dewizy. Dolary 8.86 i pół, Ho» 
landja 357,20, Londyn 43.14, Nowy Jork 
8.88, Paryż 34.76, Praga 26.36, Szwajcaria 
171 1/4, Wiedeń 125.02, Włochy 46.61. 

Warszawa, 21. listopada. (Tel. G. P.) 
Bank Polski 174 i pól. Kijewski 96, Elektr. 
Dąbrowa 88, Sila, światło 107, Chudorów 
215, Częstocice 50, Węgiel 94, Nobel 25 3/4, 
Lilpop 36 i pó, Rudzki 40, Starachowice 
41 1/4, Zamienia I70! Ratast 15 

GIEŁDA KRAKOWS%A, 

Kraków, 21. listopada. (Tel. G. P.) Bank 
Przem, 10 i pół, Tohan 17 i pół, Trzebinia 
14, Chodorów 214. 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 21. listopada. (Tel. G. P.) Paryż 
20.29 i pół, Londyn 25,19, Nowy Jork 
519.40, Belgja 7220, Włochy 27.21 i pół 
Hiszpania 83,75,  Holandja 208.55, Berlin 
123.75, Wiedeń 73.00, Sztokholm 138.85, 
Oslo 138.50. Kopenhaga 13860, Sofia 3.75, 
Praga 15.40, Warszawa 58.25, Budapeszt 
90.58 i pół. Białogród 9.12.75, Ateny 6.72.50, 
Konstantynopol 2.61, Bukareszt 3.12.50, 
Helsingfors 13.09, Buenos Aires 219.25. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 21. listopada. (Tel G. P) Am: 
sterdam 239.10, Belgrad 12.47.75, Berlin 
169.29, Bruksela 98.71, Budapeszt 123.88, 
Bukareszt 4.26, Kopenhaga 189.25, Londyn 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 23. listopada 1928. 


34.45 3/8, Madryt 114.70, Medjolan 37.21, 
Nowy Jork 710.35, Oslo 189.35, Paryż 27.74, 
Praga 21.04 1/4,. Sofja 5.11.45, Sztokholm 
189.80, Warszawa 79.86, Zurych 136.78, 
Amerykańskie 707.75, Niemieckie 169.05, 
Włoskie 37.11, Jugosłowiańskie 12.40 3/4, 
Qzeskie 21.01.25, Węgierskie 123.90, Szwaj- 
canskie 136.35, Angielskie 34,37 i pól, Ho- 
lenderskie 285.90, Renta majowa 0.76, Ren- 
ta lutowa 0.76, Tureckie 30.72, Bankverein 
25.70, Bodenkredit 119.80, Kreditanstalt 
59, Kompas 0.77, Lónderbank 29.60, Mer- 
kury 22.20, Zivnostenska 129.10, Czerniow- 
ce 71, Austr. kol.-państw- 25.75, Kolej poł. 
13.81, Goleszów 425, Cement 122 i pół, Al- 
piny 43.85, Krupp 12.70, Pildi Huette 181, 
Rima 120,10,  Siersza 24.10, Zieleniewski 
120,  Fanto 7.20, Karpaty 20.60, Galicja 
87.10, Schodnica 9.20. 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 21. listopada, (Tel. G. P.) Nowy 
Jork 484.96, Holandja 12.08, Francja 124.13 
Belgja 34.892, Włochy 92.57, Niemcy 
20.352, Szwajcarja 25.19, Hiszpanja 30.09, 
Danja 18.195, Szwecja 18.145, Norwegia 
18.198, Helsingfors 192.66, Praga 163.62 
Wiedeń 34.51, Warszawa 43 1/4. 

GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 21. listopada. (Tel. G. P.) Lon 
dyn 124.14, Nowy Jork 25.60, Belgja 35575. 
Hiszpanja 412.75, Włochy 134.15, Szwaj 
carja 482 3/4, Danja 682.25,  Hoiandja 
1027.31, Norwegja 082 1/4, Szwecja 684 1/4, 
Praga 75.80, Rumunja 15.40, Niemcy 10, 
Wiedeń 360. 
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Kącik radjowy. 


FRULUMAM AULILIL RADJOWYCH. 


Gzwartek 22, listopada 1928. 

Wiarszawa ,1111) 12.30 Transmisja z Fil 
harmonj: Warszawskiej koncertu organizo 
wanego dla młodzieży szkołnej. 16.00 Mu- 
zyka z płyt gramoionowych, 20-30 Koncert 
wieczorny, Ż%.3U Iransmisja muzyk, lane- 
cznej z hotelu „Bristol“. 

Kraków (566) 20.30 Koncert wieczomy 
poświęcony muzyce francuskiej, W ykonaw 
cy pp. Stanisława Korwin-Szymanowska 
(śpiew), 22.30 lransmusja muzyki tanecz- 
nej. 

Poznań (344) 20.00 Uroczysta Akademja 
ku czci Fiusa X. (Transmisja z Auli Uni 
wersytetu poznańskiego). 

Katowice (4£2) 20.30 Transmisja kon- 
ceriu wiecz. z Krakowa. 

Fraga (248) 19.30 Koncert symfoniczny 
Filharmonji Czeskiej, W programie: (Wein- 
benger, Wagner, R. Strauss,) 

Tuluza (391) 20.30 Muzyka Wagnera, 
21.00 Fragmenty z op. „Manon“ Masseneta. 

Hamburg (394) 20.00 „Die Verschwore 
nen“, opera w 1 akcie Schuberta, 

Fiankfust (428) 20.15 Występ gościnny 
zespołu nadreńskiego „Krawiec Wibbel“, ko 
medja Mullera. 

Rzym (447) 20.45 „OCnotliwa Zuzanna 
operetka. Gilberta, 

Berlin (483) 20.00 Rosyjski teatr minia 
tur. Arlekin Uwietnowa. 22.00 Muzyka ta- 
neczna. 

Wiedeń (517) 19.30 Transmisja z Opery 
Wiedeńskiej. Uroczystość Schubertowska 
1) „Wojna domowa”, opera komiczna, 2, 
„Rosamunda“, balet, 3) „Bliźnięta. 

Budapeszt (555) 18.30 Muzyka z pły! 
gramofonowych, 20.15 Wieczór Schuberle 


w wykonaniu orkiestry i solistów, 22.20 
Muzyka cygańska. 
König Wusterhausen (1250) Od 20.00 


Transmisja z Opery Miejskiej w Charlotten 
burgu „Tannhauser“, opera Wagnera. 
Piątek, 23. Hstopada 1928. 
Warszawa (111i) 16.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17.10 Odczyt pt. „Budo- 
wa Anten“, wskazówki praktyczne dla ro- 
djoamatorów. 18.00 Muzyka taneczna 
19.30 Odczyt pt. „Kto ma walczyć z gru- 
źlicą*. 20.15 Transmisja koncertu symfo- 
nicznego z Fi!harmonji Warszawskiej, W 
programie: muzyka węgierska. Wykonaw- 
cy: Orkiestra fiłnarmoniczna pod dyr. J. 
Hubaya. 1) Ernst von Dohnayi: Fest-Ou- 
verture, 2) T. Hubaya: Simfonie c-moll op. 


Największy skład instrumentów muzycznych 


„MELODJA” 


poe apt cenach fabrycznych 
instrum naty 
bory w gibrzymim wybor e 

Kompletne 6bsatyw na orkiestrę 

T mandolinową 
Stale ny składzie 

Cenniki ilustrowane wysyła się na 
żądanie bezpłatnie 


Wa elkie 


d tą smyc ko ą 


92. 3) J. Hubay: Koncert skrzypcowy g- 
moll op. 99. 

Kraków (566), Poznań (344), Katowi- 
ce (422), Wilno (435) 20.15 Transmisja 
koncertu symfonicznego z Filharmonji 
Warszawskiej. 

Londyn (361) 21.00 Transmisja z Que- 
ens Hall. Koncert symfoniczny.  (Schu- 
bert). 

Lipsk (365) 20.00 Międzynarodowe pic- 
śni ludowe. 22. 15 Muzyka taneczna. 

Sztnitgart (379) 20.00 Transmisja z Sali 
Liederhalie. Koncert symfoniczny. (We 
ber, Beethoven, Schubert.) 

Tnluza (391) 20.30 Fragmenty z op. 
„Lohengrin“ Wagnera. 

Brno (441) 19.45 Odczyt o literaturze 
czeskiej. 20.00 „Rozwódka*, operetka Fal- 
la. 22.00 Transmisja muzyki tanecznej. 

Langenberg (468) 21.00 Program pt, 
„Świat na szynach“. 

Berlin (483) 20.00 „Edyp-Król*, opera 
Strawińskiego, transmisja z Opery Miej- 
skiej. 21.30 Arje ze starych oper w wyk. 
radjoorkiestry. 

Wiedeń (517) 20.00 Nieznane pieśni 
Schuberta. 20.30 „Hrabina Marica“, ope- 
retka Kalmana, 

Bndapeszt (555) 17.45 Koncert symfo- 
niczny poświęcony Schubertowi. 22.00 
Koncert pianisty. 22.45 Muzyka cygańska. 


OGLOSZENIA, 
skórne, neurastenję seksualną leczy spe- 
f NAUKA I WYGHOwANiż. } 
10 groszy za Wyraz. 
stiuka, Kopernika 19, telefon 3398. 


| POMOG LEKARSKA, j 
cjalista Dr. Frisch, Wałowa 11. Tel. 
NAUCZYCIELKĘ gimnazjalną z francu- 
9687 


CHOROBY WENERYCZNE i  zasiarzale 
55—20. . 6740 
skiem poszukuje natychmiast biuro Ko- 


KOnESFUNUBIILSA, 
12 groszy za wyraz. 


ih 


HELO-MATRONA, Przebacz. Pracowałem 
późno. Wytłumaczę osobiście. List spó- 
źniony. Cimam Ślepy. Odpisz. 9688 


KAWA! Bardzo proszę przyjechać w naj. 
bliższych dniach, czekam niecierpliwie 
Pozdrawiam. 9686 


WOLNE POSADY. ' 
10 groszy za wyraz. 4 


POSZUKUJEMY ogrodnika do ogrodu o- 
zdobnego 2 dużą ilością kwiatów i cie- 
płarnią,  warzywnictwa, nasiennictwa 
Warzywnego, oraz sadu. Tylko żonaci, 
doświadczeni fachowcy i znawcy kwia- 
tów, z pierwszorzędnemi referencjami 
nadeszłą odpisy świadectw i warunki: 
Zarząd dóbr Oskrzesińce p. Knihynicze 
koło Chodorowa. 9672-3 


GOSPODYNI-KUCHARKA solidna, inteli- 
gentna, w średnim wieku poszukiwana 
na plebanję polską. Zgłoszenia: Probo 
stwo rzymsko-kat. w Komarnie. 9689 


RADIOTECHNIKA rutynowanego przyj 
mie natychmiast firma H. Kóppełl, Rze- 
szów, 9633-2 


KSIĘGOWY(WA), bilansista(stka) zostanie 
zaraz przyjęty. Pierwszeństwo mają in- 
walidzi i sieroty wojenne, przy równych 
a zadawalniających kwalifikacjach i ma 
jących praktykę księgowości w spół- 
dzielniach. Oferty wraz z odpisami świa 
dectw należy nadsyłać do Administ. pod 
„Ksiecrowv* 8918-7 


i gramofonów | 


Lwów, Koptralka 5 


Te.efon 5-50. 


i przy- 


Nr. 8691 


BIJCHALTER(KA) piszący biegle na ma- 
szynie ze znajomością korespondencji 
polsko-niemieckiej poszukiwany. Oferty 
z podaniem warunków i curiculum vi- 
tae pod „Zdolna siła“ do Administracji. 

9675 


CHCESZ OIRZYMĄĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy fachowe, koresponden- 
cyjne profesora Sekułowicza, Warsza- 
wa, Zórawia 42. Kursy wyuczają listow 
nie: buchalterji, rachunkowości kupie- 
ckiej, korespondencji handlowej, steno- 
grafji, nauki handlu, prawa, kalugrafji, 
pisania na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckie- 
go, pisowni, oraz gramatyki polskiej. 
Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
prospektów. 9025-3 


| POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za wyraz. 


PANNA z lepszego domu szuka zajęcia 
przy spokojnej uczciwej rodzinie w do- 
mu katolickim. Łaskawe zgłoszenia do 
Adm. pod „Grudzień“, 9667-2 


DOŚWIADCZONY organizator i kierownik 
zakładów przemysłowych jak młyny, 
centrale elektryczne i t. p. obejmie po- 
sadę. Zgłoszenie pod  „Elektryfikator 
miasteczęk' do Administracji. 9657 


KUCHARKA w średnim wieku z dóbremi 
poleceniami poszukuje posady, Zgłosze- 
nia do Adm. „Gazety Porannej' dla 
„Marji“. 9684-2 


JAKO TOWARZYSZKA, iub prowadzenie 
domu obejmę. Zgłoszenie pod „Solidna” 
S. Hatpern, Stanisławów, Sapieżyńska 3. 

96582 

TABULARZYSTA młody, zdolny przyjmie 
posadę u nolarjusza we Lwowie lub na 
prowincji. Zgłoszenie do Administracji 
pod „Tabularzysta”. 9646-2 

INKASENT z poręką 6500 zł. poszukuje 
jakiejkolwiek posady. Wiadomość luh 
oferty Lwów, Gosiewskiego 4. Stanisław 
Łojko. 9639-2 


ABSOLWENT inżynierji z praktyką biu» 
rową j pomiarową poszukuje zajęcia w 
godzinach popołudniowych. Listy do 
Administracji pod „Trasa“. 9636-2 


KRAWCZYNIA poszukuje posady po do- 
mach za skromnem wynagrodzeniem. 
Potockiego 33. u Zubkowa. 9635-3 


NADMŁYNARZ młynów gospodarczych i 
handlowych również dobry konstruktor 
przebudowy i budowy młynów, śluzów, 
jarów, usadzenia turbin przyjmie na- 
tychmiast posadę luk rokotę dzienną. 
Łaskawe zgłoszenia do Administracji 

- „Gaz. Por.“ pod „A. Ł.* 9632-4 


ASPARANTKA farm. z L5 miesięczną prak- 
tyką poszukuje posady najchętniej we 
Lwowie lub większem mieście prowin- 
cjonalnem. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Dohrze polecona“ do admin. 9620-2 


PANIENKA z bardzo dobrej, rodziny po- 
szukuje posady kasierki, ewent, z kaucją 
w firmach pierwszorzędnych. Łaskawe 
zgłoszenia do Admin. ‚Gazety Porannej“ 
pod „Początkująca *, 9683 -2 


O Z LS AGEECA 


KUPNO 1 SPRZEDAZ. 
12 groszy za wyr”. 


FORTEPIAN „Fritza“ i Heitzmana* zna- 


komite — sprzedam. Kupujący nabę- 
dzie korzystnie. Kopernika 26, Skle- 
niarski. 9655-3 


AUTO krytc Fiat 505 w doskonałym sta- 
nie dg sprzedania. Zarząd dóbr Oskrze- 
sińce p. Knihynicze st, kol. Żurawno- 


Nowosiełec. 9630-3 
BILLIZNA SZWAJCARSKA dla Paa i 
dzieci „SPORT“. Plac Halicki 3 miki 6 


KOMPLEANE wyprawki dia noworodków 
„STORT*. Plac Halicki 3. 9457. 


NAJGUSTOWNIEJSZA garderoba dziecię- 
ca „SPORT, Plar Halicki 3. ANG 


` PŁASZCZYKI dziecięce io iaŁ1o Sroki" 


Flac Halicki 3. 9487-6 

AMLKYKANSKĄ gumę do żucia poleca 
Jakób Roseninan, Akademicka 26. 

9053-4 

sMUONIUSLAU”, Zimoruwicza 0, polxca 


Fortepixny, Planina, w różnych cenach 
na dogodne spłaty. $F77 


Ne gl „GAZETA PORANNA” z duia 28, listopada 1928. 


WIERZYTELNOŚCI hipoteczne kupię, „Wie 
rzytelność* Biuro dzienników, Pasaż 
Hausmena. 8893 -2 


KUPUJĘ gotówką: meble, dywany perskie 
i zwykłe, obrazy, antyki, fortepiany, 
pianina oraz kompletne urządzenia mie- 
szkań. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje: 
firma Markiewicz, Rynek 42., sklep ko- 
rzenny. 9598-6 


- | 
OKAZYJNIE sprzeda w okolicy Kochanow- | 
skiego Kamienice 2-piętrową, nową. całą i 
wolną, o 23 ubikacjach. Cena 15.000 dol.. 
I 


Likiery Naleoki-Obadki - 
ArGiGEAMOrOWICZ 


wkład około 7000 dol, reszta. dług hipo- 
leczny, dług terminowy, 10-prc. czystego 
dochodu ed ceny kupna. 
tuna". Friadrichów 8. 


Ajencja „For: 
3691 


i RÓŻNE DONIESIENIA, i 


10 groszy za wyraz. 


zal.1823r. 


UNIEWAZNIAM zgubioną książeczkę woj 
śkową wydaną przez PKU. w Kałuszu, 
na nazwisko Ołeksa Bezruki, Dąmbro- 


wa. 9671-33 


UŁEKSA BUCZOK z bereżanki unieważ- 
nia zgubioną książkę wojskową wydaną 


przez P. K. U. Czortków. 9809-3 


WYBHANIE wzorów płótna do robót ręcz: 
nych, Szatnia, Brajerowska 3. 9695 2 


FBzysą CHM.-466M8 JTZNA W M3ŁODO.538 


KILIMY w wielkim wyborze poleca Szat- 


nia. Brajerowska 3.  Dogodi ki + E 

z. R a | vonga | dobrze wprowad:ona, poszukuje stałych zastępców miejs: owych 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj | NA Lwów, Kraków, Słan sławów, Tarnów, Stryj, Przemyśl Drohobycz 

skową, wystawioną przez P.K. U. w 


i t. d. Tylko zdolni przedstawiciele mogą liczyć na otrzymanie za- 
siępstwa Pod „Dorra egzystencja“ do Administracii. 


Wytworny wygląd samochodu 
zależy od wydłużonej, barmonijnej 


Czortkowie, na nazwisko Lerbisch Dress- 
ler, ur. w r. 1900 w Kobyczyńcach. 9690 


linji nisko osadzonej karoserji 


TY/ŚRÓD licznych wymagań srawia- Pod względem zał niezmiernie staranz 


nych obecnie przy wyborze samo- 
chodu jego wytworny wygląd jest bodaj, 
że jednym z najważniejszych. 
,. Wyczerpujące studja przy doskonale- 
‘niu budowy samochodu Oakland dały 
jw rezultacie idealne połączenie zalet we- 
jwnętrznych z potężnym silnikiem i niez- 
lwykle silną konstrukcją podwozia. Wy- 
„dłużenie zaś rozstawu kół do trzech me- 
trów przy ogólnej długości blisko czte- 
rech metrów umożliwiło nadanie karoserii 
niesłychanie harmonijnej i wytwornej linii. 
„Jednocześnie nisko osadzony punkt 
ciężkości przyczynia się do zapewnienią 
temu samochodowi bezwzględnego beze 
pieczeństwa przy dużej szybkości i braniu 
zakrętów nawet na najgorszych ak 
Przez zastosowanie tych wszystkich 
ulepszeń nowy samochód Oakland, dzięki 
niezrównanym zasobom technicznym 
General Motors zajmuje poczesne miejsce 
wsród wytwornych i znacznie drożs- 
zych maszyn. 


namm ŻNINA = 


nego wykończenia zarówno wewnątrz, 
jak i zewnątrz karoserji samochód Oak- 
land nie ustępuje najdroższym maszynom. 
Słowem jako najbardziej współczesny i 
wytworny wóz odpowiada najwybred< 
niejszym wymaganiom przy bardzo do- 
stępnej cenie. 

Próba wozu, nie zobowiązująca oczys 
wiście do kupna, jest dostępna dla każ- 
dego po porozuńiieniu się z zastępcą 


General Motors. Wunób Generał Molors: 


OAKLAND 


Generał Motors w Polsce, Warszawa 


O A A TZ Z, YZ O O A NN NN e zn oa 
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przewyższają aodrocią produk zagraniczny 
(o nabycia aszedziel 


IGŁY pończosznicze. Przybory tkackie. 
Szczotki stalowe. M. Błaszkowski. Łódź, 
Żeromskiego 23. 9289-10) 


WYIŁACZAM DESENIE na płaszczach 
pluszowych nawet starych, zniszczo- 
nych, odświeżam, przerabiam na faso- 
ny modne. M. Wolańska, Lwów, Sobic- 
skiego 12., tel. 17—04. 9063-3 


ZAKUPANE-PENSJONAT. W zupełnie no- 
wo wybudowanej, bardzo ładnie położo- 
nej własnej willi otwieram pensjonat z 
dniem 1. grudnia br. Urządzenie nowo- 
czcsne, bardzo ładne, ciepłe, słoneczne 
pokoje, ceny ze względu na zjednanie 
sobie klienteli reklamowe. Proszę żądać 
prospektów. „Willa Tatrzańska“ Ja- 
szczurówka p. Zaķopane 2. 9316-4 


Rok założenia 1910, Telef. 46 —9ä. 
Motory ropowe, gazowe, benzynowe, elek- 
tryczne, dynamo-maszyny do oświetlania, 
Śrutowniki, Maszyny rolnicze, Obrabiarki 
do drzewa i metali, Transmisje, Pasy, Ło- 
żyska kulkowe, Maszyny młyńskie, Samo- 
chody i t. p. poleca na spłaty najtaniej 


„PI L O T” 


Lwów, ul. Batorego 4. 


ŻYCIE PŁCIOWE! 
10 cennych i pożytecznych książek tylko 
za zł, 5.—: 1) Dr. Miller: „Najnowszy le- 
karz domowy“; 2) Dr. Braun: „Samogwałt 
u mężczyzn i kobiet“; 3) Dr. Gelsen: „Hy- 
gjena miodowych miesięcy“; +4) Dr. Sur- 
bled: „Sekretne sposoby małżeńskie“; 5) 
Dr. Korabiewicz: „Choroby weneryczne 
i 5 innych ciekawych i pożytecznych 
książek tylko za zł. 5. Wysyłamy za go- 


8453-10 


tówkę lub za zaliczką pocztową, na wy- 
datki załączyć zł. 1.50 (można w znacz- 
kach pocztowych) Warszawa, Redakcja 
„Wiedza Tajemna", Skrzynka poczłowa 
573. 9324-5 

| maj E 


Mej. Zakład Zastav n.czy 


we Lwowie 
Oddział Miejskiej Kasy Oszczędności 
we Lwowie 
urządza 
(na podstawie zezwolenia Magistratu 
Król. Stoł. miasta Lwowa z dnia 14. listo- 
pada 1928. L. M. 183473/W. 11./28. 
10. grudnia 1928 i w dniach następnych 
ad godz 9 do 13 i od godz. 17 (5) do godz. 
9 (7) wiecz. w lokalu własnym przy ul. 
Wałowej 1. 9. II. piętro 


SPRZEDAŻ LICYTACYJNĄ ZASTAWÓW. 


Sprzedane zostaną niewykupione przed- 
mioty ze złota, srebra, platyny i szlachet- 
ne kamienie zastawione do dnia 28. grud- 
nia 1927, oznaczone $. LI. Nr. 95431 z 1. 
lipca 1927 do Nr. S. II. 99999 z 17. sierp- 
nia 1927 i S. III. Nr. 1. z 17. sierpnia 1927 
do S. HI. Nr. 12516 z 28. grudnia 1927, 
tudzież cofnięte z poprzednich licytacji 
objęte Nr. 12346, 22421, 33404, GO348, 
60768, 61888, 64413, 65654, 67782, 67892, 
68657, 74811, 79224, 79580. 79673, 80098, 
80761, 81118, 81798, 83793, 85795, 85898, 
86821, 87717, 88534, 88763, 89076. 89669, 
92353, 93346. 


LICYTACJA POWTÓRNA 


w myśl paragr. 33. regnlaminu odbędzie 
ewentualnie po zakończonem licytowaniu 
wszystkich zastawów. 9674 


POPY-LIBERTI 
NAJLEPSZY 


Zarząd 


spółdzielni z ograniczoną odpowiedzialno- 
ścią „Cnkrum* we Lwowie zwołuje 


Walne Zgromadzenie 


członków na dzień 2. i 16. grudnia 1928, 
godzina 4 popołudniu w łokalu tej spół- 
dzielni we Lwowie, plac Strzelecki l. 2. 

z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zatwierdzenie bilansów i sprawo- 
zdań z 1927 i 1928 roku, 

2) powzięcie uchwały co do rozwiąza- 
nią i likwidacji spółdzielni, 

3) wybór likwidatorów, 

4) wnioski członków. 


Zarząd 
9669 4. Ungar. 
GECIEGKAMI 
Humor. 


MARTYROLOGJA GWIAZD FIL. 
MOWYCH. 
— Skacz pan śmiało. Na dnie przepa- 


Rada Nadzorcza 


„Mikuliczyn* Zakłady dla przemysłu 
drzewnego Spółka Akcyjna w Miku. 
liczynie 


zawiadamia pp. Akcjonarjuszów, 
5-tej po południu odbędzie się w sali posiedzeń To: 


o godz. 


że dnia 11. grudnia 1928 


warzystwa Kredytowego Ziemskiego we Lwowie 
ul. Kopernika L. 4 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzen.ć 


z następującym porządkiem dziennym: 


1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu brutto na dzień 
1. lipca 1928 przerachowanego stosownie do Rozporządzenia 


Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22. 


U. R. P. Nr, 38 poz. 352). 
2) Wolne wnioski. 


marca 1928 (Dz. 


Akcjonarjusze, chcący brać udział w Walnem Zgroma- 
dzeniu mają najpóźniej na 8 dni przed Walnem Zgromadze- 
niem złożyć w kasie Spółki w Mikuliczynie akcje uzasadnia- 
ące prawo głosowania, do których nie muszą być dołączone 


arkusze kuponowe, 


albo zaświadczenie 


krajowej instytucji 


bankowej, iż akcje złożone w depozycie i że nie polegają 
wydaniu przed ukończeniem Walnego Zgromadzenia. Akcjo- 
narjusze, którzy w ten sposób wykaza:i swoje prawo głoso- 


wania, 


otrzymają karty legitymacyjne, 


opiewaj ce na ich 


nazwisko z wymienieniem ilości złożonych akcji i przypada- 
jących na nie głosów. Posiadanie 25 akcji złotowych nadaje 
prawo do jednego głosu. 

Prawo głosowania może być wykonane przez pełno- 
mocnika. 


FIRMA CZAJKA, Romanowicza 18, Przyj- 
muje wszelkie roboty krawieckie. PP. 
Urzędnikom udzielam kredytu na do- 
godnych warunkach. 9638-4 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skową wydaną przez P. K. U. Stryj na 


MUNZ SELMAN, ur. 1898 unieważnia zgu- 
bioną ksjążeczkę wojskową wystawioną 
przez P. K. U. Sambor. 9608-3 


SPÓLNIKA do autobusu inało używanego 
marki Chevrolet na dobrą linję poszu- 


i 


4 


| oryginalny t 


4 
ar J 


LATARKI KARBIDOWE, rowerowe od zł. 
7.50 ręczne, Trowozowe, straganiarskie i 
do iraktorów. Latarki elektryczne kie- 
szonkowe, baterje i żarówki zapasowe po- 
Jeca w wielkim wyborze Jakób Rosen- 
man, Lwów, Akademicka 26. Tel. 19—61. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się 
odwrotnie, 


Hori! Detail! 


OKAZJA! 


Aparal gazowy do golowania wody, poje 
mności 75 I. marki „Junkers“, nadający 
się do kawiarni lub większej restauracji, 
prawie nowy, okazyjnie do sprzedania. 
Oglądać ulica Pijarów 35 od godz. 13—15, 


OSŁABIENIE 
BLEDNICE. 


HEMÖG GEN 
KLA ch 


od zimna 


| WAŁECZKI DO OKIEN 


DRZWI 


najtanlej u 


SUDHOFFA 


LWÓW — AKADEMICKA 8. 


Rydze 


kiszone beczułka około 5 kg. za ló zł 
marynowane za 18 zl; grzyby suszone 
ładne po 25 zł. za 1 kg.; powidła śliwko 
we z cukrem 5 kg. za lë zł.; gogoce sma 

5 kg. za 14 zł; bryndz: 


żone z cukrem 5 
prawdziwa owcza 5 kg. za l4 zł. posyło 


ści leży materac, 


FEJLETON „GAZETY PORANNEJ" z 23. XI. 1928, 


© 


G. G. TOUDOUZE: 2 


TAJEMNICA MORDERCY 


Autoryzowany przekład Kazimierza Rych łowskiego. 
00- 

Żaśmiałem się szczerze i odparłem: 

— Kochany markizie, może tymczasem weż- 
mj się do odmrożenia tej damy, zanim będzie 

ogła w pańskiem lowarzystwie zagrzać się 
aż mojem ognisku?... 

I nie oglądając się więcej na mego przyjaciela, 
markiza Camporeal de Velez Ubilla, napróżno 
wyrywającego się z objęć Forstera, zacząłem draż 
nić prądem elektrycznym śliczny nosek młodej 
donny, siedzącej nieruchomo na krześle. 

Uplynęło dobre dziesięć minut, bez żadnego 
widocznego rezulfatu. 

Ale pamiętając o lem, jak dlugo trwał ekspe- 
rymeni z panem markizem, — nie traciłem na- 
dzieji, a Forster cierpliwości. 

— Nie potrzebujesz się zanadto spieszyć — 
mówił. — Już ja potrzymam naszego admirała, 
jak dlugo będzie trzeba. 

— Dobrze... dobrze... 


— odpowiedziałem. 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Za wiersz 1 -szpaltowy milimetrowy 


nazwisko Jamro Władysław. 


miczny itd.) 50 gr. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artytnłach 


0634-3 


— Qzarownik... 
by nieszczęśliwy markiz, 

Minęglo znów dziesięć minut. 

— Dobrze idzie? — pyta Forsier. 

— Niebardze. 

— Ale słuchaj no! — woła Forster — uważaj 
na ów sztylet!... Przypomnij sobie, co ów gentle- 
man wyprawiał niedawno lemu z pistoletem... 
Ta mała gotowa ci jeszcze wpakować sztylet do 
brzucha... a potem będzie się tłumaczyć nerwo- 
wym odruchem... 

Żaśmiał się głośno. 

Ale uwaga była słuszna. Więc trzymając nadal 
jedną ręką koniec drucika miedzianego przy no- 
sie donny, drugą ująłem za sztylet... T. o dziwo! 
nie napolkałem na żaden opór: zaledwie chwy- 
ciłem za sztylet, a już wypadł mi odrazu na rękę 
niby owoc dojrzały z drzewa. 

Krzyknałem ze żdziwiienia i pod naciskiem 
mej ręki palce owej niewiasty, dotychczas szty- 
wne i twarde jak marmur, zwolniały i zmiękły, 
zupełnie jak żywe! 

— A co lam znów? 
idzie? 

— I owszem! Idzie doskonale. 

— Budzi się? — pyta z lekkiem niedowierza- 
niem. 

— Tak... budzi się: 

Mówiłem prawdę. Cale ciało sennory zwolna 


— pyla Forster. — Nie 


ga wiersz 1. Azpslł. nosady $ gr, 


785 zł, 


eala strona 


kuję ewentualnie sprzedam. Bruniec, | franko za pobraniem pocztowem Pinka- 
Podhajce. 9581-8 Stumer, Kosów K. K. 9665-( 
— mruczał przez zaciśnięle zę- ji stopniowo robiło się miękie i elastyczne. O ile 


stary markiz obudził się do życia w sposób pra- 
wie brutalny, — o tyle ona zdawała się budzić 
poprostu z długiego, spokojnego snu, 

A kiedy przyjrzałem się jej z bliska, skonsta - 
lowałem, że była poprostu prześliczną kobietą. 

Dopóki była zamrożona mie widziało się lego. 
Twarz miała szczelnie owinięta jakąś wspaniała 
koronkowąamanty llą, przylegającą najzupełniej 
do skóry. Poprzez sieci zamarzniętej mantylki 
skóra na twarzy wydawała się jakaś zmięta i po: 
marszczona. 

Obecnie powtórzył się ten sam ienomen, jaki 
poprzednio obserwowałem na markizie. Z lą jc- 
dynie różnicą, że młoda ta dziewczyna — szaco- 
walem ją na dwadzieścia lat najwyżej — miała 
znacznie gorętszą krew od admirała, człowieka 
sześćdziiesięcio-letniego. 

Dlatego owo elektry czne zmartwychwstanie 
odbywało się u niej we formic łagodniejszej, nic- 
mal rozkosznej. Rzekłbyś, — cale to młode ciało 
kąpało się z miłą rozkoszą w tych mocnych prą- 
dach, które stopniowo przywracały mu gibkość 
członków, wdzięk, i siłę młodości, I lak nieznacz- 
nie z brzydkiej, zamarzniętej maszkary, stała się 
kobietą skończenie piękną 


(C. d. n.) 


—00--——: 


ogłoszeniown przekazów nie honifikajemy. — Uwaga! 


(czer. 30 mm.) ogłoszeuła zwykłe za tek. 
ułem 12 gr. ra wiersz I -szpalt. milime- 
łrowy (szer. 60 mm.) nadesłane $5 gr. 
Ka wiersz 1-szpalt. milimetrowy (ezer, 
66 mm.) po kronice 40 gr, za wiersz 
1 -szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertnar, dział ekono. 


. 


. 


100 gr. za wlersz 1 -szpalt. milimetrowy 
(szer. 00 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. drob- 
ne ogłoszenia kapuo I sprzedaż za słowo 
12 gr. drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr. prywatne za slo- 
wo 12 gr. dla potrzebujących pracy lub 


| 


pół strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona tekstowa 480 zl, eała strona 
pod nagłówkiem {tł -~ sza) 670 zł. Ogłosze. 
nia zamlejscowe 20 prne. droższe, — Za 
ogłoszenia w miejscn zastrzeżonem, ogło- 
szenia osobno stojące I bez namerą dol 
czamy 25 proc. Odpowiedzialności zn ter- 
minowy druk nle przyjmujemy. Porta 


Kolnmny ogłoszeniowe są podzielene, nu 
8 łamów (szpalt), tekstowe na £ łamy 
(szpaltvy. 

PRENUMERATA milesięcznat 
Z dostawą ma miejsce tub prze- 


syłką pocztową . . . , zł. 6.50 
Bez dostawy . s» « « , e zł 8.— 
Za granicę 44. « © « „ . * 2Ł 9-1 
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Z drukarni Spółki wydawniczej GRODKI I SPOLKA, pod zarz. J. „PŁOCKIEGO, we Lwowie, 


Udp. red, SIEFAN hnzizasuwzai 


